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Miasto i' woda 

ROMAN KUBIAK 

. $winoujście zamyka clrzwi przed turystami. 
Miasto jest chore na brak wody pitnej - nie 
chce dzielić się resztkami życiodajnego płynu. 

Nie chce dzielić się ostatnim skrawkiem czystej 
plaży, morskim powietrzem. Od przyszłego ro
ku obowiązuje tu ścisła reglamentacja ·.vody, 
łóżek, lecznicz~h zabiegów. Turyści precz! 

Miasto nie umiało żyć w zgodzie z nat1.1rą. 
Chciało ją wykorzystać, ograbić, nakarmic swo
imi ściekami. Teraz natura mści się okrutnie. 
Wystawia rachunek za ludzką bezmyślność. 

Nad Wolińskim Parkiem Narodowym krąża 

ostatnie orły bieliki. W poszukiwaniu żeru lf'· 
cą nad Zatokę Szczecińską - lecą po śmierć. 

Sekcja zwłok i analiza chemiczna· organów 
wewnętrznych tych ptaków ujawniają niespo
tykaną w skali świata zawartość metali cięż

kich i związków toksycznych. 

Swinoujście jest wielkim portem morskim, 
największą naszą rybacką przystanią. kombi
natem przetwórczym. A jeszcze niedawno by!o 
pierwszym polskim kurortem. 

CAŁA NAPRZOD 

Bogactwo było pr~ogcomne: morze ryby 
leczniczy klimat, bujny las. Jeszcze na począt~ 
ku lat siedemdziesiątych Swinoujście nie zna 
słowa oszczędność. Pełnymi garściami zagarnia 
skarby natury. Z dnia na dzień bałtyckie u
zdrowisko przeistacza się we wczasowy kom
binat. Rosną nowe, większe, coraz większe sa
natoria, pensjonaty, domy wypociynko'Ne. re
stauracje, pralnie , sklepy. Codziennie przez ku
rort przewija się prawie sto tysięcy turystów. 
Panuje moda na Swinoujście. Robi się ciasno. 

Za plecami uzdrowiska wyrasta przemysł: 

przetwórnie, fabryki mączki rybnej, stocznia. 
Szybko rozwija się zespół portowy, baza rybac
ka. Na teren Wolińskiego Parku Narodowego 
wjeżdżają ciężkie maszyny, układają gazociąg, 

linię energetyczną, szerszą wstęgę asfaltu. Do 
portu i z portu suną potężne ciężarówki. Par
kowa roślinność kurczy się, nie chce przyjąć 
kolejnej porcji spalin. Ludzie z wyobraźnią 
nieśmiało ostrzegają: opamiętajmy się, uzdro
wisko staje się paskudnym molochem, natyc!i
miast potrzebna jest oczyszczalnia ścieków, Za
toka Szczecińska zamieniła się w szambo. ka
tastrofa ekol()g~czna jest tuż t~ż! Sło,wa trafia
ją w gróżnię. 

Niebawem konsekwer;.tnie gwałcona przyroda 
wysyła pierwszy sygnał o nadciągającej klęsce. · 
Skutkiem nadmiernego czerpania wody z głę
binowego ujęcia, dochodzi do jego degradacji. 
Następuje zasolenie pokładów przez naruszenie 
równowagi między soczewką wody słodkiej a . 
gromadzącą się pod nią cięższą wodą morską. 
Miasto gorączkowo poszukuje nowych źródeł ży-
ciodajnego płynu. Ale 'na wyspie Wolin 
nie ma żadnych rezerw wody słod-
kiej. Badania geologiczne są bardzo kosz
towne, wymagają czasu. A miasto nie
niecierpliwi się , nie wierzy w to, że czego3 tak 
banalnego jak woda może zwyczajnie zabrak-

. nąć. W tej sytuacji gospodarze uzdrowiska wy
ciągają ręce po - ich .:daniem - najtańsz::i 
wodę. Zalega ona w korzeniach drzew Woliń
skiego Parku Narodowego. Swinoujście chce ją 
przepompować do miasta, pobierając sześćset 
me rów sześciennych na godzinę. Badania hy
drologiczne wykazują, że spełnienie iachcianek 
kurortu w szybkim tempie doprowadzi do 
spadku poziomu wód gruntowych pod Parniem 
aż o sześć metrów, co unicestwi ro-
ślinność', zamieniając tereny zielone w 5 
słoną oustynię Na szczęście Centralny 
Urząd Geologi ·zny nie wyraża igody 
na ten plan. Mimo to budżet miasta 
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Rozmowa z WIESŁAWEM WRAGĄ- piłkarzem RTS Widzew. 

- Rozmawiałam juz l<:gdyś 
z panem. Było to w 1983 roku. 
Pamięta pan? 

- Roz.m-0we pam•ętam ale 
kiedy to było - nie. I gdzieś 
mi ten numer ,,Odgłosów" z 
rozmowa zginął.. Ktoś go i,JOŻY· 
czył i już nie oddaŁ 

- Cieszył sic pan wówczas, 
e udaje sie vanu uniknąć kon

tuzji. 
- Tak było. Do sty .;Znia 

1985 roku nic mi me dolegało. 
- I co się stało? 
- Pojechałem na ba.iama 

do Warszawy i wynik tyon ba- 1 

dań dla mnie i dla lekarzy bYł 
wielkim zaskoczeniem. Chociaż 
właściwie · jes?'cze nie w ;edy 
;przyszło to zaskoczenie. Myśle
liśmy, że to jakaś przejśclO'Wa 
dolegliwość. W Łodzi były 
znów 'badania na W AM i V\ te
d v okazało się, że to sprawa 
poważna. Al~ jesocze i wtecly 
myśleliśmy, że da J!ię to zlik
widować przez jakieś dwa trzy 
tygodnie, a :z.robiło się z tego 
12 tygodni. 

- Co to dokładnie było? 
- Zapalenie mięśnia serco-

wego. 
- To był chyba dla pana o

gromny szok. 
- Ja w ogóle nic nie odczu

wałem. Właściwie trudno po
wiedzieć. kiedy to się za::zęło. 
Jest prawdą, że na meC'L i Bo. 
ru3Sią wyswcU.em z gorączką. 
Miałem wtedy 39 stopni. l na
wet dobrze mi się grało z taką 
temperatura. Nie czułem żad
nYCh słabości. Byliśmy wtedy 
na zgrupowaniu w Spale. Cały 
wtorek przeleżałem w łóżku, 
koledzy mi jedzenie przynosili 
do łóżka. Mecz był w środę. 
No, i poszedłem grać. 

- Lekarz o tym wiedz1.i.l? 
- A jak mógł nie wiedzieć? 

Ale. wie pani, cały jesienny 
sezon 1984 roku był nieo fWa
le ciężki. Mecz oo trzy dni. 
Grałem w · Widzewie i r,~pre

zentacjj młodzieżowej. Trzeba 
było czesto zmieniać miejsce. 
to wyczerpywało. Wsz , stko 
razem tak s i ę jakoś ułoiyło. 
Gdyby człowiek wiedział, że 

się przewróci, to nie wychodził
by z domu. 

- Nie ma pan żalu dll le
karza, że pozwolił panu grać 

z temperaturą? 
- Czy ja wiem? Jakiś żal 

pewnie pazostał. A i inaczej 
też patrze dZiś na opiekę le
karską w klubach. Straciłem 
zaufanie do wielu lekarzy. Oni 
bowiem - ta!k to dziś widzę 
- zakładają, że jak młody 
człowiek. to ma silny organizm 
i nie powinien chorować A 
przecież nie wiek o tym decy
duje. Czy komuś mogło przYjść 
do głowy, że Wraga zachoruje 
na serce? Przecież byłem oka
zem zdrowia. Mogłem spodiie
wać sie, że złamie rękę, nogę, 
obojczyk lub zła-pię Lnną, ty
powo piłkarska kontuzję, A tu 
nie wyleczona grypa i serce Ja 
nie czułem żadnej do legli woś-::i 
Jak pani myśli: gdyby tan: we 
wszystkich kluba.eh soltdnie 
przebadać wszystkich piłkarzy 
- tak dokładnie jak mnie 
przebadano - to ilu pilkarzy 
byłoby tak na'Prawdę zdro
wych? 

- Ale chyba po pana przy
padk'u jakieś wnioski wycią,g
nięto? 

- Mój przy;padek powmien 
być~ przestrogą. Mnie już ni•kt 
nie przekona. abym wszedł na 
boisko z przeziębieniem. Nie 
kryję tego. I chyba wyciągr>ie
to z tego wnioski. bo już kilku 
kolegów przez.iębionych na 
boisko nie wYSZło. LekaTZ nie 
po~wolił. Przecież człowiek nie 
wie, co w nim siedzi.' Poj 0 cha
łem na przerwę do domu czu
łem się bardzo dobrze. Szerł}em 
do siioitala i czułem się dobrze. 
Nic mi nie dolegało. Ws~scy 
mnie oocieszali. że to tylko 
dwa tygodnie leżenia, a póź
niej miesiac rehabilitacji ; po 
kłopocie. Nie ma s.ie rzym 
orzejmo\vać No. i okazał') sie. 
że leczenie trwało 10 mies:ecy 
Kto to mógł prrwidzieć? Do
piero w switalu zacząłem roś 
odczuwa ć. Ale w szpitalu czło
wiek rnhi ~ie wvczuJnn f na 
wszeJt~ ip ~ r1 "'~1;~'.\'"nćri 

- Mogło to grozić prze,wa-

niem ptłka.rskieJ kariery, A 
tak ładnie się rozwijała. 

- Mogło i tak byc. Moja 
ja<k to pani powiedziała - ka
riera - może nie była błyskot
liwa, ale wszystko w niej roz
wijało sie po kolei. Bylem 
trampkarzem. juniorem gra
łem w oJm:~gówce, III lidze. 11 
lidze. I lidze, w reprezei1t.acji 
juniorów, młodzieżowej. Już 

byłem blisko szczytu, Z tego, 
co wiem, to na badania !~kar
skie do Warszawy poje.;trnłem 
dlatego, że byłem kandydat.em 
do wyjazdu na tournee do Mek-

. syku. I nagle wszystko to się 
załamał<>.„ · 

- Musiał pan to bardzo 
przeżyć. 

- To była dla mnie wielka 
tragedia. Wc.Żeśniej, mimo mło
dego wieku - szybko zacz4łem 
żyć na własny rachunek. Wy
szedłem z domu i wszedłem w 
świat ludzi doxosłych. Moi 
rówieśnicy chodzili do szkoły, 
obracali się w• gronie takich 
samych chłopaków jak oni, 
później szli do wojska . Życie 
piłkarza wygląda zupełnie · ina
czej . . Mimo młodego w!eku 
pi.Łkarz styka sią z wi~loma 
poważnymi sprawami ze świa

ta ludzi dorosłych. Wydawało 
mi się, że już tak' wiele zale
ży ode mnie. N a boisku wie
działem. co i jak robię, jak za
grać. komu podać p1łke i wie
działem. że od tego wiele za
leży. A wiec zależy ode tr.n ie. 
W szpitalu · leżałem sam z so
bą i nic ode mnie nie zależało 
nie miałem żadnego '·.m>ływu 
na to, co sie ze mną d~1eje 
Przychodzil lekarz i pytał. jak 
się czuję. Mówiłem, że albo 
dobrze. gdy tak było . albo go
rzej . gdy czułem się gorzej A 
on mi kazał spokojnie leżeć 1 cze
kać i nie załamywać się, bo to 
przeszkadza w leczeniu. Na co 
ja czekałem? Leżałem trzy 
miesiące w szpitalu i w po-
łowie tego leżenia czu-
łem się znacznie gorzej 7 
niż w chwili gdy do 
szpitala przychodziłem . 
To nie było łatwe. 

Kto kogo 
kontroluje? 
EDWARD K. NOWAK 

rzejście Hansa Joachima Tiedge, 
dyrektora IV Departamentu w Fe
deralnym Urzędzie Ochrony Kon
stytucji do NRD wywołało burzę 
polityczn,ą w Republice Federalnej 
Niemiec i WFOSt zainteresowania 

sprawami wywiadu i kontrwywiadu. Warto 
może przybliżyć polskiemu czytelnikowi tę pro
blematykę tym bardziej, że w doniesieniach 
prasy RFN, aż roi się od przeinaczeń i niedo
mówień. Nie można mieć jednak o to pretensji 
do zachodnioniemieckich dziennikany. Wszyst
ko lub prawie wszystko co dotyczy istoty służb 
wywiadowczych i kontrwywiadowczych zwa
nych łącznie ,,służbami specjalnymi", a w ję
zyku niemieckim - „tajnymi służbami wywia
dowczymi" (Geheime Nachrichtendienste) sta
nowi tajemnicę państwową Tak· jest w RFN i 
w każdym współczesnym państwie świata. 

CZYM JEST FEDERALNY URZĄD 
OCHRONY KONSTYTUCJI W RFN? 

Federalny Urząd Ochrony Konstytucji (Bun
desamt fiir Verfassungsschutz - BfV) powo
łano w RFN w 1950 r.• Jego zadania określają 
przepisy ustawy z 27 września 1950 r. o współ
pracy federacji i krajów w sprawach ochrony 
konstytucji, według których do obowiązków 
BfV należy „( „.) zbieranie i analiza wszelkich 
wiadomości i informacji oraz innych dokumen-

, tów wskazujących na próby zlikwidowania, 
zmiany lub szkodzenia konstytucyjnemu ustro
jowi federacji lub któregoś z krajów, albo któ
rych celem jest bezprawne naruszenie konsty
tucyjnych zasad kierowania urzędami przez 
członków - powołanych na podstawie konsty
tucji - organów federalnych lub krajowych" 
(„Bundesgesetzblatt" 1950, I, s. 682). 

7 sierpnia 1972 r. Bundestag rozszerzył kom-
petencje BfV i upoważnił dei korzystania na 
szeroką skalę z tajnych metod pracy do 
wprowadzania ·agentów do organizacji i partii 
politycznych krytycznych wobec ustroju kapi
talistycznego. Zobowiązał także ów Urząd do 
zwiększenia nadzoru polityczno-policyjnego 
nad obywatelami RFN i cudzoziemcami podeJ
rzanymi. o nielojalność wobec rzeczywistości 
społeczno-po li tycznej RFN. 

Porównanie tych zadań ustawowych z prak
tyką działania Federalnego Urzędu Ochrony 
Konstytucji pozwala uznać ten Urząd za służbę 
bezpieczeństwa i kontrwyw iadu RFN. 

Obok Federalnego Urzędu Ochrony Konsty
tucji działają w RFN: Federalna Służba Wy
wiadowcza; Wojskowa Służba Kontrwywiadow
cza; Krajowe Urzędy Ochrony Konstytucji; fe
deralna tajna policja polityczna wchodząca w 
skład Federalnego Urzędu Kryminalnego i kra
jowa tajna policja polityczna wchodząca w 
skład Krajowych Urzędów Kryminalnych . W 
RFN funkcjonują także prywatne służby bez
pieczeństwa, wywiadu i kontrwywiadu gospo
darczego, ale to już inna historia. 

Kompetencje trzech pierwszych zachodnionie· 
mieckich służb specjalnych krzyżują s i ę i gmat
wają. Prowadziło to do licznych sporów kom
petencyjnych tym bardziej, że każda z tych 
służb podlega komu innemu: Federalna Służba 
Wywiadowcza - Federalnemu Urzędowi Kan
clerskiemu; Wojskowa Służba .Kontrwywiadow
cza - ministrowi obrony : BfV - federaln emu 
ministrowi spraw wewnętrznych. S tąd rząd 
RFN wydał wiele wytycznych rozgra ni c zają

cych zadania tych służb . a kiedy i to ni e po
mogło zobow i ązał w styczniu 1975 sze-
fa Federalnego Urzędu Kanclerskiego 
do koordynowan ia działalnością wy-
wia du i kontrwywiadu RFN. 

Na podstawie dostępnych dokumen-
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Od::lztalów RSW . .Prasa 
Ks!ątka - Ruch" zamawiają 
orenumerate w tvch oddziałach 
- lnstvtue1e I zakład• oraev 
zlokalizowane w miełseowoł· 
~lach edz.le nie ma Oddziałów 
ł.SW „Prasa Kslatka 
Ruch" oolaeala orenumerate w 
urzedacb oocztowvch I u dore
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przigląd 
prasy 

Wiedza o naszej przes ~łości 
jest ważnym elementem nusz.ej 
świadomości społecznej. Im 
wiedza ta bogatsza, tym św:ado
mość pełnlejua. Więcej I lepiej 
motna zrozumieć współczes
ność, jeśli lepiej I pełniej ma 
się przeszłOść. Wtedy wi~l>szej 
wyrazistości nablerajr; P'"Ocesy 
społeczne, ujawniaj~ si~ Ich 
przyczyny, zrozumiała stah się 
współzaletność pomiędzy ~6żny
mi zjawiskami, często po-::ornie 
nie mającymi ze sobą większego 
związku. A przeszłość n 1amy 
skomplikowaną, zrótnłcowaną i 
ciągle oddziaływującą na terat
nlejszość. Nie wszystko w prze
szłości układało się gładko i 
prosto I warto o tym wł ?dzieć 
I rozumieć. dlaczego dziale się 
właśnie tak, a nie lnaczei . ja
kie były teg0 przyczyny. Wie· 
dz1! o przeszłości pozwala nie 
tylko unikać nle~rotumł'!ń a
le unlemotlfwia powstawanie 
mitów oraz wykorzysty•\•anłe 
Ich w walce politycznej czy 
ideologlcłnej. 

.. z POLA WALKI" - k:war. 
talnlk poświęcony dziejom ru
chu robotniczego - coraz czę
ściej przynosi materiały, opra. 
cowanla, dy!!kusJe, ezy "'ręcz 
dokumenty odno!!:tace sit: d-. na
szej najnowstej hlstor!l. W nu
merze trzecim z 1118!1 r"ku 
wśr6d wielu lntl?resujący;:!; ar
tykułów znafdufemy prace Hele
nv Gnatowskief pt ,.Strałkł w 
Polsce m lntarh 1§4S-1gr. li! 
§wf<>tle dokument6m PP.R" Jest 
to Jedna :i: nlelłcmych prac, 
która traktuje 

O TYM TRUDNYM 
OKRESIE 

w dzłejaeh Polski Ludowe3. 
Autorka zresztą sama •twier
dza. te Istnieją .,ogromnp ł>Mkł 
to badanfnch nnd tą J')rob1.ema
tyk11 ltf'1tjknw11 od-roszącn się 
do okresu rc~ztaltowanh gfę 
Polskf Lwfowej" PrzPde wo;zy
stklm uwafano, te strajk jest 
formą protestu „mas pf'1cują
c11ch przechllkn fst'ńłc1ącym tO 
ustroju kn11ftnlfitt11czn11m sto
sunkom spn?ecznum ł "o'•t11cr
nvm" I w ustroju budubcym 
podstawy socjalizmu nie mote 
I nie powinien występ~•wa~. 
„Samo po1ęcfe „stra;k" - pł
sze Helena Gnatowska - dla 
okre§lettia teflO t11"" d1misk 
uznawane byl0 za zbyt ostre. 
Stąd też na:lczę§cłej posługiwa
no riff okre§lenfamf: „J)T?erwa 
to „racv'" CZf/ td „prz3st61". 
Dopiero wydarzPnla z sł!rpnia 
1980 roku spowodowały. !e po
jęcie to zaczęto utywać w jego 
pierwotnym znaczeniu I skłoniły 
do głębszej reneksjf nad tym 
zjawiskiem 0 niewątpliwym 
charakterze politycznym. 

Pierwsze informacje o ~traj
kach pojawiły się w meldun
kach napływających z komite
tów wojewódzkich do KC PPR 
w połowie 1945 roku. M6,orfono 
o tym równie! na I ogólnol:ra
joweJ naradzie aktywu FPR, 
która odbyła się 27 I 28 maja 
1945 roku w Warszawie. 'V6-
wczas to Hilal')' Mlnc PJWłe· 
dział: .,Ale dlaczego nfe mia
łoby bt16 ltraJk6w, kieit1 a
prowtzac;a łest da, tD f1Jb'11Cł 
bałagan, kfed11 dziala;ą wrogie 
siły, a nastroje są pocfniee!>ne." • 
Informacje o strajkach napły
wały 1 Lodzi, woJewórł.rlwa 
łódzkiego, Warszawy, Sląo;ka t 
Wybrzeta. Strajkowali tet ko
lejarze _w Kutnie. 

W tym cmsłe obowlązrwała 
reglamentacja artykułów płer
W!l'lej potrzeby. Nie było pokry
cia dla tej reglamentacji. Do 
kraju powrat'all Polacy z emi
gracji. Powstała konle omo§t 
wprowadzenia korekty do vtsad 
obowiązujące) reglame"tacjl. 
Dokonano tego 11 maja 194!1 
roku Ale I po korekcie nie by
ło nadal pokrycia dla ro•nące
go zapotrzebowania. 

Szczególnie trudna sytuacjll 
była w ł.odzł. Wybuchły tu. 23 
strajki, w tym 4 wśród kole
jarzy. Powodem były brak' ty
wno§cl, lepsze zaopatrzenie dla 
stołówek urzędniczych. a nie 
robotnle:zyeh. A zdarzyło •i' tet, 
te zastrajkowano bo.„ zui:- w 
stołówce była zbyt kwa~na. 
Strajkowano tet w Pabiani
cach I Moszczenicy. To tru-

-

dne połotenle klasy robott1'czej 
wykorzystała opozycja ::nl'ty
czna KW PPR w Łodzi .mali
zując sytuację wskuał tet. te 
„organizncje PPR w u1klt"ach 
pracy nfe zawsze wykazały wla
§ctwą troskę n fnteresv ' •bot
nik6w", :Ee klai;a robotnicza 
była mało wyrobiona pol'tycz
nie, a takte dyrekcje 'a!,ryk 
nie przejawiały nalE~tytej tr JSkl 
o interesy załóg. 

Do f.odzl przyjechał w6 ll.-czas 
Władysław Gomułka którv na 
wiecu powiedział m.ln.: „~n;. 
ważniejszą f najistotniejszą 
przyczyną tego stanu rzecz11 są 

warunki ekonomiczne klas'! 'o
notntczej, Tl.iski!'! place robocze. 
Realne zarobki sq dziś nie wię
ksze niż 20 do 40 procent f r;:ed
wojennych, które 'ównie nie 
byly wysokie. Elementom re
akcyjn11m nietrudno w tafcie; 
111tuacji rq__zpal~ niezadowole
nie ł naweł'c organizować straj
ki o polit11czn11m charaktirze„ 

Strajki wybuchały równie! w 
1946 i 1947 roku. Doratne dzia
łania władz pozwalały na okre
sowe uspokojenie nastrojów, a
le utrzymujqce się trudności a
prowizacyjne, jak tet nieprze
myślane działania zm!er~jące 
do podnoszenia wydajności pra
cy rodziły nowe konhikty. 
„Zdarzal11 się - w czasie straj
ków - cz11nT1.e napad11 na dzia
łacz11 PPR ł zwmzk6w zawo
dow11ch", strajki w fabrykach 
wybuchały na skutek lnsp•raeji 
studentów strajkującyc'1 ie 
względów politycznych. Coraz 
częściej i sprawniej inspirowa
ła strajki opozycją polit;rczna, 

„Occnfając formv prf'testu 
klasy robotnicze; - pisze He
lena Gnatowska - w p•erw
szvm tJkreste istnienia P'>lskf 
Ludowej, należy stwterdzre, że 
strajki organizowane t0 Hl45 ł 
do polow11 1946 r. eharnkter11-
zowaly się znacrną ż11wiolowo
lctą. Stanowil11 reakcją nci w11-
Jqtkowo trudne wn,.,1nkE b11-
towe. ·Od poloto11 1946 r. zaczy
nają one przybierać - do§ć 
często - postać strajków po
Zit11czn11ch, aczkolwiek ich pod-
łożem są nadal motyw11 gospo
darcze. Uja•cniają słę dzfalania 
organtzacv;ne opoz11cji politycz
'nei w wielu zakładach prz!!'m11-
slow11ch, co lwtadcZ'l/lO o stoso
waniu przez opOZ'l/t'.Ję nowuch 
metod walki pnlit11cznej, cho
ciaż w dalSZ'l/m cfągu wyko
rzvst11wane są przede WSZ'l/'ltkim 
trudno§cł gospodarcze. Nato
mtas~ 1trałkf z drugiej porow11 
1941 r. noszą Jcdnoz'ltacznie po
ut11czn11 charakter". 

Z tej lekcji historii wynika 
wniosek nie tytko o wa+.nośe! 
spraw gospodarczych I wpły
wu na nastroje ludzi stanu :za
opatrzenia miast i wsi, ale ł 
wniosek o wielkiej rol! pracy 
politycznej wśród ludzi pracy. 

Przejdtmy do W5półczesno~
cL Łodzian szczególnie niepokoi 

PRZVSZlO~C 
PRZEMYSŁU LEKKIEGO 

Na łamach „ WIAOOMOSCI 
PRODUKCYJNYCH" (nr 19 ' 
1-15 patdzłemlka 1985 roku) 
w rozmowie ze Zdzisławem 
Marcem wypoWtedz!ał się na 
ten temat Tadeusz Czechl'w!cz. 
Oto fragmenty tej wypowiedzi: 

,,lstnfeJe potrzeba dal1zej 
modeTnizacjł. lstnie;e potrzeba 
dalsie; modemizacjf wstęrmveh 
fał procesu technotogtc~neao 
przędzahd. Na mode„nfzacię o
czeku;e przemysł lnfarskl Ko
nfeeme jest tak.te unowoeze· 
lnłmfe nłekt6ryc1' wvkm'.czal
nł ł f arbfanił. Reprezentu;ę tu 
pogląd, że w lwietle aktualnej 
svtuacjf gospod01C%Ej tę mtlder· 
nfzację można przeprowa!łz•ć w 
więkazym stopniu w oparciu o 
krajowy park maszynow11 1ak 
i o park maszvnowv krajów 
.RWPG. Z uwagi na nfew.elkie 
lrod1d, Import mc!SZ'l/1t 1 H ob
szaru trzeba ogran.tczvc! do nfe• 
zbędnego młnłmum. C-> 

Kfec!t1I, Jdec!t1 można było Jcu
f'Owac! dużo za granicą. bj/Wal~. 
że z nonszalancją oc!nouono lię 
do tego przemvslu (krajowego 
przemysłu maszyn włókienni
czych przyp. L.8.). Dził 
wl6kiennfcv, tet'hnolodz11 · kon
struktorzy mustfł lepfej ze so
bą wsp6lpracowa6 Wldktcnnf• 
cv win.ni ltac! słę także P"'1>'1• 
gatorami krajowvch ma:izvn 
wl6kfennfcZ'l!ch. Przem11s1. lek
ki nie może ustawM sfę łtflko 
w roli lc'1/t11e:mego ar bit,..,, a
le ezuc! się odp'>tniPdzial11.11m 211 
notooczesno*t4 ttfCh knnstr•ikcił, 
za ich roztmSJ, użute~mof~ dla 
f)rzemyslu lek1cłego. ( . .) 

Są Już pierwszf' kon ·P.pcje 
przvootowane do prz11s%łego pla• 

nu 5-letniego. PotoinTl.i§Tl"y u
tr~ymat lredni pozioM eu•·npeJ
ski, Jelli chodzi o prod1.11<cję 
niektórych •nn11zyn wl61cienni
czych. Dla P"Z1Jkladu - p?1vin
n11 byt stworzone U'1>"1LT1.k' „oz
wo;u dla „Befamy", ;eśli chodzi o 
produkcję man11n Mzt.1,l5knia
iącvch ł zo„?e'1Tarek, jest szan
sa, ab11 „Jl'11l'1ttz" to r"imnch 
dalszych rekO"lst'l'Ukcji m6Jl 1ię 
tJ.t1'zyma~ na prZ'l/zwoittnn po
ziomie produkcji maszyn wló
kiennicZ'l!ch, potvinntśm11 stwo
rzyc! fepstl'! warunki do produk
cji „Wlfamle" chorlzi o 
przędtnrlci bezwrzecionowe f 
przędaarki klasyczne, a także 
o krosna typu MAV. („.) 

Potrzeba,· aby w '!lfl't'lch 
RWPG nastąpila dalsza, bar
dziej precvZ'l/Jna koord11nacja 
planów, Je§lf chndti o proluk
cję maszyn dla przem11słu lek- · 
kiego. W tvch · dziedzina-:h ł-
1tnieje jui pewna speciahznc;a, 
można więc te i'ttetlf'acvin• 
dzialanła wzbogacic!". 

„PRZEGLĄD TYGODNIO-
WY" bardzo szybko reaguje na 
wydarzenia dziejące 11ię w rf>ż
nych częściach naszego globu. I 
oto numer 42 (z 20 pa:fdziernika 
1985 roku) przynol'li re,mrtat 
Gratyny Krzytanowsklej I Wło
dzimierza Krzytanowsk!ego pt. 
„Długi rei,.. o porwaniu włos
k!eg0 statku ,,Aehille Lauro". 
Autorzy przedstawiają różne o

pinie o tym porwaniu, jeg'> pne-
bleg, 3ak r6wnlet reakcje dzien. 
nlkan:y r6żnyeh krajów, przed
stawiciel! różnych państw i or
ganizacji, w tym OWP, a tak:!e 
polskich artystów: Woj.:iecha 
Gąssowskiego i grupy „Sabat•• 
w składzie: Małgorzata PotC1cka, 
Anna Hołowacz, Barbara Gó
rą, Mariola Markowska I Da
nuta Muszyńska. A jednak mi-; 
mo różnorodnego i bogatego ma
teriału, jaki udało się zebrać 
reporterom „PT" stwlerd7ają 
oni na zakończenie, te „to spra
Wie porwania mis ,,Achtlle Lau- · 
ro" i p6źnfejszvch nastt?p•:tw, 
nadal pozostaje wiele nicwia
dom11ch ". I kto wie, czy uda 
się je wyjaśnić? 

Ten sam numer „Prze~lądu 
Tygodniowego" pod tytułem: 

„MOZG WYRZUCA 
ŚMIECI" 

przynosi omówienie „koszmnr
nej nowej teorii", wedle tc.óreJ 
„uczeni stwierdzają, że nasze 
sny to neurologiczne §mieci". 
Jems Gorman. stwierdza. że 
„ najpopula rnieJsz11mi autoramf 
tego tvpu koncepcji 11ą ps~chin
trzy ,man Robson ł Robc„t 
McCarlet1 2 HaMJard Medtcal 
School, którzy na podstawie ba
da'!\ sn6w doszli do wniosku, :i:e w 
pniu mózgowym znnjduje ~ię 
segregator mu, który powodu
je więcej lub mnteJ p1'Zyp11.dko
we wvstrztlfwanie neutronów. 
Przodomózgowie, które bardziej 
chyba niż pień mózgou:y u•yda
;e się wykonywac! ~ę CZt/1'.nośc! 
(jeżeli odriucić zaloiente, ie nie 
'Wtlkonuje Jej umvsl), lfoptero 
wtedv zmuszone Jesi do inter• 
pretowania t11c1' niespójn;/ch 
•11oncałóto„. 

Dwaj lnnł biolodzy - Fran
cis Crick, laureat Nagrody No
bla I Grama Mltchlson poszli 
jakby nieco dalej I twierdzą, że 
„podcza1 st11mulac;ł neutra. 
nów'• następuje „odt»rotnołi' u
czenia się" - „oduczanie się" 
materiału, kt6TJ1 mózg musi u•11-
dal~". 

Aliści Samuel Taylor Coleridge 
twierdzi. te jemu przyśnił się 
wiersz ,,Kubla Khan„. Nato
miast Friedrichowi Kekull!. któ
ry pracował nad cuts~czką 
benzenu, przyłnił się '\Vąt, kt6-
ry sam zjada swój ogon. Nie
miecki chemik - a śnił J mu 
się to w autobusie - obudził 
się I doszedł do wniosku, że 
atomy węgla mogłyby tworzyć 
taki pierścień. Według F. Cric
ka f G. Mitchlsona były to po 
prostu „materiały do wy'.'".tuce
nlą" I na szczęście zarówno S. 
T. Coleridge, jak f F. Kl!kulc 
na czas obudzili się I wygrzeba
li te materiały ze łmfeef. 

Ale mote by~ I Inna Interpre
tacja takich snów, mfan:>wlcie 
ta. te podczas mu mózg nie 
przerywa pracy, nie dokonuje 
się w nim proces czysz.::7.enia 
Amlecl, a dokonuje się nadal 
twól'C%a praca. Wynikiem tej 
pracy był „Kuhla T<han" i od. 
krycie cząsteczki benzenu. 

Uczeni wszakte twierdzi te 
m6zg nasz jest ogromną . nl!"-'}d
krytą C?.ę§clą naszego l)r~aniz· 
mu, o którym ciągle wiemy bar- · 
dzo mało. 

LUCJAN 
BOGUSZ 

NA WtASNY RACHUNEK 
• „ . # .,, • "' ~ - -- - -

~ o.\ „ . ' ' .... 

Stawka 
na jakośC 

W sporcie czy ekonomii, nauce czy sztuce - wszędzie w ka!
dej dzie_dzinie czujemy pewniejuy grunt pod nogami, ki~dy mo
temy UJąć rzecz w kategoriach wymiernych. Ile kto skoczył li• 
bramek strzelił, o Ile zw!ęksiyła się produkcja towaru, ilu' lu
dzi obej~ie„ takle a takie oddzlałYWanie? Zbyt rzadko pytamT 
o to - „Jak , „w jakim stylu", „jakim kositem"." 

Żyjemy w cieniu (czy tet w blasku) komputeryzacjł, o której 
wielu z nas słucha jak o telamym wilku, katdemu jednak ko
jarzy się ona z uzyskiwaniem wyników łiośĆiowych, a nie .s 
tym, ie ma ona te! słutyć ustalaniu parametrów jako§cl. Nic 
dziwnego, że ludzie ogarnięci pasją mierzenia I llcunia, w tym 
także przeliczania z Jednej waluty na drugą, zatracają respekt 
dla jakości, jeśli nie jest wyra:!ona w liczbie, słowem dla j~· 
kości, jako wartoki samoistnej. 

Pewien obiecujący młodzian zadręczał mnie kiedy• pytania
mi: kto jest w Polsce i w świecie pierwszy w grze na fortepia
i:ie, o ile procent aktor X jest lepszy od Igreka i kogo zalicza 
się do pierwszej dziesiątki poetów? Słowem - humanista ale 
przesadnie „ścisły". Kiedy zacząłem odpowiadać !e nie ~iem, 
że „t~ zależy pod jakim wzgl~dem", mocno tim zniechęcony 
młodzian zauważył kąśliwie, że w sporcie to się przynajmnief 
robi roczne ankiety I sporządza listy rankingowe dzięki czemu 
każdy laik może wiedzieć, kto jest na jakim miejsc~. 

:ożał~wałem, że nie wszystko da się tak wyliczyć. Wpraw:o 
dz1e naJlepsza maszynistka, to ta, kt6ra w jednostce czasu wy
stuka bezbłędnie najwięcej znaków, ale niestety z dwóch piani
stów wcale nie musi · być lepszy ten, kto uybde! od drugiego 
odegra Mazurka Chopina, ani nawet ten, który gral gt> naj
głośniej, co da się wyliczyć w decybelach. A Rubinstein nie 
tylko nie był najbieglejszy, ale i o niewłaściwe klawisze zaha
czał nie tak rzadko. 

Nie wiem, . dlaczego wielu ludi! odczuwa potrzebę jednoznacz
nego ustalenia przez „fachowców" kolejności miejsca zajmowa
nego przez artystę. C~y tylko po to, żeby wiedzieć, kim się na 
pokaz zachwycać, a kiedy się obnosić z miną nieukontentowaną? 
Chyba nieraz I po to, żeby zaangatować się uczuciowo, móc być 
dumnym ·np. z międzynarodowej pozycji naszego twórcy lub wy
kcmawcy. 

Przy tych jec!nak nastawieniach „flo~ciowych" pozyskiwanie 
społeczeństwa dla np. wykonawstwa muzycznego najłatwiej 
osiągnąć przez stworzenie warunków do zblorowe~o „kibicowania". 
Jest to zapewne jedna z przyczyn, dla których chlubna Idea 
p~opagowania wielkiego dzieła Fryderyka Chopina reali1uje się 
me przez przegląd Jego twórczo§ci, nie za pośrednictwem festi
walu (jeśli traktować ten termin ściśle), lee% w konkursie, czyli 
we współzawodnictwie o uzyskanie najwyższych lokat na lf~cle 
młodych chopinistów świata, zachowującej „ważność" przez pięć 
lat . 

Złudne to w pewnej mierze, nie może bowiem uwzględniać 
kondycji psy~ho-fizycii;eJ artysty, w czasie występu, ani tei brać 
pod uwagę, ze przy meco odmiennym składzie równie znakomi
t~go i kompetentnego jury, doszłyby do głosu nieco Inne kryte
ria oc:ny ch?plnowsklego stylu, totet kole .iność na liście laurea
tów .m~raz. przedstawiałaby się Inaczej (należy .tu odrzucić po
mówienia Jurorów o jakiegokolwiek rodzaju stronniczość. kon
kurs. bowiem ma jak najlepszą opinię w światowej opinii muzy• 
czneJ), 

To I dobrze, że konkurs, będący rywalb:aeją ludzi u wszyst
kich stron świata, przyciąga tłumy melomanów, którzy cieszą 
się, że muzykę naszego rodaka tak makomlcfe Interpretują nie
raz przedstawiciele zgoła egzotycznych kultur. Z pewnością nie 
brak tet słuchaczy, którzy towarzyszą katdej mięc!T.ynarodoweJ 
prestftowej imprezie - · od płlkarskfej, przel' uachową, po kon
kurs artystyczny, !eby, 'ak na boisku sportowym, dopingować 
„naszego". 

Tu jednak zakrada sfę moim zdanłem emocja obca roll sztuk 
pięknych. Prawdziwe miłośnictwo sztuki polega bowiem na 
sprzyjańiu temu, kto najlepszy, bez wŻględu na to, !kąd przy
był. Martwmy się, kiedy „nasi" są nle w formie, cieszmy się. 
kiedy zabłysną, ale tet tylko wtedy oczekujmy dla nich laurów. 
Nie za wsielką cenę - choroby czy pecha zagranicznego rYWa
la, a także nie za cenę szwindlu, wybaczanego niekiedy sędziom 
I działaczom przez część sportowej widowni. I nie walkowerem, 
lecz rzetelną rywalizacją. 

Tak te.t reaguje na ogół publłcmo~~ konkurs,6w artystycznych, 
z czego wynikałoby, że wychowanie społeczeństwa przez sztukę 
przynosi lepsze efekty niż wychowanie przez sport, a szkoda, 
bo na boiskach gromadzą się nieustannie miliony ludzi. 

.... 
Wychowanie musi przede wszystkim uwrażliwiać na rzetel

ność, dokładność, estetykę wykonywanej działalności . Na jej ja
kość. 

JERZY KWIECfr;;SKI ' 

KOLEDZE 

red. Januszowi Kozłowskiemu 
wyrazy serdecznego współczucia z powodu §mierci 

TESCIOWEJ 

składa 

ZESPÓL „ODGŁOSÓW" 

• 
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ze str. 1 

tów 1 analizy informacji o licznych aferach 
szpiegdwskich w RFN można przypuszczać, że 
a,ktualnie kompetencje służb spec3alnych zo
stały rozgraniczone w sposób następujący: 

1. Federalny Urząd Ochrony Konstytucji ma 
ogólne kompetencje do zwalczani.a działalności 
obcych wywiadów w RFN. Stąd Federalna 
Służba Wywiadowcza i Wojskowa Służba 
ł:'ontrwywiadowcza obowiązane są informować 
Urząd o wszelkich podejrzeniach o szpiegostwo. 

2. BfV informuje z kolei służbę wywiadow
czii i kontrwywiad wojskowy o każdej pene
bacji wymierwnej w wywiad i w Bundesweh-
111ę. 

3 BfV i kontrwywiad wojskowy mogą dzia· 
, hić poza grarticami RFN tylko za wiedzą Fe
deralnej Służby Wywiadowczej. 

4. Sporne sprawy· są uzgadniane mi~zy kie-
rownictwami służb specjalnych na naradach 
awoływanych w miarę potrzeby. 

Krajowe Urzędy Ochrony Konstytuc'i nie są 
patomiast agendami BfV. Po.dlegają swoim rz-ą
dom k.rajowym (Badenia-Wirtembergia, Ba
~nr~ Brema, Hesja, Saara i Berlin Zachod
p;J, lub też krajowym ministrom spraw wew
~ych (Hamburg, Dolna Saksonie, Północna 
lfadrenia-Westfalia, Nadrenia-Palatynat · i 
~<kwHolsztyn). Ma:j.ą one odobn.e Mmpe-

- , '<· ' 

'wł ł agenct kontrwywiadu. ·Pracownicy ka-Oro
wi to elita kontrwywiadu. Nie jest ich zbyt 
dużo. W 1980 r. BfV posiadał 2500 etatów. 
Dziś posiada prawdopodobnie około 3000 eta
tów. 

Agenci kontrwywiadu to natomiast „płatni 
najemnicy" i ,,handlarze informacjami", którzy 

.prowadzą właściwą działalność kontrwyw.iadow
czą: obserwują środowiska; organizują podsłu
chy telefoniczne, śledzą podejrzane osoby, prze
nikają do organów penetrowanych przez BfV 
organizacji itd. itp. Nie jest to kategoria by
n;łjmniej jednolita. Ich pozycja, wysokość ho
norariów za usługi i rodzaj prowadzonej dzia
łalności zależą od predyspoz;-cii osobowych, u
miejętności zdobywania informacji i grupy, do 
której ich zakwalifikowano. 

Agenci BfV dzielą się na następujące grupy 
zawodowe: obserwatorzy -penetrujący różne 
jrodowislka i instytucje uży.teczności publicznej; 
osoby wypróbowane - zbierające meldunki od 
obserwatorów; zaufani informatorzy (Geheime 
Mitarbeiter); stali współpracownicy (V-Leute); 
kierownicy (przewodnicy) współpracowników 
(V-Mann-Fiihrer). Katego.rią najwyższą są tzw. 
„Caunter-men" - najwybitniejsi specjaliści 
BfV, których usiłuje się usadowić w służbie 
wywiadowczej przeciwnika, w partiach komu
nistycznych i w grupach lewicowych. Prowadzą 
oni także tajne operacyjne ;9})rawdzanie osób 
podejrzanych o szpiegostwo, kontrolują pocztę 

i telegraf, . zakładają podsłuchy rozmów tełefo• 
n~b, .ii'tp. LicoobnoM a.gentów BfV: nie jest 
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Senc:te tio BfT z tym, łA nie .watnza~ le.rrnl
łtielnie obcych wywiadów. ó podejrzeniach o 
~kową działalność informują BfV, którY. ma 
.,,Yhl~ne kompeteocje w ~m zał«resict. 

ORGANIZACJA FED~RALNEGO 
URZĘDU OCHRONY KONSmUCJJ 

Na czele BfV stoi prezydent powoływany i 
edwolywany przez federalnego ministra spraw 
wewnętrznych za zgodą kanclerza RFN. 

Pierwszym prezydentem był Otto John któ
r,- na znak protestu przeciwkc polityce mili-
taryzacji kanclerza Konrada Adenauera po-
'Prosił w 1954 r. o azyl w NRD. W 1955 r. 
BfV kierował Ernst Jess, były szef Federalne
go Urzędu Kryminalnego. Od sierpnia 1955 r. 
do listopada 1972 r. na czele Urzędu stał Her-
bert Schriibbers, były prokurator generalny ~ 
Nadrenii-We:;tfalii. W latach 1972-1975 BfV 
kierował Gilntlier Nollau, były dyrektor bez
pieczeństwa publicznego w federalnym mini
&terstwie spraw wewnętrznych. Od 1975 do 
1983 r. szefował - Richard Meier, były wyso-
ki funkcjonariusz Federalnej Służby Wywia
dowczej. W 1983 r. prezydentem BfV został 
Heribert Hellenbroich, któremu 1 sierpnia 1985 
r. po;wierzono kierownictwo zachodnioniemiec
kiego wywiadu. Awansem nie cieszył się jed
nak długo. Ucieczka H.J. Tiedge, jego najbliż
szego współpracownika z BfV, spowodowała, że 
przeniesiono go w stan spoczynku. 

Od 1 sierpnia 1985 r. Federalnym Urzędem 
Ochrony Konstytucji kieruje Holger· Pfahls, 
były kierownik wydziału politycznego w kan
celarii rządu bawarskiego, zaufany człowiek 
ł'ranza Josefa Straussa, premiera Bawarii i 
szefa esu. . 

Centrala BfV mieści się w Kolonii. Struktura 
organizacyjna - u~egała wielokrotnym zmia
nom f niewątpliwie znowu się zmieni po 
przejściu do NRD H.J. Tiedgego. Służby spe
cjalne funkcjonują bowiem w oparciu o zelaz
ną zasadę: organizacja i metody działania mu
szą być utrzymane w tajemnicy w takim · stop
niu, w jakim w ogóle jest to możliwe. Wiele 
przemawia jednak za tym, że BfV dzieli się 
na sreść departamentów. Te zaś dzielą się z 
kolei na referaty problemowe. 

Kompetencje departamentów ujawniają rów
nocześnie obszary życia społecznego poddane 
polityczńo-policyjnemu nadzorowi BfV i ujaw
niają, że walks z obcymi wywiadami nie jest 
wcale główną sferą działania tej służby, Na 
plan pierwszy wyb,ija się walka o umocnienie 
ustroju burżuazyjn'ej demokracji w tym pań
atwie, a w szczególności walka z rewolucyj
nym ruchem robotniczym oraz radykałami 
prawicowymi i lewicowymi, których wrzuca się 
.Q2..1ednego worka z komunistami. 

I. Departament - zajmuje się sprawami per
'°nalnymi kontrwywiadu . . finansowymi, admi
nistracyjnymi, zaopatrzeniem, łącznością i ar
ohiwami. 

II. Departament - zwalcza ekstremistów 
prawicowych. 

III. Departament - zwalcza komunistów, u
grupowania postępowe i lewicowe, ruchy poko
jowe oraz lewicowych ekstremistów. 

IV. Departament - zwalcza obce siatki szpie
gowskie na terenie RFN t przenika do służb 
specjalnych obcych państw uznanych przez 
rząd RFN za nieprzyjazne lub mało przyjazne 
temu państwu. 

V. Departament - zajmuje się sprawami 
związanymi z ochroną tajemnicy państwo-
wej. 

VI. Departament - kontroluje cudzoziem
ców, środowiska emigracyjne i mniejszości na
rodowe. 

Departamenty operacyjne (II - VI) dzielą 
się na dwa piony organizacyjne: grupa „A", 
czyli analiz i grupa ., B" ciyli pion zdobywania 
informacji W skład każdej grupy wchodzi 3-5 
referatów problemowych. 

W Federalnym Urzędzie Ochrony Konstytu
cji pracują dwie podstawowe kategorie funk
cjonariu szy kon trwywiadu: pracownicy kadro-

.llAlłna lWl'wdt )lł'ac<>~ tego U'nędu. Wia• 
domości te~o rodzaju &Ił do!tępne tylko naj„ 
~iszemu ~ow.nictwu. 

METOQY PRACV 
. . 

Podstawowym obowiązkiem Federalnego u„ 
nędu Ochrony Konstytucji jest: zdopywanie in
formacji, bez których rząd RFN nie byłby w 
stanie skutecznie kierować społeczeństwem; o
chrona wiadomości i danych uznanych w RFN 
za tajemnicę państwową; neutralizowanie 
działań wymierzonych przeciw celom, które 
chce osiągnąć kierownictwo polityczne pań-
stwa; osłabianie przeciwników systemu po1ity
czno-społecznego RFN. 

Informacje BfV zdobywa ze źródeł oficjal
nych i konspiracyjnych. Oficjalnymi źródłami 
informacji dla BfV, tak jak i dla innych za
chodnioniemieckich służb specjalnych, są dane 
organów państwowych, inśtytucji i ul'zędów za~ 
mujących się gromadzeniem 'danych 1 fch'·"'te
jestracją: organy administracji państwowej; sy
stem ewidencji i kontroli ludności w RFN; 
Główny unąd Ankietowy w Monachium; in
stytuty naukowo-badawcze prowadzące bada
nia nad Wschodem (Ostforschung) itd. 

Informacje ze źródeł konspiracyjnych Fede
ralny i krajowe urzędy ochrony konstytucji 
zdobywają w drodze obserwacji, śledzenia, 
podsłuchów telefonicznych, kontroli korespon
dencji i drogą wprowadzania agentów do pene
trowanych partii politycznych„ ugrupowań, in

stytucji i urzędów. Na rzecz BfV pracują 
zwerbowani dziennikarze, naukowcy, dyploma
ci, politycy i kochanki polityków. Nie ma dzie
dziny życia, która nie interesowałaby BfY. Na
wet rejestry czytelników w bibliotekach publi
cznych dostarczają informacji o potencjalnych 
„wrogach państwa bońskiego". Funkcjonariusze 
kontrwywiadu sprawdzają, kto i co wypoży
cza w bibliotekach. Czytelników lewicowej lite
ratury, a zwłaszcza literatury z NRD wciąga 
się do rejestru podejrzanych o nielojalność wo-
bec ustroju. · 

Dane zebrane przez BfV gromadzone są w 
specjalnych kartotekach i kodowane na urzą
dzeniach elektronicznego przetwarzania danych. 
W RFN słllŻby wywiadowcze i konbrwywia
dowcze mają do dyspozycji dwa ·podstawowe 
systemy komputerowe NADIS i INPOL. 

Pierwszy system komputerowy jest w dy-
spozycji BfV. Jest to tzw. System Informacji 
Wywiadowczych (Nachrichtendienstliches Infor
mationssystem - NADIS). Gromadzi się w nim 
wszelkie informacje, jakie wpadną w ręce a• 
gentom kontrwywiadu. Żródła zachodnie poda
ją, że w systemie NADIS zgromadzono infor
macje o około 9 milionach obywateli RFN. Z 
danych tych korzystają pozostałe służby· spe- ' 
cjalne. 

Drugi sytem komputerowy, to Informacyjny 
System Policji . (Informationssystem der Polizei 
- INPOL). Dysponuje nim Federalny Urząd 
Kryminalny l krajowe urzędy kryminalne. W 
tym systemie zgromadzono z kolei dane o 
dalszych 3 milionach podejrzanych. 

Systemy NADIS l INPOL sprzężone są ze 
sobą. Służby specjalne dysponują więc szcze
gółowymi danymi o 12 milionach obywateli. 
Oprócz tych dwóch podstawowych systemów 
komputerowych służby wywiadowcze i kontr
wywiadowcze RFN mają jeszcze specjalistycz
ne systemy komputerowe, np. system PIOS 
(dane o radykałach lewicowych i prawicowych) 
itd. 

Informacje zdobyte przez Federalny Urząd 
Ochrony Konstytucji i urzędy krajowe przed
kładane s.ą organom administracyjnym i służą 
do zwalczania działalności. którą kontrwywiad 
uznaje za niebezpieczną dla RFN. Organy ad
ministracji państwowej i gospodarczej korzy
stają z danych urzędów ochrony konstytucji 
przede wszystkim przy przyjmowaniu do pracy 
pracowników Upoważnia je do tego uchwała 
premierów rządów krajowych z 28 stycznia 
1972 r., potocznie zwana „dekretem o radyka
łach" (znowelizowana uchwałą rządu federal-
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nego z 17 stycznia 1979 r. o zasadach bada
nia wierności wobec konstytucji). Osoby, któ
re figurują w kartotece BfV jako podejrzane o 
sympatie lewicowe nie znajdują zatrudnienia 'w 
RFN. Represje tego typu nie dotykają podej
rzanych o radykalizm prawicowy, w tym na
wet neofaszystów. 
Urzędy ochrony konstytucji nie czekają jed

nak na zapytania pracodawców. Sledzą i gro
madzą dane o pracownikach już zatrudnionych 
i powodują usuwanie z pracy osóQ, które po
dejrzewają o nielojalność wobec u~troju, albo 
które odmawiają współpracy. Na te metody 
pracy BfV mogą rzucić pewne światło konkret
ne przykłady zacze:ripnięte z prasy RFN. 

Sylwia Gingold, nauczycielka jednej ze szkół 
hes-kich, została pozbawiona pracy, poniewa·ż 
Krajowy Urząd Ochrony Konstytucji poinfor
mował minister·st:wo oświaty, że wstąpiła do 
lega•lnej przecież Niemieckiej Partii Komunlsty
c-znej (DKP). 

Wąl:fgan~ Wenzel, przewodniczący ok1."ęgow~ 
komisji młodzieżoy,rej DKP w Minden (Północ
na Nadrenia-Westialia) zatrudniony jako pie
lęgniarz w szpitalu, został wezwany do Krajo
wego Urzędu Ochrony Konstytucji, gdzie za
proponowano mu si;piclowanie Komitetu Okrę
gowego DKP w Minden, grożąc w razie odmo
wy zakazem wykonywania zawodu. Wenzel po
zornie się zgodził, podpisał stosown-e zobowią
zanie o współpracy, <tbrał sobie pseudonim i. .• 
l n.iezwł.ocmie poinformował władze partyjne 

· DKP w Minden o 'łajnyoh zadaniach, jakie~
-trzymał od kontrwywiadu. Sprawa Ilię wydała. 
Praea postępowa wz1'1ła go w obTonę. Dzięki 
temu nie stracił pracy. 

W. Eichhorn, nauczycie1 w jednej ze szkM 
bawa:r-skich, na ,1swoje nieszczęście" ożenił się 
z członkinią DKP. O fakcie tym Krajowy U
rząd Ochrony Kon&tytucji niezwłocznie poinfor
mował bawaYskie ministerstwo oświaty. W. 
Eichhorna wezwano do ·ministerstwa i ~ta
wiono wręcz przed alternatywą! albo aię roz
,Wiedzie,' albo straci pracę. 

M. Re'1:terat, po dłużs.zych staraniach ·azyska
ła praeę nauczycielki w szkole podstawowej w 
Nadrenii Palatynacie. Pracą nie cieszyła się 
;ednak długo. Krajowy Urząd Ochrony Kon
stytucji ustalił, że jej ojciec angażuje się w 
działalność ruchów pokojo,wych i w ogóle wi
duje się go często na zebraniach organizacji 
społecz.nych, których działalność wydała się po
dejrzana funkcjonariuszom kontrwywiadu. W 
rezultacie M. Retterat uznano za podejrzaną o 
nielojalność wobec ustroju i zw(}lniono z pracy. 

Te przykłady wybrane na chybił - trafił z 
prasy RFN informuj•, że w. działalności urzę
dów ochrony :tconstytucji dominuje antykomu
nistyczny aspekt. Jeszcze wyraźniej widać to 
kiedy analizuje się techniki polityczno-policyj
nego nadzoru nad organizacjami działającymi 
w RFN. 

BfV i urzędy krajowe na tym odcinku prefe
rują metody wprowadzania swoich agentów i 
prowokatorów w szeregi penetrowanych partii 
politycznych i organizacji społeczno-zawodo
wych. Jeśli kontrwywiad uzna, że dana orga
nizacja umacnia panujący sy.stem społeczno
-politycz.ny, wspiera jej działania i to nawet fi
nansowo. Zdemaskowanie takich operacji 
kontrwywiadu jest prawie niemożliwe, ale cza
sem przypadek sprawia, że sprawa wychodzi 
na światło dzienne. Tak się właśnie stało w 
RFN w 1979 r. Liberalno-lewicowy dziennik 
,Frankfurter RJJndsch;m", sobie t,ylko wiadoi;n;r
m~ sposobami~ wpadł na t:op takieJ afery i Uja,)Y-„" •. 
nił -4 5tyez111a 197~ F., ze- Kolo Studentów 
chrześcijańsko-Demokratycznych, Socjalliberal

ny . Związek Wyższych Uczelni i Liberalny 
Związek Wyższych Uczelni . są właściwie na 
żołdzie BfV. W 1978 r. otrzymały bowiem z 
funduszy kontrwywiadu po 160 tys. DM. 

Bf.V ucieka się często do prowokacji. Na 
przykład w 1966 r. zdelegalizowana Komuni
styczna Partia Niemiec podjęła starania o u
chylenie sądowego zakazu działalności' i zbie
rała pieniądze na ten cel. Agenci BfV dostar
czyli spore sumy: Federalnemu Urzędowi O
chrony Konstytucji chodziło o. to, aby zdobyli 
zaufanie, . weszli w skład kierownictwa i stero
wali działalnością zachodnioniemieckich komu
nistów. Tym razem operacja się nie powiodła. 
Agentów zdekonspirnwano i DKP uchroniła się 
przed penetracją B!V (Por. „Frankfurter Allge
meine Zeitung". 13 kwietnia 1966). 

Takie i inne meto<ly pracy BfV oraz innych 
służb specjalnych ograniczają prywatne sfery 
życia obywateli RFN, ograniczają też zasady 
demokracji parlamentarnej w tym państwie. 
R?dz~ sprzeciw sił postępowych. Karl Jaspers, 
w1elk1 filozof RFN, już w 1966 r. ostrzegał: 

„Demokracja w Republice Federalnej na na
J~ych oczach przechodzi przemiany. Rozpocząl 
się ruch na drodze, na końcu której nie będzie 
już ani demokracji, ani wolności obywatel
skich. („.) Obawiam się, że idziemy od par
tyjnej oligarchii do dyktatury". (Wohin treib 
die Bundesrepublik? Milnchen 1966, s. 127). • 

Jaspersowi wtórowała prasa postępowa. Przy 
okazji wyszło również na jaw, że BfV k.,on
troluje l śledzi nawet członków Bundestagu. 
Stwarza to paradoksalną sytuację: Bundestag 
u~tawowo kontroluje służby specjalne; faktycz
me zaś deputowani ~najdują się pod nadzorem 
służb specjalnych: „Kto tu więc kogo kontro
luje" - stawiała i stawia pytania prasa po
stępowa. 

Pod naciskiem opinii publicznej powołano w 
RFN specjalnych pełnomocników: federalnego 
i kraj'Owych do spraw ochrony danych za
wa_rtych w systemach komputerowych, Czuwają 
o:i-1 nad tym, aby informacje służb specjalnych 
me były nadużywane. Służby kontrwywiadow
cze i wywiadowcze nie dały sobie jednak 
„s~rępować rąk". Na argumenty typu: przema
wia za tym interes państwa - nie ma moc
nych. Nie oznacza to jednak, że BfV i pozo
stałe ~łuż~y, specjalne RFN tworzą „państwo 
~ ~anstw1e'. Rząd RFN sprawuje pełną nad 
n.1m1 kontrolę. Są one posłusznymi narzętlziami 
jego ~olityki wewnętrznej i zagranicznej, a o 
żadneJ samowoli tych służb nie może być mo
wy. Problematyka kontroli nad służbami spe
cj~!ny_ml RFN jest jednak złożona i jej przy
b!Izeme wymagałoby oddzielnego artykułu. 

EDWARD K. NOWAK 

• 

mu n&groit 
„Odg osów" 
za rok 1986 

W inumerze 21 „Odgłosów" z 25 maja 1985 W. 
opublikowaliśmy „Regulamin naKrody tygodni• 
ka. „Odgłosy" za upowszechnianie kultury • 
roku 1985". T·eraiz oonownie publikujemy ten 
Regulamin jako przypomnienie, że czas biegnie, 
mamy już trzeci kiwaa:-tał 1985 rokiu, a zgłosze,. 
:iia wraz z motvwacją można składać Wiko d1 
31 stycznia 1986 roku. CzaS'll wcale nie ma talfc 
dużo! 

Nagroda „Odgłosów" za upowszechnianie kul• 
tury pmv.znana bedzie vo raz drua;i w dzie
jach naszel>(o pisma. Nagrode te przYZnaje jury 
na w!niosek Czytelników lub stowarzv.sze11 twór• 
czy<:h. c:z.v ora;ainizacU soołecmivch lub mstytu„ 
cji. kulturalnych. Wydaje się nam, że Regulamin 
lasno i precyzyjnie ujmuje wszysll!de sprawy. 
Jest to nagroda - co trzeba wyrażnie t><Xlkre
nić - za lronkretne dokona·lliia kultwraLne VI 
konkretnym czasie. a wiec za różne formy ł 
sposoby upowszechniania kultury w 1985 roku. 
I tylilro te beda br.ane Pod uwage! 

Po drugie - oo też iest istotne - zldoszenie 
kadydatury musi być jednoczesne z umoty• 
wowaniem. Może to być opis działalności kan• 
dvdata. dokumentacia foto2t'aficima i~o oracY'. 
relada z jej przebiegu, zbiór receinzii i infor„ 
macii prasowvcl'l. Im boga.tsza ]est dokumenta. 
cja, tym większa szansa przyznania nagrody. 
Jaka działalność w upowszechnianiu kultury 
bedzie przed~ wszystkim -interesowała ]UII'V mó. 
wi o ty>m pkt. 2 Regulaminu. Regulamin ra• 
dzimv doktadnie przeczytać i przemyśleć. :Wh:? 
n.ie bylo późnie..1 nieporozumień i niepotrzeb
nych rornczairowań. Nagrode „Odgłosów" trafi;:„ 
tu]e<mY barnzo -poważ.nie i chcemy. ab:v w życiu 
Itwlturaln:vm re~OOlu miała ona Określona WY• 
wka ral!lgę. 

z.e swef st'l'011Y reda1kcja zwróci sie do twór• 
ców i działac.zy kulturv z PI"·ośbą o wypowiedzi • 
Będziemy je j~ niedłiugo publi1kowali z na• 
dzieją, że oomoże to w dokooaniu wv'bOt'tJ. 
Czekamy na listY'. nrooozycje i uwa:gi . 

Regulamin nagrody 
tygodnika „Odglosr" 
za upowszechnianie 
lmltarr • rob 1881 

• 

1. Nagrodę tygodnika ~Odgłosy" za upo
wszechnianie kultury w 1985 roku w 
wysokości 50 tysięcy złotych przyzna· 
je jury na wniosek Czytelników „Od. 
głosów" oraz stowarzyszeń twórczych, 
r~gionalnych, instytucji zajmujących 
się działalnością kulturalną. 

2. Kandydatami do. nagrody mogą być 
ludzie lub zespoły ludzi, którzy w 
1985 roku wyróżnili się oryginalnymi 
koncepcjami, inicjatywami, pomysła
mi, eksperymentami, poszukiwaniem 
nowych form, poczynaniami organiza
cyjnymi oraz wybitną aktywnością w 
upowszechnianiu kultury, co zn3.lazło 
potwierdzenie w praktyce. 

3. Nagroda jest niepodzielna i moż8 być 
przyznana jednej osobie lub zespołowi. 

4. Wniosek o przyznanie nagrody powi· 
nien być sformułowany na piśmie, do
kładnie udokumentowany działalnoś
cią óbejmującą rok 1985 i zgłoszony w 
redakcji· tygodnika „Odgłosy" do 
31 stycznia 1986 roku. 

5. Jury może odstąpić. od przyznania 
nagrody, jeśli liczba kandydatur bę
dzie mniejsza niż trzy, albo jeśli na
desłane wnioski nie będą odpowiadały 
wymaganiom reguiaminu. 

i) . Fundatorem nagrody tygodnika „Od
głosy" jest Łódzkie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa - Książka -
Ruch". 

7. Jury nagrody tygodnika „Odgłosy" na 
wniosek redaktora naczelnego „Odgło
sów" powołuje dyrektor Łódzkiego 
Wydawnictwa Prasowego. 

8. W skład jury nagrody tygodnika ,Od
głosy" wchodzą: 
- przedstawiciel Łódzkiego Wyda

wnictwa Prasowego, 
dwóch członków zespołu tygodnika 
„Odgłosy", 
przedstawiciel Wydziału l{ultury 
i Sztuki Urzędu Miasta Łodzi, 
przedstawiciele stowarzyszeń twór
czych, regionalnych, zawodowych 
- literatów, muzyków, plastyków 
dziennikarzy i iQnych. • 

Skład jury nie może przekra~zać 
11 osób. 

9. Wyniki pracy jury zostaną ogło<Jzone 
po 1 maja 1986 roku. 

• 
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W 
jednym z picnv

. szych d.nl sierpnia 
1985 r. w Dzienni. 
ku Telewizyjnym 
można było po raz 
kolejny uslyi;zeć 

stwierdzenie, że reforma l{OS

po•larcza . powinna być .vdrafa
na konsekwentnie, ale niektó
re Jej 1.asady .muszą ulec zmia
nom. Dialektyka tego sformu
łowania skłania do zadumy, 
czy zreformowana reforma 
ci~gle ieszcze będzie reformą, 
a jeśli tak, to czy to będzie 
reforma. o którą na początku 
chodziło. . 
Być może warto przypom

nieć, że - w największym 
skrócie - chodziło o to aby obo
jętnych wyrobników na pań
stwoWY.::h posaclach pr.wk~ztał
cić w skrzętnych i zapobie~ll
wych gospodarzy swoich za
kładów pracy • ._!.by tak się 

CZESŁAW SIKORSKI 

cyjną. Charakterystyczną cechą 
mentalności produkcyjne.i jest 
traktowanie produkcji jako 
wartości samej w sobie. Sam 
fakt produkowania czego'iol
wlek uważany jest za zjawisko 
pozytywne bez potrzeby poszu
kiwania innych uzasadnień 

MENTALNOŚĆ 
PRODUKCYJNA 

jest charakterystyczna w sys
temie produkcji masowej. W 
przedsiębiorstwach kapitalisty
cznych była ona szcze~ólnie 
powszechna na początku XX 
w., z chwilą powstan!a wiel
kich firm monopolistycznych 
nastawionych na tanią i ma
sową produkcję popularnych 
wyrobów. Mentalność produk
cyjna zaczęła zanikać w latacł) 

lepiej pracuJe ten, kto się 
więcej zmęczy. Przez 1e11istwo 
rozumie się niechęć do pracy 
fizycznej, a nie do jakiejkol
wiek pracy. 
Mentalność produkcyjna 

ciągle jeszcze domin1.11ąca w 
świadomości społecznej, ·prze
jawiająca się w postaci roz
maitych stereotypoWYch form 
myślenia I zachowania. jest t 
przez Jakiś czas jeszcze będzie 
jedną z przeszkód na drodze 
do pełnego urzeczywistnienia 
oczekiwanych pozytywnych 
skutków reformy gospodarczej. 
Najskuteczniejszym sposobem 
usunięcia tej przeszkody jest 
oczywiście wdrożenie wszyst
kich zasad reformy zgodnie z 
założeniami zawartymi w jej 
podstawowym dokumencie pro
gramowym z 1981 r. Tylko zu
pełnie i:owa praktyka społecz-
no-gospodarcza, w której domi-

~ • ' • • „ . . 
'•.,. ,• ' • • • • r ·~ • _, • ~ ;' • • • 

Jak myśleć o reformie? 
ltało, kon~czna jest nie tylko 
radykaina zmiana systemu zu
rządzania gospodarką narodo
wą, ale I równie rsdykalna 
&miana świadomości społecz
nej. O Ile można powiedzieć, 
ie zmiany w systemie zarzą
dzania nastąpiły (okrojone, co 
prawda. ale nie WYkluczajqce 
pełnej realizacji założeń refor
my w bliskiej przyszłości). o 
tyle żadnych wyraźniejszych 
sympto:nów zmian w świado
mości społecznej jeszcze nie 
widać. Swiadczą o tym wyni
ki . badai1 socj1Jlogicznych doty
czące postaw i poglądt)w 
członków rozmaitych grup spo
łeczno-zawodowych. 

CO WYKAZAŁY 
BADANIAł 

. ' .;_ ...... ··~~„ ..... - „ -

Między i~nymi w Katedrze 
Organizacji i Kierowania Uni
wersytetu Lódzkiego przepN
wadzono badania nad kadrą 
kier ownlczą śred11iego szcze
bla z 12 dużych przedsiębiorstw 
makroregionu środkowego. To, 
co w wynikach tych riadal1 
jest naj.barcil,.i.ei uderzającP tq 
wyraźna zbieżnosć poglądów 
odnośnie do dwóch spraw: spo
sobu pojmowania organizacji 
pracy I stosunku do stabilnoś
ci zadań zarówno własnych, 
jak i kierowf111ego zespołu. Kie
rownicy średniego szczebla o
czekują mianowicie od dobrej 
organizacji przede wstystkim 
ładu I porządku na każdym 
stanowisku pracy. Organizacja 
rozumiana jest więc nader 
wc1sko i sprowadzana do e1e
menta1 nych .za>ad wykonywania 
pracy. Badanych kierowników 
nie interesowały systemy or
ga11ilac:vjne umożliwia.1ące 
szybkit' reagowanie na zmiany 
zachodlące w otoczeniu zakła
du pracy, rozw!ązania ~ozwa
lające na pełne wykorzystanie 
możliwości pracowników czy 
środków technioznych. Po pro
stu •. ład I porządek" -·- oto 
czego należy oczekiwać '>d do
brei organizacji. Cel minimal
ny pokrywa się w tym wy
padku / maksymalnym. 

Minimalizm wymagań w za~ 
kresie cn~anizacji idzie w pa
rze u badanych kienvmików 
z silną potrzebą stabilności wy
kouywanych zadań. Kierow
ników nie pociągają 1.n11any. 
eksperrmenty. inn..,wacjt..'; 
chcieliby pracować spokoinie i 
rytmicmie, bez potrzeb·,r cze
stych adaptacji Pojawia się w 
związku z tym tendencja do 
izolowania kierowanej przez 
siebie komórki od wpływów o
tocren ia. 

Nie są to zatem posta-
wy, które można byłohv oce
nić pmvtywni~ z punktu wi
dzenia 1.asad reformy g11spo
darcz,ej. Człowiek reformy mu
si mleć zupełnie inną Tl't..'ntal
ność; nie może być rutynia
rzem i minimaiis+ą, musi być 
natorhiast ela:;tycznym strate
giem, wytrwale poszukujr.cym 
bardziej opłacalnych form ózia
łalności. 
„Ład - porządek - ttabilio

zacja" - te skądinąd słuszne, 
alE' w żadnym procesie. reform 
niewy~tarczające hasła. zosta
ły moc110 utrwalone w świado
mości •połecznei za spraw:J u
prosze1onej filozofii społecznej 
wspiPrającej tradycyjny sys
tem za1 ządzania · go~podarką 
narodową. Na skutek popula
ryzacji tej filozofii upowszech
nił sie w szerokich kręgach 
spolecz•!vch. specyficzny rodzaj 
mentatn„ści, który nazwać 
można mentalnością produk· 
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trzydziestych w związku z 
komplikowaniem się sytuacji 
na rynkach światowych. 
Mentalność produkcyJna w 

Polsce po II wojnie światowej 
była pożądana i sprzyjała roz
wojowi w okresie odbudowy 
ze znis~zeń wojennych i bu
dowy podstaw wielkiego prze
mysłu. Okazuje się ona jednak 
zupełnie nie przystająca do 
sytuacji, w której dalszy roz
wój gospodarczy uzależniony 
jest od WYkorzystania istnie
jących zdolności produkC'yj
nych I racjonalnego gospoda
rowania zasobami. Od samego 
też początku mentalność prc.
dukcyjna kierownika w na
szym systemie społe::zno-gos
podarczym cechowała się pr~w
ną niekorzystną specyfiką w 
stosunku do typowej postawy 
kierownika w firmie kapitali
stycznej z pierwszych lat na
szego stulecia. Chodzi o to, że 
postulat taniej produkcji nigdy 
nie był u nas szczególnie po
pularny. Wynikało to r. faktu, 
że wskaźnik kosztów własnych 
w niewielkim tylko stopniu 
wpływał na ocenę przedsię
biorstwa rozliczanego przez 
jednol!tkę nadrzędną z realiza
cji wskaźników zadań plano„ 
wych. Co więcej, tend<'!ncja do 
traktowania ceny wyrobów ja
ko prostej sumy nakłarlów po
większo1:ej o określony pro
cent zysku, przy braku mecha
nizmów rynkowych zachęcała 
wręcz przedsiębiorstwa do 
zwiększania kosztów własnych, 
w myśl zasady: im Wyższe 
koszty, tym większy zysk. 

Upow3zechnianie mentałnoś::i 
produkcyjnej wynikałil u rias 
z przesłanek doktrynalnych: w 
ustroju socjalistycznym nie 
zysk a zaspokajanie potrzeb 
społecznych poprzez produkcję 
dóbr lub świadczenie usług 
stanowi cel funkcjonowania 
każdej uspołecznionej jednostki 
gospodarczej. Jest to jednak 
ZW) kła iluzja. poniewa7. men
talność produkcyjna koncen
truje uwagę na produkcji. a 
nie na rodzajach i ewolucji 
potrzeb społecznych. Natural
nym dążeniem każdego produ
centa Jest stworzenie optymal
nych warunków produk<1wanin. 
Warunki takie zapewnia pro-

. dukcja masowa i wielkoseryj
na, bez potrzeby częstych zmian 
asortymentowych wymagają
cych uciążliwego przestawiania 
linii produkcyjnych 1 obniża
jących wydajność pracy. Pro
dukcja masowa i wielltoseryj
na oznacza w gruncie rzeczy 
kreowanie potrzeb społecznych 
przez prod:icenta, a n:d ich 
zaspokajanie. 
Mentalność produkcyjna prze

jawia się więc w następującym 
rozumowaniu: „Po co produku
je się tyle wzorów danego wy
robu? Przecież to nieekonooni
czne. Należy wybrać kilka naj
prostszych podstawowych wzo
rów i maksymalnie wydlu?.yć 
serie PTOdukcyjne. Użytk.owni-
cy do tych wzOTów sit: . 
przyzwyczają, co przyjdzie i·m 
tym latwiej, że nie będą miP
li wyboru. Nie można p-rz•~cii!ź 
ulegać niewolniczo fanaberiom 
mody". 
Mentalność produkcyjna 

przejawia się również w tym. 
że możliwości podniesienia 
wydajności pracy upatruje się 
w prostym zwiększeniu wysił
ku fizycznego pracujących lu
dzi. Jest to logiczne, bo sk·:>ro 
innowacje są solą w oku. gdyż 
naruszają stabilność, to lepsze „ 
wyniki pracy można osiągnąć 
tylko poprzez zwiększenie jej 
intensywności. Zgodnie .zatem 
z mentalnością produkcyjną 

nować będą stosunki ekonomi
czne o innym niż dotychczas 
charakterze, pozwoli wielu pra
cownikom, zwłaszcza na kie
rowniczych stanowiskai;:h prze
konać się o zawodności trady
cyjnych sposobów myślenia l 
wartościowania. . Zatrzymanie 
się z reformą w połowie drogi, 
prz~dłui.anie okresu pnejścio
wego, czy próby szukania kom
promisu pomiędzy parametry
cznym a nakazowo-rozdziel
czym systemem zarządzania -
nie są w stanie upowszechnić 
na szeroką skalę tego t,ypu 
mentalności, ktory dawałby 
Polsce szansę utrzymania cy
wilizacyjnego kontaktu z naj
bardziej rozwiniętymi krajami 
-świata. 

Ten typ mentalności w 004 
różnieniu od produkcyjnej naz
wać można rynkową. 

MENTALNOść 
RYNKOWA 

sprawia, że pracownicy przed
siębiorstwa Interesują się prze
de wszystkim tym, co dzieje 
się w jego otoczeniu. To co 
produkują interesuje Ich ó ty
le, o ile pozwala osiągnąć suk
ces na rynku. Są zatem Etale 
przygotowani na zmiany asor
tymentowe, innowacje i ekspe
rymenty. Cent się i wyróżnia 
pracowników z inicjatywą, 
którym przychodzą do głowy 
ciekawe pomysły. W przeci
wieństwie do mentalnilści pro
dukcyjnej ważne jest nil' to co 
się łatwo produkuje, ale to, co 
się łatwo sprzedaje. Podstawo
wym problemem je3t zatem 
„co", a nie „jak" produkować. 
Zgodnie z mentalnością rynko
wą produkcja nie mo!e być 
dla przedsiębiorstwa celem sa
mym w sobie, ale środkiem do 
maksymalizacji zysku. Działa:
ność gospodarcza musi się o
płacać, musi być więc ekono
micznie efektywna, zaró'"'no w 
skali całej gospodarki narodo
wej, jak I w skali każdegll sta
nowiska pracy. Firma zainte
resowana zyskiem ze sprzeda
ży swoich produktów, których 
cena zależy od zmiennej gry 
parametrów rynkowych, stara 
się maksymalnie utrafić w gu
sta swoich klientów. Lepiej za
tem zaspokaja potrzeby społe
czne od tej, która interesuje 
się wyłącznie stworzeniem so
bie optymalnych warunków 
produkow;mia, rozliczana jest 
ze stopni• wykonania zadań 
planoWYch, a ceny jej wyro
bów ustalane są na podstawie 
sztywnych reguł, nieczułych na I 
impulsy rynkowe. 

Henry Ford produc.:?nt 
samochodów a zarazem wybit
ny organizator produkcji ma
sowej, ZWYkł był mawiać: 
„Mogę produkować 1amoch.od11 
w każd';:m kolorze pod v;arun
kiem, że będzie to ko!or czar
ny", Przy takiej po!tawie i
deałem staje się maksymalne 
ujednolicenie potrzeb społecz
nych. rrzeba przyznać, że 
Chil't.czycy w okresie rewolucji 
kulturalnej wyraźnie zbliżyli 
się do tego ideału. 

Fl,KCYJNY ROZMACH 
CZY ZŁA 
ORGANIZACJAł 

Wyrazem mentalności pro-. 
dukcyjnej jest ekspansywność, 
z jaką działalność pr'J'iukcyj
na wdziera się w życie społe
czne. Produkowanie jest spra-

wą najwa:!niejszą I wszystko 
Inne musi mu być podporząd
kowane. Stąd rozległe place 
budów I beztroska dewastacja 
środowiska naturalnego. Stąd 
pośpieszne wyłączani!! ulic z ru 
chu lub zamykanie lokali użyte
czności publicznej, aby ekipom 
remontowym stworzyć odpo
wiednie warunki pracy. Swe
go czasu warszawiacy przez 
szpary w ogrodzeniu usiłowa
li podejrzeć pracę szwedzkiej 
firmy budującej hotel. Bulwer
sujący był fakt, że plac budo
wy był mikroskopijny, a wzno
szenie potężnego budynku w 
samym centrum miasta odby4 
wało się niemal niezauważal
nie, nie powodując żadnych 
utrudnień w ruchu ulicznym. 
Jestem przekonany, że nie t:1-
le bariera techniczna, co właś
nie mentalność produkcyjna 
stoi na przeszkodzie w uoo
wszechnleniu u nas tego spo
sobu budoWY obiektów. Po co 
to robić, skoro b1o1dowa domu 
jest •prawą nieporównanie 
ważniejszą od zakłóceń w ru. 
chu ulicznym? Po co •ię z nią 
wstydliwie ukrywać? Przecież 
budowa świadczy o naszym 
dynamizmie rozwojowym; po
winna być zatem widoczna 1 
daleka. 
Mentalność produkcyjna pro

wadzi do fetyszyzacji formal
nie ustalonego ładu I porząd
ku organizacyjnego w miejscu 
pracy. Skłonność do formali
zowania zachowań ludzkich po
przez okre~lanie ich olJOw'.ązu
jących wzorców w stosownvch 
przepisach i regulaminach v:y
nika z upartego dążenia do 
stabilizacji, do podporządko
wania sobie zmiennej i nie
pew'nej rzec;ywistości. Jeśli 
zaś okaże się, że rzeczywistość 
nie przystaje do przyjętfch za
sad funkcjonowania, to -
zgodnie z heglowską dewizą -
tym gorzej dla rzeczywistości. 
Oznacza to wyraźną tendencję 
do biurokratyzacji dzla!alności, 
zabijającej jakąkolwiek samo
dzielną inicjatywę w cbawie 
przed jej anarchizującym wpły
wem. 

Przejawem tego jest zdecy
dowana niechęć do w-1ze1kich 
indywidualnych inicjatyw i 
zwalczanie Ich jako niezgod
nych z obowiązującymi prze-
pisami. Jako przykład może 
posłużyć słynna już sprawa 
handlarza bułek, który ku za
dowoleniu mieszkańi:ów wsi 
zaopatrywał ich w bułki przy
wożone z miasta, nie bezinte
resownie oczywiście i be.z wy
maganego zezwolenia. Najgor
s~e w takich wypadkach jest 
to, !e uwaga publiczna kon
centruje się zwykle na spra
wach mało istotnych. Mało 
istotne jest bowiem to. i.e ktoś 
naruszył przepis I jakie z te
go powodu osiągnął korzyści. 
Naprawdę ważne jest t !ko to, 
że ujawnione zostały potrz<?by 
społeczne, których powolane do 
tego instytucje nie chcą, nie 
potrafią lub nie mogą :zasp~
kajać. Handlarz zostanie więc 
ukarany, a bułek na wsi 
prawdopodobnie znowu nie bę-
dzie. -

Ostatnio prasa doniosła o 
krzepiącym serca pryncypial
nym odporze, jakiego udzieliła 
anarchii dyrekcja instytucji, 
której podlega Dom Chleba w 
Sopocie. Otóż kierownik owe• 
go domu wpadł na pomysł, aby 
sprzedawać pieczywo w dniu 
ustawowo wolnym od pracy. w 
obawie aby nie sczerstwiało. 
Został . za to surowo ukarany. 
i słuszme, grunt do porządek, 
i stabilizacja; co by to było 
gdyby każdy postępował we
dług tego co uważa za słuszne. 
Można jednak odnieść wra

żenie, że niektórzy działacze 
gospodarczy I polityczni, ak~ 
oeptując konieczność zll'.ian w 
systemie gospodarczym, mają 
zarazem poważne opory przed 
akcept:icją mentalności rynko
wej. Trudno się temu dziwić; 
oznacza to przecież zasadniczą 
zmianę systemu warto$ci. z 
którym przez długie lata się 
identyfikowali. Zysk jako ciel 
przedsiębiorstwa socjalistyczne
go - to rzeczywiście z tru
dem przechodzi przez gardło. 
Być może dlatego mówi się 
tak często o „godziWYm" zys
ku, jakby to moralne wartoś
ciowanie usprawiedliwić mialo 
posługiwanie się pojęciem do 
niedawna jednoznacznie dyskre
dytowanym w społecznej świa
domoki. 

Wszelkie próby zmierzające 
w kierunku wmontowanilł 
zmian systemu gospodar ~zego 
w tradycyjny system społecz
nego wartościowania nigdy nie 
będą skuteczne: albo zmiany w 
gospodarce będą pozorne. albti 
trzeba będzie zrezygnować z 
niektórych ortodoksyjnych za
sad. Jak powiadają Anglicy: 
,;nie da się zjeść ciastka i zo
stawić je jednocześnie na ju
tro" .. 

• 
• 

RozgryZC ten orzeeh 
- t.r• c „ .• ~ ............. 
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EUGENIUSZ IWANICKI 

Paręna49le miesięcy temu telewizja nadała program, w którym 
przedstawiono jeden 1 absurdalnych pomysłów: otóż w pewnym 
instytucie naukowym przez pli:ć lat grupa pracowników nauko
wych praco~ała nad ustaleniem, co w małym polskim fiacie psu
je się najczęściej. Przez pięć lat owa grupa przychodziła rano 
do instytutu, podpisywała hstę obecności, ślęczała przy biurkach 
i nad pomiarami. Przez pięć lat otnymywała także, a sądząc -
według stopni naukowych - spore, pieniądze z państwowej kasy. 
W konsekwencji panowie naukowcy nie doszli do żadnych kons
truktywnyc!) wniosków, bowiem w „maluchu" sporo podzespołów i 
elementów konstrukcy]nych odmawia posłuszeństwa w czasie eks
ploatacji samochodu. Już nie pamiętam czym się zakończyła owa 
heroic~a praca, natomiast za~amiętałem komentarz prowadzącego 
audycJę. Brzm~ał on mniej więcej następująco: Panowie, czy nie 
byłoby proście] zapytać pierwszego lepszego mechanika samocho-
dowego? • 

Piszę o tym nie bez powodu. Docierają bowiem ciągle wiado· 
mości o modernizacji l usprawnieniach, jakim zostanie poddany 
Fiat 126p, choć na dobrą sprawę wszystkie te cudeńka technicznr 
nie p~pr~wią ani komfortu jazdy, ani nie zmniejszą moich kłopo
tów, Jakie mam ze swoim „maluchem". Okazuje się, że uspraw
nienia obejmą przede wszystkim wersję eksportową, natomiast 
tubylcy nadal będą męczyć się ze starą wersją i zachodzić w 
głowę, dlaczego fiacik apala na setkę D lub więcej litrów benzyny. 

Zupełnie przypadkowo nadeszła do nas J redakcji wiadomość 
!e w Łodzi na ulicy Włościańskiej nr 13, w zakładzie mechani~ 
c~no-elektryczny~ dokonuje się pewnych zabiegów i „maluch" 
me tylko, że mniej •Pala, ale .rue wymaga tak częstej regulacji 
zapłonu. 

Ponlewd o cudotwórcach-mechanikach słyszałem nie jeden ra:i. 
a i~h rzek?me wynalazki okazywały się być zwyczajnym nacią· 
gan~em. naiwnych na spore wydatki, pomyślałem sobie, że oto ob
~awił się jeszcze jeden, który chce zbić majątek na ludzkiej na• 
1wnoścl. . :i 

I 

Poj~chałem więc na ulicę ,Włościańską pod numer 13, gdz.le 
pracuJe MIECZYSŁAW PIO'IROWSKI. Tu małe ostrzeżenie dla 
wszystkich, którzy będą się chcieli udać do warsztat\l pana Pio
trowskie?o; ulica ~agiewnicka za skrzyżowaniem z Warszawską 
przypomma tor raJdowy, natomiast Włościańska jakby żywcem 
została przeniesiona z jakiegoś safari. Mój maluch co raz to tarł 
misą olejową o ziemię aż w pewnym momencie oderwała się ru
ra wylotowa od tłumika. Jednak zawziąłem się! Dojechałem. 

~o obu st:onach ul.łezki stoją dziesiątki samochodów, na pod
worzu ~ło~ J.eszcze większy. Panuje jednak porządek i ku moje
mu zdziwiemu - znam przecież warunki pracy w stacjach 
„Polmozbytu" - jest tu czysto. 

Pytam o pana Mieczysława Piotrowskiego. 

Szczupły, w okularach starszy pan, ale pełen energii. 
stawiam się, a potem mówię: 

- Sł~szałem, że zamierza zrobić pan rewolucję w polskiej mo
toryzacji? 

- Ja, rewolucjonista? - Ironicznie się uśmiecha. - Przecież 
ia niczego nowego nie wvm11ślilem, a po prostu chcę, aby nasu 
samochody - jeźdz~l11 dlużej i e1Conomiczniej. A wynalazek, o kt6· 
'l''lłm pan wspomina, to f'Ze'cz znana w Eu.ropie i stosowana od 
dawna. 

- A co to za usprawnienie? 

- Wla§ciwie Jest to z mojej stronit propozycja dla producen• 
ta ma.Zych fiatów by zastosował smarowanie krzywki aparatu za. 
plonowego. 

- I nic więcej? 

-I żebym ja, mechanik, mógł kupić tuleje nadwymłarowe do 
rozrusznika. Rzecz drobna, ale jakże ważna. Zdaje pan sobie 
sprawę, ile paliwa to skali kraju można byloby zaoszczędzić, 

wprowadzając smarowanie krzywki w „maluchu"? A ile byłoby 
mniej klopotu, gdybym mógł kupić wspomniane tuleje, które po 
zabiegu szlifowania można 'byłoby dopasować do najbardziej sfa
tygowanego rozrusznika. Zresztą, co ja będę opowiadał, proszę, 

oto moja korespondencja z odpowiednimi instytucjami i ich od• 
powie'dzi. 

Zanim zapoznam Czytelników z korespondencją, jaką położył 
przede mną Mieczysław Piotrowski, kilka słów o nim samym 
Jest mechanikiem-elektrykiem pracującym w zawodzie 38 lat. 
Sam ma lat 63 i jest na emeryturze, choć jakoś nie może oder
wać się od warsztatu. Wyposażenie, jakim dysponuje w warszta
cie w zupełności wystarcza do wykonania diagnostyki. A więc: 
cyfrowy Mototestor firmy Bosch, oscyloskop do analizy układów 
zapłonowych oraz analizatory spalin, woltomierz cyfroy;y. 

Teraz korespondencja. 9 lutego 1975 r. wysłał ~wój pierwszy 
list do TV, do audycji „Za kierownicą". Pisze w nim o oszcz-:dno
ści paliwa. Otóż w nowej Skodzie 130 zauważył smarowanie 
krzywki aparatu zapłonowego. Czyli Czesi wrócili do dawnej me
tody, gdyż takie smarowanie miały nie.mal wszystkie poprzednie 
typy tego samochodu. A smarowanie krzywki aparatu zapłonowe• 
go przedłuża trwałość punktu zapołonowego. Stosuje się to w 
wielu samochodach zagranicznych. Niestety nasz „malucl,l" tego 
nie ma, a wysoka temperatura działająca na aparat zapłqnowy 
powoduje szybkie ścieranie turbaksu młoteczka, a co za tym 
idzie, zmniejszenie przerwy czyli opóźnienie zapłonu. - Nast~puje 

spadek mocy silnika, silnik się przegrzewa, wzrasta zużycie pali· 
wa oraz toksyczność spaliń-

Mieczysław Piotrowski wyliczył, że przy zapłonie właściwym I 
opóźnionym o 5 stopni - oszczędność paliwa jest znaczna, co przy 
obecnym systemie reglamentacyjnym posiada kapitalne znaczenie. 

Przytacza dowody. Otóż nie mogąc pogodzić się z faktem u-
cieczki" zapłonu w „maluchu", która następowała po przejecha~iu 
3-5 tys. km założył w aparacie zapłonowym kawałek blaszki I 
filc dodając smarowanie. Najwięcej kłopotów miał z dobraniem 
odpowiedniego smaru, który by wytrzym:ił wysoką temperatur~. 
Wszystko to zainstalował w „maluchu", którym ktoś wybierał 
się do Włoch. I co się okazało: ten ktoś przejechał - w tempe
raturze niemal podzwrotnikowej - 5 tys. km i ani razu nie miał 
kłopotu z zapłonem. Po powrocie do kraju Mieczysław Piotrows~{i 
dokonał odpowiednich pomiarów. Okazało się, że zapłon nie ule<>l 
zmianie! Smar zdał eg.zamin. 

0 

Jako pewną ciekawostkę Mieczysław Piotrowski w li§t'!e do TV 
podaje, że założył nasączony smarem filc w pewnym „maluchu", 
będącym jeszcze w okresie gwarancji. Na okresowym przeglądzie 
w stacji „Polmozbytu" polecono właścicielowi .usunąć owe sma
rowanie pod groźbą utraty książeczki gwarancyjnej. 
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Telewizj~ list Mieczysława Piotrowskiego przekazała do gabi
netu ministra w Ministerstwie Hutnictwa i Przemysłu Maszyno
wego. 

Na tym sprawa jakby się kończy. Odpowiedzi nie ma. Więc 
Mieczysław Piotrowski w maju 1985 r. kieruje kolejny list tym 
razem do Urzędu Postępu Naukowo-Technicznego. na ręce minis
tra Konrada Totta. Przedstawia w nim swoje racje oparte o dłu· 
goletnie doświadczenie podnosząc, że przecież chodzi przede 
wszystkim o oszczędność paliwa i Wydłużenie eksploatacji samo
chodów. Pisze także o tulejkach nadwymiarowych do rozrusz.nl
ka, co także . przyniosłoby kolosalne oszczędności. 

W maju 1985 roku kieruje kolejny list, ale już do Wojskowej 
Akademii Technicznej, na ręce dziekana Wydziału Mechaniczne
go. Prosi, by spowodowali, ażeby w produkowanych u nas samo
chodach koniecznie instalować smarowanie zapłonu. W AT odpo
wiada. od razu. 

„V'( kwestii wylożonej w piśmie do Telewiz{i Polskiej ~ dn. 
09.02.1985 ma Pan absolutną rację. O,b~erwacje Pana pokrywają 
się calkowicie z obserwacjami naszego zespolu. Likwidacji sma
rowania krzywek aparatu zaplonowego spowodowana zostala za
pewne albo „racjonalizacją" produkcji, albo myślą o zastosowaniu 
na Alizgacze przerywacza materiału „samosmarnego", który u nas 
w kraju nie zostal wprowadzony. 

Z uznaniem odnosimy się do Pańskiej postawy obywatelskiej ~ 
troski o dobro spoleczne". 

Nadeszła także odpowiedt z Urzędu Postępu Naukowo-Techni 
cznego i Wdrożeń do Zespołu Srodków, Systemów i Technologii 
Pro1ukcji. 

„Uprzejmie informujemy, że pismo Obywatela przekazaliśmy do 
producenta samochodów celem dokonania analizy problemów do
tyczących smarowania krzywki przerywacza OTaz technologii i 
napraw rozrusznika". · '·. · 

W końcu nadszedł list z Ośrodka Badawczo-Rozwojowego Sa
mochodów Małolitrażowych „BOSMAL" w Bielsku-Białej. Właś
ciwie jest to odpis przęsłany do wiadomości Mieczysławowi Pio
trowskiemu, gdyż „BOSMAL" odpisał Urzędowi Postępu Nauko'
wo-Technicznego i Wdrożeń. W liście czytamy miń.: 

„Aparat za.planowy typ S-152 produkcji „Zelmot" - Warszawa 
posiada prosty i od wielu lat sprawdzony przez Fiata system 
smarowania zespolu krzywka-przerywacz polegający na nakłada
niu smaru stałego na powierzchnię krzywki i kilkakrotnym ob-

. róceniu walka aparatu przez co niewielka ilość smaru gromadzi 
się pod popychaczem (tzw. noskiem) przerywacza; 

Zgrom,_adzony smar stanowi zapas skutecznie smm"ujący po
wierzchnie trące, co ·zostalo sprawdzone w naszym OBR SM i w 
laboratoriach .producenta. , 

Nowe aparaty są smarowane przez producenta smare'm ŁT -
4s3. W czasie eksploatacji smarowanie aparatu. należy powtarzać 

•co 10.000 km przebiegu. lub okresowo co pól roku. 

W celu szerszego ' rozpowszechniania informacji o stosowanym 
sposobie .$marowania aparatów zaplonowych OBR SM przekazal 
do „Polmozbytu." w maju br. odpowiednią informację- ekspreso
wą, a w najbliższym wydaniu uzupełniona zostanie również in
strukcja obsługi samochodu Fiat 126p. 

Proponowany przez ob. M. Piotrowskiego sposób smarowania 
nie _może być zalecany ze względu. na nieodpowiednie właściwo-
ści produkowanych w kraju. fitców. I 

W odniesieniu do sprawy tulejek typu B-76 inforrr:iu.jemy, źe 
naprawy rozrusznika dokonuje się poprzez wymianę tulejki no
minalnej (NR części) nr rys. - 9.08.431/6725412) tulejki te dostar
czone są do „Polmozbytu" przez ZBM - Świdnica. Niestety nie 
posiadamy informacji o sposobie zaopatrywania. rzemiosła w w/w. 
tu.lejki". 

Przytaczam te odpowiedzi, ale nasuwają mi się wątpliwości. Po 
pierwsze: skoro w „maluchu" są samosmarujące elementy, to 
dlaczego tak często ulega rozregulowaniu zapłon? Po drugie: 
dlaczego dopiero teraz (w maju 1985 r.) wysłano ekspresowe in
strukcje· o smarowaniu zapłonu, skoro małe fiaty są produkowa
ne od lat dwunastu? Czyżby ' jeździły bez owych okresoWych sma
rowań? Sądzę, na podstawie obserwacji własnego ,,malucha", z 
którym kilka razy do roku muszę jeździć na ustawienie zapłonu, 
że tysiące innych użytkowników robi to samo. Może więc dobrze 
byłoby założyć ową odrobinę filcu? Po trzecie: tulejki. „BOS
MAL" na to pytanie nie odpowiedział, podał jedynie nazwę pro
ducenta i numer katalogowy części. Przecież M. Piotrowski pro
ponuje wcale rzecz nie rewolucyjną: oto obok nominalnych tu
lejek - produkować nadwymiarowe, które byłoby można dopa
sowywać do zużytych części rozrusznika, bowiem nominalne są 
przeznaczone do rozruszników fabrycznie nowych. Niby proste, 
prawda?, a tak trudno się zrozumieć. 

...,. Proszę pana - pytam Mieczysława Piotrowskiego. - Jakie 
samochody jeżdżące po polskich drÓgach posiadają smarowanie 
aparatu zapłonowego? 

- Prawie wszystkie: Syrena, Wartburg, Trahant, Skoda, Zapo
rożec, Łada .. Nie ma co prawda wkładki filcowej Volkswagen ale 
ma on zalożone specjalne tworzywo, jakiego u nas nie ma. Więc · 
wystarczy zakupić beczkę odpowiednie110 smaru i można nim 
obdzielić wszystkie polskie. „maluchy". Czy to jest rozrzutność, 
pytam? Beczka -smaru sprowadzon_a za cJ,ewizy dla aalej naszej 
·motoryzacji? 

- A filc? Trzeba mieć także specjalny, a nie taki, z którego 
szyje się buty robocze. 

- Zaraz, zaraz, przecież Wartburgi mają zaloźone wkładki fil
cowe, u nas je także zakladamy w tych typach wozów, więc w 
czym problem? 

- Czy pan instaluje smarowanie w „maluchach"? 

- Oczywiście. 

- Są reklamacje? 
- Dotąd nie bylo, a przecieź robię tego sporo. Ostatnio zało-

żyłem kilku osobom, które jadą do Włoch, Franc3i i Bułgarii 
Gwarantuję, że nie będą mieli kłopotów z zapłonem. W związku. 
z moją korespondencją z różnymi instytutami postanowiłem, że 
odtąd będę zapisywał adresy tych, komu takie smarowanie zalo
żę. Z oczywiście stan 'licznika. Będę czynil to przy świadkach. U
dowodnię, że mam rację, że „maluch" ze smarowaniem zapłonu 
jeździ dłużej i sprawniej. 

- Walczy pan także o tulejki .nadwymiarowe. O co tu konkre
tnie chodzi? 

- Sprawa jest prosta. Zamiast robić otwór taki jaki ma tu.
lejka nominalna, niech on będzie o te dwa milimetry mniejszy. 
Niech ja, mam możliwość rozwiercenia go i dopasowania do osi 
rozrusznika, która przecież uległa wytarciu w czasie eksploatacji. 
Proszę pomyśleć, czy jest .sens zakładać nową nominal?tą tulejkę 
na wytartą oś? Przecież nie będzie ona pasować. Będzie za luźna. 
Natomiast ja z nadwymiarowej mogę· dopasować do każdej "Osi, 
bo ją zwyczajnie rozwiertakiem zetnę do potrzebnej wielkości. 

- Niby racja, tylk~ co mają robić, ci, u których w ich samo
chodowych rozrusznikach trzeba 'o/ym1enić tulejkę, a „Polmozbyt' 
może założyć · jedynie nominalną? 

- Najpraktyczniej byleby wymienić caly rozrusznik. T_ylko jaki 
w tym sens? 

- Zgadzam się. Nie ma najmniejszego. 

Na za kończenie rozmowy Mieczysław Piotrowski powiedział, że 
nie 1. apnestanie · d ział'>lności propagandowej na rzecz dobra pol
sk iej motoryzacji. J est prze konany o słuszności swoich wielolet
nich obserw acji. I wieriy, że odniesie sukces. 

• 
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ze str. f -
ciągle ,przeznacza poważn:e kwo
ty na próbne .wiercenia i pom

, powania parkowej wody. 

Tymczasem portowo-przemy
słowo-wczasowy kompleks bt>z
trosko rozrasta się, za wszelką 
cenę chce mieć czystą słodką 
wodę .. Ale 1swoje komuna1ne 
ścieki wypuszcza , wprost do 
morza. .Gruby kożuch ropy, 
smarów, chemikaliów skutecz
nie zabija biologiczne życie. 
Wody Zatoki Szczecińskiej niie 
mieszczą się w żadnej klasyfi
kacji czystości. Z wolna ro
dzą się poważne wątpliwości 
co do leczniczyćh walorów tu
tejszego mikroklimatu. Lecz 
apetyt Swinoujścia na czystą" 
wodę stale rośnie. 

W 1979 roku uzdrowisko się
ga po ostatnią „żelazną" rezer
wę. 'Zostajie uruchomione uję
cie „Wydrzany", które czaso
wo zdolne jest złagodzic nie
do!J.ory y.rody pitnej' pod 

Miasto i woda 

warunkiem, że będzie ona 
pompowana rozsądnie, w ściśie 
kontrolowanych granicach. Nie
stety, trzy lata później kombi
nat wczasowy znacznie prze
kracza dopuszczalny pobór wo
dy, o mały włos nie doprowa
dzając do degradacji ujęeia. 
Poziom solanki w ujęciu pod
nosi się o kilkanaście metrów. 
Soczewkę wody słodkiej mogą 

1 odbudować tylko deszcze. Za
chodzi konieczność zmniejsze
nia poboru o połowę. Sytuacja 
staje się dramatyczna. 

Miasto poważnie choruje na 
brak wody pitnej. Jeszcze krok, 
a znajdzie się na krawędzi tra
gedii. Projekt dowożenia wo
dy nie wchodzi w grę - po 
prostu nie ma w pobliżu miej-

. sca skąd można ją czerpać. 
Nikt z sąsiadów kurortu nie 
pomoże mu, nikt nie chce u
schnąć w imię ratowania Swi
noujścia. Całe Wybrzeże Szcze
cińskie cierpi na tę sarną cho
robę. 

W połowie 1983 roku władze 
Swinoujścia nie mają wyboru. 
Deficyt wody sięga prawie 
trz~ziestu procent, rodzą się 
konflikty między stałymi mie
szkańcami a wczasowiczami. 
Zapada decyzja wprowadzenia 
programu oszczędnościowego, 
Ale rozkręconej machiny in
westycyjnej nie można zahamo
wać jednym nakazem. Deficyt 
pogłębia się. Przemysł, sana
toria, mieszkańcy nowych o
siedli nieustannie molestują 
Urząd Miasta: - nie mamy 
wody, zróbcie coś! Ciecz, któ
ra słabym ·strumieniem cieknie 
z kranów, jest słona, żółta i 
nie nadaje się do parzenia her
baty. Jest źle, ale mało kto 
dobrowolnie godzi się na za~ 
ciśnięcie pasa. 

Kiedy jest już jasne. że za
lecenia oszczędnościowe nie do
tarły do świadomości adresa- · 
tów, Prezydent Swinoujścia 
sięga po inny oręż. W trybie 
natychmiastowym wchodzą w 
życie kolejne rozporządzenia 
porządkowe. Wielk~e arkusze 
zadrukowanego . papieru wiszą 
na wszystkich ogłoszeniowych 
słupach, na drzwiach domów, 
schodowych klatkach; klują w 
oczy. Głoszą one, że k~żdy kto 
w biały dzień podleje ogródek 
albo umyje prywatny samo
chód, zapłaci karę w wysokoś
ci pięćdziesięciu tysięcy zło
tych. Każdy kto w biały dzień 
„ukradnie" wiadro wody z u
liczniego hydrantu, stanie przed 
kolegium do spraw wykroczeń. 
Obowiązkie~ każdego obywa
tela jest uszczelnianie kranów, 
bezwzględne oszczędzanie +ego, 
czym dotychczas szafowano 
bez umiaru. Kąpiel w wannie 
~est dopuszczalna tylko po go
dzinie dwudziestej drugipj tyl
ko dwa razy w tygodniu. kie
dy ścisły harmonogram zezwo-

li na centralne włączenie cie
płej wody dla osiedla. Prze
mysł dławi się, lecz nie może 
przekroczyć ustalonych limi
tów. Nieuczciwi płacą drakoń
skie kary . . Turyści i wczasowi
cze dyżurują w łazienkach: 

. może dziś właśńie puszczą 
trochę więcej wody? Ci z na
miotowego pola myją się w 
morzu. Ale woda morska cu
chnie fenolem, jest gęsta i tłu
sta. Na plaży leżą śnięte ryby. 

Tymczasem nie ustają prace 
przy poszukiwaniu nowych złóż 
wody pitnej. Badania potwier- . 
dzają, że wyspy Wolin i Uznam 
są pod tym względem wyeks
ploatowane. Geologowie pene
trują Wybrzeże, lecz natrafiają 
jedynie na pokłady wody zna
cznie przekraczającej zasolenie 
Bałtyku. Znowu odradzają sią 
zakusy na wodę spod Woliń
skiego Parku Narodowego. 
Zwolennicy ratowania ·miasta 
za wszelką cenę powołują się 
na opracowania docenta Mic
kilewicza z Instytutu Kształto
wania Srodowiska w Warsza
wie, który twierdzi, że tylko 
dziesię,ó procent lasów woliń.:. 

skich uschnie, jeśli odda swą 
wodę człowiekowi. Aie Cen
tralny Urząd Geologiczny jest 
konsekwentny: Park Narodo
wy ma zostać nietykalny! 

TrU!ba p9szukiwać rozwią
zań ratunkowych. Najbliższy 
zbiornik słodkiej wody, z któ
rego Swinoujście .mogłoby za
spokoić pragnienie, leży ponad 
czterdzieści kilometrów od 
granic miasta. Na budowe wo
dociągu potrzeba aż sześć mi
liardów złotych. Takiel} pienię
dzy Swinoujście nie ma. Wia
domo już, że ratunkiem dia 
miasta może być cud, ogromne 
:@ieniądze albo... „wojna" z 
resztą kraju. 

W OBR10NIE WŁASNEJ 

4 lipca 1985 roku Miejska 
Rada Narodowa w Swinoujściu 
podejmuje niecodzienną u
chwałę: 

„Do czasu zagwarantowania 
odpowiednich dostaw wody pit
ne; dla mieszkańców miast:i -
w celu zabezpieczenia odpo
wiedniego stanu sanitarnego, a 
także ochrony istniejących u
jęć wody i utrzymania róvmo
wagi przyrodniczej, z począt
kiem sezonu 1986 aż do odwo
łania uchwala się ogranicze1'1.ie 
ruchu ·turystycznego i wczaso
wego; zorganizowanego i incly
widu.alnego, poprzez ogranicze
nie liczby miejsc turystycznych 
ł wczasowych w mieście oraz 
dokonanie: 1) weryfikacji · ilości 
miejsc wczasowo-turystycznych 
w domach wczasowych, 2) za"Y?,
knięcie pola namiotowego, 3) 
ograniczenie ilości kwater po
przez podjęcie dzialań w kie
runku. utworzenia jednego dys
ponenta kwaterami w mieście, 
4) ograniczenie ilości kwate·r 
prywatnych i podnajmowanych 
organizatorom wczasów. (...) 
Zawiesić z dniem 1„ stycznia 
1986 dzialcilność sanatoryjną i 
wczasową w obiektach zakła
dów pracy (branżowych) od 1 
pażdziernika do 30 maja kaii:
dego roku, aż do odwołania. 1 ... ) 
Wypowiedzieć w obowic;zują
cym terminie umowy o do~la
wę wody pitnej .dla okrdto
nych w uchwale obiektćiw". ' 

Decyzja Miejskiej Rady Na
rodowej w Swinoujściu jest 
aktem rozpaczy. Radni chcą 
być wreszcie · rzeczywistym, 
świadomym gospodarzem swo
jego miasta - szkoda tyiko. że 
stojącego na krawędzi kl.ęski. 
l_tadni z uporem powtarzają , że 
wybrali ich mieszkań-~y Świ
noujścia po to, aby stali na 
straży interesów miasta -- jak 
zajdzie potrzeba nawet za 

I_. 

wszelką cenę. Potrzeba taka 
zaszła. Woda orzestała być do
brem wolnym, czerpanym w 
dowolnych ilościach. Trzeb'.l 
zdecydować, kto ma do ni.ej 
większe prawo: gospodatze czy 
wczasowi go~cile. Czy budowa~ 
mieszkania dla portowców. czy 
oddać wodę turystom. Czy żyć 
normalnie, czy też wegetować 
poświęcając się w imię staro
polskiej gościnności. Czyli. my 
albo oni! Interes własnego pod
wórka wziął górę. Gościom po
kazano drzwi. 

Swinoujście stoi portem, ry
bołóstwem, przemysłem. Docho
dy z turystyki wcale nie sta
nowią o kondycji miasta. Zre
sztą widać to na każdym nie
mal kroku, albowiem infra
struktura kurortu turystów 
nie rozpieszcz~. Domy i · iś-rod
ki wczasowe są w większości 
własnością kopalń, hut, · fa
bryk; śląskich i stołecznych 
instytucji. Stanowią prawie 
niezależne enklawy branżowe, 
często sprytnie rozbudowywan~ 
ponad miarę - głównie P'-ZY 
okazji remontów i moderniza
cji. Gastronomia 1 rozrywka: 

podatki płacą, owszem, lee? 
stokroć więcej zgarniają do 
kieszeni własnej, łupiąc tury
stów zabójczymi cenami. Pole 
namiotowe to żaden dla mia
sta interes, bo na nim meldu
ją się przeważnie . licealiści i 
studenci, co forsą nie ~mier
dzą, \vodę tutejszą piją i jesz
cze lament zbiorowy podnoszą, 
że brudno wszędzie, że ścieki 
spływają do Bałtyku, że nad-
ciąga ekologiczna trngedia. 
Pole namiotowe zamknięto 
jednomyślnie. 

EFEKTY UBOCZN'E 

Niebawem przyjdzie zapłacić 
cenę ocalenia wody. Zapłacą ją 
przede wszystkim kobie~y. Po
czątek nowiego roku db wielu 
mieszkanek Swinoujścia oma
cza bezrobocie. Zamknięcie do
mów wczasowych pozbawi pra
cy kilkaset zatrudnionych w 
nich pań, Nieczynne sanatorie . 
to brak pracy dla doświadc.zo
nych pielęgniarek, lekarzy, la
borantek. Co prawda leczni
ctwo otwartie chętnie przyjmie 
część zwolnionej kadry medy
.cznej, ale nie wszystkich po
krzywdzonych. Pomoc zadekla
rował Szczecin - sto dwadzieś
cia kilometrów od uzdrowiska, 
ponad . dwie . godziny jazdy po
ciągiem w jedną stronę. Pra-

, wie półtora tysiąca osób nie 
moi!le pogodzić się z decyzją 
miejscowych władz. 

Druga liczna grupa poten-
cjalnych bezrobotnych - właś
ciciele · prywatnych kwater -
jak dotąd gwiżdżą na lokalne 
rozporządzenia. Prezydent na
kazał zamknąć blisko piętnaś-' 
cie tysięcy miejsc noclegowych; 
z których korzystali przeważ
n~e turyści indywidualni. W 
gestii przedsiębiorstwa turysty-
cznego „Pomerania" zostanie 
tylko trzy tysią'ce kw'lter 
centralnie dysponowanych. W 
ten przemyś-lny sposób tury
sta z plecakiem nie znalazłszy 
miejsca na polu namiotowym. 
ani też łóżka z kawałkiem da
chu nad głową, powm1en 
czym prędzej wynieść sie z 
niegościnnego Świnoujścia. ·Teo
retycznie. Praktycznie znajdzie 
to, czego szuka. Zapłaci wiecej. 
bo ryzyko utrzymywania .. kon
spiracyjnych" kwater musi ko
sztować. Nikt z właścicieli rfo
mów przemianowanych na pen
sjonaty nie zamierza zwija·' in
teresu. Zbyt wiele zainwesto· 
wali. A kontrole, inspekc.ie? Co 
tam, zawsze można powiedzieć . 
że przyjechali krewni... 3tarym 
zwyczajem „krewnych" zagad-

nie się na kolejowym ctwor cu: 

- :Może mieszkanko za dwa 
patyki? ... 

Jakby czując bezradno3ć wta
dzy, miejscowe „Społem' p\a
nu.}e rozwój sieci sklepów. ba
rów, restauracji - wszystko 
dla turystów! Korzystając z 
okazji spółdzielcy chętnie za
trudnią kilkadziesiąt zwolnio
nych z pracy kobiet. 

Pesymiści twierdzą , że jeśli 
miasto nie zaminuje przybrzeż
nych wód i nie wystawi zbroj
nej straży na promach. żadne 
uchwały i zarządzenia nie od-

. niosą ~kutku. Polski tur y3ta 
jest zahartowany, przyjedzie na 
pewno. · 

ASE:KURACJA 

Na lipcową uchwałę pierwsi 
jak zwykle reagują pry\va :::i ą.,. , 
rze - cenami. Niepewnoś't! 
przyszłego sezonu szyblw kal
kuluje nowe rachunki zysków 
bieżących. W ich ślady idą 
tak~ówkarze, kelnerzy, a na
wet plażowi handlarze drobni
cą: piwo za dwieście, lody za 
sto złotych. 

Dyrekcja Uzdrowiska „Swi
noujście", która dostała pole
cenie zamknięcia posezonowych 
sanatoriów dla prawie trzech 
tysięcy/ chorych, niezwłocznie 
interweniuje w Ministe.rstwie 
Zdrowia. Do Wojewódzkie] Ra
dy Narodowej w 1 Szczecinie 
wpływają wnioski o uchj'leme 
·antywc:zasowej uchwały władz" 
Świnoujścia. Wni.oskodawcami 
są dyrekcje wielkich zakładów 
pracy, których załogi dalej ma
ją ochotę kor.zystać ze swych 
ośrodków wypoczynkowych w 
kurorcie. -Jednocześnie te same 
instytucje ślą pisma do Urzę
du Miasta w Świnoujściu , z 
prośbą o uczynienie wy1ątku, 
czyli wyłączenie . ich domów 
wczasowych z kręgu obiektów 
dotkniętych restrykcjami. Bar
dziej zapobiegliwi szuk,ają so-
juszników w wojewódzkim · 
Szczecinie. Podobno niektorzv 
z nich dostali już gwaumcię 
nietykalności... 

W tym samym czasie na te-. 
renie Swinoujścia spokojnie 
trwają prace przy ,wznoszeniu 
nowego obiektu wczaso)vego; 
Oto· „Bumar" Łabędy, gdy in
nym grozi likwidacja już ist
niejących ośrodków wypoczyn
kowych, delegujie swych pra
cowników do kopania funda
mentów pod okazały gmach 
podobnego przeznaczenia. Zaz
drośni sąsiedzi twierdzą, że 
„Bumar" otrzymał lokalizacje 
i zezwo!ertie na budowę w la
mian za pomoc przy wyk01'icza
niu miejskiego basienu. Komu 
tak pilnie potrzebny jest ba
sen, tego nikt nie Wie-:-

Co hardziej zamożne przed
siębiorstwa ustawowo skazane 
na zamknięcie swoich ośrndków 
wczasowych, dyskretnie propo
nują Świnoujściu pomoc w 
pokonywaniu wodnych kłopo
tów. Stawiają tylko jeden wa
runek„. Asekuracja trwa. 

NA SKRAJU SZAMBA 
---- - - - -~ - - - - . 

Nic nie wskazuje na to. aby 
lekcja pokory wobec natural
nego środowiska, jaką właśnie 
bierze Swinoujście, -wpłynęła 
na stan ekologicznej świado
mości człowieka. Jak dotąd lu
dzie koncentrują wysiłki na 
zagadnieniu - skąd brać. Brać 
dużo, coraz więcej. Pojawiła 
się nawet koncepcja budowy 
tamy na Zalewie Szczecinskim 
i utworzenia w ten sposób 
zamkniętego zbiorp.ika .wodne
go. Jego zawartość z czasem 
uległaby wysłodzeniu dając 
„magazyn" wody pitnej i... 
znakomity pretekst do J·ozvvoju 
zmasowanej turystyki. 

Zanim do tego dojdzie, nie
gdysiejsze uzdrowiska, „per()' 
Bałtyku". utoną we własnych 
ściekach. zasnują się fetorem 
Bo nadmorskie kurorty nie ma
ją oczyszczalni, beztrosko 
„karmią" Bałtyk swoimi od
chodami. Wielk~e i mate rz12kl 
systematycznie przynoszą „po
darunki" z ~łębi kraju: szare, 
cuchnące zawiesiny. Ekologo
wie dają nam trzy lata na o
pamiętanie. 

ROMAN 
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MAREK MAMOS 

Szanowny Painie Dytre4dorze. 

Piszę do Pana ten list, bo straciłem ju! 
wszelką nadzieję na rozmowę z Panem, a wie
le rzeczy, wiele wypadków z ostatnich • dni 
wymaga naświetlenia z mojej strony. Piszę 
dlatego, że przez 3,5 roku nie udało mi się 
,porozmawiać z Panem normalnie jak z dyrek
torem. Nigdy nie potrafił Pan znaleźć dla 
mnie czas·u nawet na rozmowy służbowe. Nie 
liczę krótkich, sporadycznych spotkań na ko
rytarzu, kiedy to wydawał Pan polecenia, a 
nie rozmawiał. Nie liczę również przypadków, 
gdy występowałem w roll tłumacza w czasie 
przyjazdu delegacji z Niemieckiej Republiki 
Demo~atycmej. 

Ten list jest jedyiną drogą przekazania panu · 
moich zawodowych i osobistych problemów. 

Zaczn41 Od wyjaśnienia zairzutów, które wy
.powiedział Pan pod moim adresem podniesio
nym głosem w obecności sekretarki i kilku 
innych osób. Ja przy każdej okazji starałem 
się dawać wyrazy szacunku jaiki miałem dla 
dyrektora. Pan zwracał się do mnie zaJWsze 
oschle, cedząc przez zęby najpierw nazwisko, 
a potem imię. Wydaje mi się, że jest to spo
sób z okresu folwarków w Potsce, nie pasują
cy do dyrektora socjalistyczne.go przedsiębior
stwa. Tak było i tym razem. 

„Pisać, że pa·na nie pr<>szę ma konferencję to 
pan umie, a ja•k pana proszę to pan nie przy
chodzi" - powiedział dyrektor na początlku tej 
pamiętnej rozmowy. Tak napisałem list do dy
rektora Zjednoczenia z prośbą o zmianę miej
sca pracy. List był k·rótki. Nie zawierał żad
nych osobistych czy niegrzecznych uwag pod 
Pana adresem. Jako motyw prośby podałem 
brak zainteresowania wykonywaną przeze mnie 
pracą, a także niedocenianie mojego stano
wiska służbowego, stanowiska kierownika dzia
łu postępu technicznego. Przez ponad trzy lata 
me dostąpiłem zaszczytu uczestniczenia w na
radzie z udziałem in·nych kierowników. Trud:n'> 
pracować, gdy jest się tak pogardzanym Czy 
to nie jest prawda? Czy dyrektor przypomina 
,sobie choć jedną ogólną technicmą czy inną 
waż.niejszą naradę, w której ja brałbym u
dział . Również zastępcy dyr. ds. technicznych 
<>r<>L zastępcy dyr. ds. produkcji nigdy nie by
lem potrzebny. To nie je.n przypadek. 

Mówiono kiedyś o mnie, że lubię dużo mó
wić. Przekonałem się jednak, że są ludzie, 
przy których nie mogę wcale otworzyć ust. W 
obecności dyrektora nie udaje mi się powie
dzieć w całości dwóch zdań. Najczęściej po 
3--4 słowach słyszę: ,,nie, panie Kazimier:w", 
albo „do tego wrócimy za kilka dni". Setki 
razy tak było. Kilkakrotnie miało to miej.s<:e 
w obecności I sekretarza KZ PZPR. Raz na
wet oo stwierdził „Towarzyszu Dyrektorze, 
nie żartujcie. Nie. wiecie jeszcze1, o co się roz
chodzi, a już mówicie nie". 

Proszę zwrócić uwagę, Szanowny Dyrek
torze. że jest to u Was cecha charakterystycz
na, nie tyilko w stosunku do mojej osoby. Ja 
jf:dnak jestem przez Pana szczególnie nie lu
b: any dlatego, że potrafię się z tego P<>wodu 
zbuntować. Po prostu cz.uję się odpowiedzialny 
za wiele istotnych dla zakładu spraw i dlatego 
n~e potrafię znieść ignorancji. 

Inaczej rozmawia tylko Dyrektor z przeło
:!onymi z pionu partyjnego lu~ administracyj
nego. Potrafi Pan wtedy uważnie słuchać. Po
trafi Pan nawet przytakiwać. To dziwne 
prawóa? Dla mnie nie jest wame z kim roz
mawiam. Nawet dozorcy potrafię przyz,nać ra
l:ję, jeżeli ją ma. 

Spotkałem w moim życiu wielu ludzi, któ
rych mądrość polegała na tym, że potrafiij. 
słuchać fachowców i wyciągać z ich opinil 
wn:oski. Na tej podstawie podejmowali rozsą
·d:te decyzje. W naszym prze<lsiębiorstiwie jest 
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łn:iezej. My mamy tyUco słucha~ i wykonywa~ 
rozkazy. 

Stawia ml Pan często i.arzut, że znowu chcę 
być dyrektorem. Nigdy nie prosiłem o pomoc 

• w tej sprawie. Nie rozumiem więc s'kąd biorą 
aię takie pomówienia. Prosiłem natomiast o 
pomoc w zmianie pracy na jakąkolwiek inną. 
W tych przypadkach straszył mnie Pan mn
strem ł komitetem dzielnicowym. 

Nie znaczy to, że gdyby ml zaproponowano 
ponownie posadę dyrektora w ja.kimś przed
siębiorstwie, to bym n ie przyjął. Byłbym za
szczycony. Wszystkie swoje siły poświęciłbym 
dla dobra zakładu. Czuję się do.sta.tecznie moc
ny i pragnę być w pełni wykorzystany, Nie 
rozumiem tylko dlaczego Dyrektor jest temu 
przeciwny. Czy źle dotychczas pracowalem7 
.Przecież Pan wcale nie wie co ja robię. ża
den z dyrełktorów nigdy mnie nie oceniał. 

Sądzę natomiast, że nie zapomniał Dyretktor 
j:ik robiłem analizy z wynalazczości dla Komi
tetu Dzielnicowego. Przez ostatnie trzy lata 
:a :mowaliśmy czołowe miejsca. Tak samo w 
branży i we współzawodnictwie prowadzonym 
przez trzy lata zdobywałem dla zakładu dy
plomy i pucłlary. Za zasługi dla racjonalizacji 
Dyrektor i setkretarz otrzymali medale. Efekty 
ekonomiczne wyniosły ca 35 mlm zł. Z satys
fakcją podkreślam, że nigdy wcześniej tt>'kic'h 
efektów nie było. 

Ostrzegł mnie Pan przed interweniowaniem 
w swojej sprawie w Komitecie Dzielnicowym 
partii. Nie wiem, czy w tym przypadku było 
to wystąpienie P.ana jako dyrektora, czy też 
jako przewodniczącego Komisji Kontroli Par
tyjnej. Jes-tem oburzony. Do partii należę od 
1947 roku, a więc ponad 31 lat. Posiadam 
Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski, 
Złoty K.rzyt Zasługi, Medal za Obranno•ć Ku
ju i i.nne odz:naczenia państwowe. Zawsze by
lem lojalnym członkiem p,arti! i zawsze jej 
wiernie służyłem. Dlatego miałbym prawo o
czekiwać od partii pomocy. Nie będę się je
dnak o to starał, ponieważ po prostu wstydzę 
się za Pana. 

Mimo brak·u zainteresowania moją o.sobą 
starałem się pracować najlepiej jak tyłko po-
trafię. Kilka · miesięcy przed GieJ.dą Myśli 
Twórczej w Warszawie, wspólnie z kilkoma 
racjonalizatorami przeanalizowałem katalog 
projektów nadesłanych przez Zjednoczenie. 
Wybraliśmy kilkanaście nadających się do za
stosowa·nia w naszym przedsiębiorstwie. Opra
cowany program przekazałem kierownikom 
wszystkich służb. Kilkakrotnie prruiłem Dyrek
tora o spotkanie w tej sprawie. o podjęcie de
cyzji, który z wybranych projektów zakupić 
-dla zakładu. Nie udało mi się. Tak samo pró
bowałem porozmawiać z zastępcą dyrektora do 
spraw technicmych lub produkcyjnych. Jaik 
zwykle nikt nie miał dla mnie czasu. Wobec 
tego sam podjąłem decyzję i za.kupiłem na 
Giełdzie 25 projektów Oszczędności, po zas.to
sowaniu ich w zakładzie miały wynieść ponad 
10 mln złotych. 

Po powrocie, równiei chciałem dyrektora lub 
któregoś z jego zastępców zai'Ilteresować pro
jektami. Pro.sić o pomoc w realizacji, w za
kupie ;rudno dostępnych materiałów. I tym 
razem nie udało mi się zainteresować tym 
problemem niik:ogo. 

VJc,bec tego sam zabrałem się do pracy. Po 
dwóch miesiącach miałem powołane zespoły 
wd.-ożeniowe. Po trzech - a więc w tempie 
błyskawicznym - 8 projektów było całkowi
cie zrealizowanych, jeden był za.kończony, ale 
w zw!ązku z zastrzeżeniami kierownika działu 
BHP prowadzone były odpowiednie badania. 
Dalsze dwa projekty miały być zastosowane 
natychmiast po otrzymaniu materiałów. 

W tym momencie spadła na maile jak gr<>m 
z jasnego nieba decyzja Dyrektora żeby zli
kwidować zespoły wdrożeniowe, a projeklt7 

warszaws.kł• wykonywać na zlecenie do odpo
wiednich działów w ramach normalnych, służ
bowych czynności. Łatwo się domyśleć, że 
chodziło o zabranie pieniędzy osobom w zespo
łaC'h. Za wykonywanie czynności służbowych 
nie trzeba przecież dodatikowo płacić. 

Tego same.go dnia, prawdopodobnie po roz
mowie w gronie kierownictwa, dyrektor do 
spraw prl)du·kcji rruszył w teren szukać projek
tów• z giełdy. Zakazał kierownLkom ich reali
zacji w zespołach wdrożeniowych. Kilika doku
mentów wraz z harmonogramami podarł. Podatrł 
przede wszystkim dwa, w których figurowałem 
jako członek zes.połu. Ubliżał mi przy tym pu
blicmie od c.h." 

Z-móciłem aię s prośbą do dyrekitora o wy
jafaienie tego incydentu. Oczekiwałem rrównież 
na prze.prooiny. Niestety, znów nie otrzyimałem 
satyJfakcji. Nie chodzi jednak o moją osobę. 
De::yzja Dyrektora spowodowała zatrzymanie 
tak pomyślnie rozpoczętego procesu wdrożenio
wego. Od tego czasu ani jeden projekt zaku
piony na giełdzie nie został zrealizowany. Stała 
s!ę rzecz stras7J!la, bowiem w g,rę wchodziły 
miliony. Prosiłem, chodziłem, tłumaczyłem ko
m.u tylko było me>żna. Niestety, bez skwtku. 
Nie będę dalej omawiał tej afery. Powiem tył
ko, że st.raty rocznie WY1!1-05zą 5 milionów. 

Są.dzę, że po tym wyjaśnieniu Dyrektor zro
Zlłmiał dlaczego denerwowałem się kiedy pr6-
bująe coś z Panem załatwić słyszałem „Nie 
panie Kazimierzu, do tego wrócimy". 

Nasitępny problem. W zarządzeniu Dyra'";:tora 
dotyczącym przebywania przedstawicieli ob
cych państw na terenie zakładu miałem wy
znaezo.ne poważne obowiązki. Wiele razy In
formowałem Pana o nieprzes.trzegimiu podstawo
wych paragrafów. Na przykład goście z zagra
nicy wchodzili i wychodzili z zakładu bez ze
zwolenia kierownictwa. Zgodnie z zarządzeniem, 
każdy obcokrajowiec powinien być przez por
tiera przyprowadzony do Dyrektora luf> jego 
zastępcy. Dopiero po wyjaśnieniu celu swego 
przybycia mógł wykonywać służbowe czynności 
pod opieką wymaczonego pracoWll'tika za~ładu. 
Po każdej rozmowie lub wykonanej czy·nności 
powinien być sporządzony protokół. Dalej boję 
się pisać, bo nilk.t poza mną nie przestrzegał 
tego zarządzenia. Dziesiątki obcokrajowców bez 
spełnienia tych warunków chodziło po zakła
dzie. Moje notatki do dyrektora nie s•kutko
waly. Raz nawet trzeba było wezwać przed
stawiciela Służby Bez.pieczeństwa do cudzo
ziemca, k.tóry robił zdjęcia na terenie zakładu. 

Jestem odpowiedzialny za prowadzenie współ
p.racy z zagranicą. Bardzo ułatwia mi pracę 
znajomość języków obcych. Od wielu lat utrzy
mujemy kontakty z Niemiecką Republiką De
mokratycz.ną. Niemcy przyjeżdż.ają do nas na 
rozmowy techniczne. Przed każdą wizytą przy
syłają programy, które tłumaczę Dyrektorowi. 
Jednocześnie proszę o podanie łlllteresujących 
nas problemów, w raz.wiązaniu których mo
gliby nam pomóc. Wiele razy prosiłem dyrek
tora o zorganizowanie naraody na ten temat z 
kierownikami wszystkich wydziałów, o przygo
towanie się do rozmów z Niemcami. Niestety 
Dyrekto;r nigdy inie znalazł na to czasu. Dopie~ 
ro na godzinę przed przyjazdem do zakładu 
delegacji niemieckiej • wzywał mnie Pan. Do
brze, że czując się odpowiedzialnym za oowie
rzony mi odcine·k sam przygotowywałem -tema
tykę teC'hniezną. 

W listopadzie 1977 roku przygotowałem samo
dzielnie kompletny projekt program.u współ
pracy naszego przedsiębiorstwa z NRD. Po
szedłem do Dyrektora z prośbą o przeczytanie 
projektu. Skierował mnie Pan do swojego za
stę!?cy, który również nie miał czasu na czy
tame. Zostałem jedynie poinformowany że w 
odpowfednim czasie będę poproszony 'w tej 
sprawie. 

Do czasu wyjaz.du delegacji przetłumaczyłem 
program na języtk niemiecki. Wspólnie z kie-
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rowni-kiem działu kontroli jaiko·ścł, który r6w· 
nleż był w s·kładzie delegacji, opracowaliśmy 
kilkust.rooicowy ma.terial zawierający interesu
jące nas problemy techniczne. Nawet w przed
dzień wyjazdu dyrektorzy nie mieli cz.asu za• 
poznać się z tełkstem. 

Po powrocie delegacji stwierdziłem, te wszy• 
stkie moje 'propozycje zostały , zaakceptowane. 
Do programu. w miejsce ltropeik wstawiono 
tylko uzgodnione daty. Poniewa~ „brak czasu" 
nie pozwolil dyrektorom na napisanie w cią
gu kilku tygodni s.prawozda.nla z pobytu w 
Niemczech, sam na podstawie protokołów r<>z• 
mów oraz nieszczęsnego programu sporzadzi· 
łem sprawozdanie, które po podpfs&niu przea 
członków delegacji przesłałem do Zjednoczenia. 
Nie usłyszałem za to nawet głupleg'o dziękuję. 
Chcę dodać, że w tym przypadku złamane zo
s!alo zarządzenie Zjednoczenia nakazujące <>
sooom przebywającym służbowo za granicą w 
clągu dwóch tygod·ni po powro'Cie przedstawić 
sprawozdanie. 

r.nne za.rządzenie Zjednoczenia mbwt C) obo
wią~u omawiania sprawozdań i wniosków z 
za.granicznych wyjaz.dów. U nas nigdy czego• 
takiego nie było, mimo że wiele razy pracow• 
nicy zakładu przebywali w NRD. 

Zawsze dbałem o zdobywanie szacunku dla 
naszego zakładu i dla DYTektora. Oto następ• 
ny przyiklad. Wiele razy mieliśmy w zakładzie 
gości z Niemieckiej Republiki Demokratycznej. 
Raz. kiedy organizowaliśmy poważme syJlliP<>
zjum naukowe, przybyli do nas także dyrekito
;zy z innych przedsiębiorstw. W czasie obia• 
du był wydzielony stół dla gości z NRD. Kie• 
dy weszliśmy do &tołówki przed olkienkiem sta
ła już długa kolejka dyrektorów. Poprosiłem 
naszych gości do stołu, - a sam przyniosłem im 
or&z Dyrektorowi obiad. Zrobiłem to, ponie
waż n!e ·chciałem aby goście z NRD czekali vr 
kolejce. MOŻ'na było wcześniej 0 tym pomyśle~ 
i zabezpieczyć udział kilku młodych dziewcząt 
z ZSMP. PrOS'Zę mi wierzyć, że bardzo się 
wstydziłem. Nie gości z NRD. :Wstydziłem się 
wielu znajomych dY't'ektorów, którzy patrzyli 
jaik to spadłem do poziom.u poimO'cy kuchen
nej. 

Często za.rzucał mi Pan, ie nie znam si-s 
na robocie. Swego czasu zakład „zaskoczyła" 
konieczność likwidacji bielnik:- pasmowego. 
Nikt nie pomyślał wcześniej o zabezpieczeniu 
:iągłości produkcji. Dopiero wtedy, gdy starą 
maszynę trzeba było rozbierać, odwołał się Dy
rektor do racjonalizatorów. Powołałem zespół, 
do którego nikt z kierownictwa nie chciał 
wejść, uważając zadanie za niewy'kcmal·ne. 
Ni·kt nie wierzył w cuda, a jednak cud się 
zdarzył. Racjonalizatorzy, których pracami 
kierowałem, w clą.gu 6 tygodni ze złomu zro
bili Dy.rektorowi bielnik. Dało to efekt w po
.stad przerobu rocz.nie 5 mln metrów bieżących 
tkanin. Uratowano dziesiątiki milionów złotych. 
Dostałem za to nagrOdę w wysokości 2 tys. zł. 

W czasie gdy kierow.alem zespołem do spraw 
zagospodarowania odpadków powstały rozwią
zania, k·tóre przyniosły efekty w wysokości 
ponad 10 mln złotych. Dział, !Qtóry prowadzę 
opracował technologię produkcji wszystkich ar
tykułów wytwarzanych w przedsiębiorstwie. 
Zrobiliśmy to d<>stając tylko gołe pensje. „Kon
kurencja" czyli Centralne Laboratorium Prze
mysłu Bawełnianego za swoje technologił' dla' 
naszego zakładu otrzymała ponad 3 ml!O zło
tych. jednakże ani jedna nie znalazła si~ w 
produkcji. Widać z tego, że trochę znam się na 
robocie. 

Prawdę mówiąc jest mi niezmiernie przy
kr"', że musiałem napisać ten list. Jast k je
dnak konieczny akt samoobrony. Już raz :r.a 
winy nie popełnione poniosłem karę. Zost~
łem zwolniony z funkcji dyrektora. Sytuacja w 
nas?ym za.kładzie przypomina mi tamte przy
kre dni. Często mówi Pan, że powie o wszyst
kim w Komitecie Dzielnicowym PZPR. Ja 
mam czyste ręce jak widać z tego li.s~u. ale 
pańską groźbę muszę potraktować poważ.n!e. 

Jest pan przecież przewodniczącym Dziełlllioo

wej Komisji Kontroli Partyjnej. Bardzo mnie 
to niepokoi, dlatego prooiłem Zjednoczenie o 
pomoc w zmianie miejsca pracy. Pod kierow
nictwem Dyrektora nie mogę już dłużej praco
wać. 

Nie chcę nfiltogo os.karżać, ale też nie mogę 
dłużej brać na siebie odpowiedzialności za ta
kie pojmowanie postępu technicznego. Jest to 
bowiem zaprzeczenie wszelkich uchwał Komi
tetu Centralnego mówiących o tym co należy 
do CZ\liowego aktywu kierowniczego w zakre
sie wynalazci.ości, a mianowicie mob!lizowa\. 
nie, inspirowanie, bezpośrednie zaangażowanie, 
pomoc itd. Czytając ostatnią broszurkę KC na 
ten temat nie mogę zrozumieć ja•k niektórzy 
mogą uważać się za no.sicieli postępu. 

Przyjmuję na siebie całą odpowiedzial·ność 
za to co napisałem. S7Jkoda, że Dyrektor nie 
chciał wcześniej tego zauważyć Jestem głębo
ko przekonany, że gdyby Pan zechciał mnie 
wysłuchać wielu przykrości moi.n.a było unik
nąć. 

Z poważaaiiem 
KAZIMIERZ W. 

18.06,1978 r. 

• • • 
Kazimierz W. jest ponoWl!lie dyrektorem. Po

znałem go kilkanaście dni temu zupełnie przy. 
pa.Okowo, taik jak i przypadkowo zmalazlem 
lh~t. Okazało się, że w 1978 roku omal nie pra
cowaliśmy w jednym zakładzie . Te~o dnia. w 
którym został zwolniony z funkcji kierownika 
działu RO.Stępu technicznego, ja rozpocząłem w 
tym dziale praktyki studenckie. Kopię listu 
znolazłem przeglądając papiery w ·biurku. któ
re mi przydzielono. Dopiero kilka.naście dni 
temu mogłem zapytać, czy list został doręczo
ny adresatowi „Nie - usłyszałem w odpow:e
dzi - u:małem. że nie ma sensu". Tym sa
mym, Kazimierz W. uratował to, o co mu naj
bardziej chodziło . swo ''l godność . 
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- Jak rodzina przyjęła wia· 
dotność o pańskiej chorobie? 

- Początkowo nic nie wie
dz.ieli. Docierały do nich jakieś 
wieści, te jestem niezdrów, 
ale myślano, że to jakiś dro
biazg. Były infQII'roacje w pra
sie, że WII'aga nie gra, bo cho
ruje. Nie nfopokoili się tym 
Zbytnio. U piłkah,Y kontuLje są 
oc:zymś normalnym. Gdy dowie
dzieli się prawdy, WPadl: w 
Toz.pacz. U;;pokoi1i sie dopiero 
wtedy, gdy dowiedzieli sle, że 
'Wll'Óciłem na boisko. 

- A przyjacible? 
- Zna pani to przysłowie, że 

iprzyjaciół p0znaje się w bie
dzie. Sprawd7JiłO się ono i w 
moim przypadku. Gdy byłem 
rz;drowy, to F<Jkół mnie pe!ino 
było ludzi, których mogłe!'!' u
ważać za przyjaciół. Gdy po
szedłem do szpitala, to j'lkby 
ich przesiało. Zostali niel~mi. 

- A klub, drużyna? 
- Do chłopców nie mogę 

mieć "Pretensji. Jak mogli to 
przychodzili. Sam wiem, jak to 
jest. Treningi, mecze, WYiazdY. 
Wraca czl-Owielk zmęc1.0:av i 
najchętni~j p0szedłby spać· Ale 
'Odwiedzali mnie. Troszczyi sie „ mnie prezes Ludwik Sobo
'l.ewski. Dużo mu zawdzięczam. 
Przychodzili inni. Pani Basia 
Jarnecka z klubowej kaw:arni 
przynosiła mi lub przy ;yfała 
!I'óżne smakołyki, bo człiv:iek 
w sz,pitalu robi sie wybredny i 
co ru~z. ma na coś specjalnego 
apetyt. ' 

Ale najwięcej mi ·pomógł w 
tym trudnym czasie pan Sła
womir . Zajac7Jkowski, · czbwiek 
'już starszy, który mógłby być 
moi.m ojcem, a który jest rr.t'im 
prawdziwym przyjacielem. Czę
sto odwiedzał mnie w szp!talu, 
przychodził z Todzina. podtrzy. 
myw<lł mnie na duchu. 

- Dostawał pan listy 1Jd kl· 
bic6w? 

- Tak. ·Po artykuie w k:a
kowskim ,,Tempie" pnyszło 
sporo listów i to od mł0dych 
ludzi. i od starszy~h. Pisali zu-

. peŁnie obcv ludzie. Przeważnie 
z Krakowskiego. P.o<ltrzymywa. 
li mnie na duchu. pTzyoomi
nali orzypadek Włodka Lubań
skiego, który też ciężko croro
wał. ale wrócił do piłki. 

- A były listy z Łodzi? 
- Nie. Było tylko kilka od-

wiedzin. 
- Jak się pan teraz czu.je? 
- Czuję się już na tyle clob.-

n.e. że mogę znaw za ją~ sie 
piłka nożną. Ale )ui nie tak 
jak dawniej. Na boisko muszę 
wracać oowoli. Kiedy pie:wszy 
raz wyszedłem na boisko w 
Krakowie, nie wiedziałem co 
się dzieje. Było niedobrzt:? W 
Szczecimie było już trochę le
piej W Łodzi prawie dobrze. 
Sądzę, że im częściej będę 
wychodz.ił na boisko, tym bę
dzie lepiej, choć na początku 
nie będę ~pł d!iużej niż 45 
mitnut. 

- Pozostaje pan nadal pod 
opieką lekarza? 

- Tak. Ale nie kai.detnl'l le
ka!l'zowi już zaufam i nie każ
demu pozwolę sie leczyć. Mam 
takiego lekarz.a, do kitórego 
mam pełne zaufanie. Leczę sie 
u niego prywatnie. On, podob-

' nie jak lekarze w s2'JPitalu. mó
wi, że wsz.ystko jest w porząd
ku. Ale nikt nie może te&o no
wedzieć na 100 procent. Bada· 
no mnie na najlepszej aparatu
ne, jaka ;est do dyspozycji w 
Łodz.i. I wynik jest dobry. 
Ale~· 

_. Ma pan sytuację nie do 
· pozazdroszczenia. Jako czło· 

wiek, który przeszedł chot:obę 
serca, powinien pan sie o
szczedzj.\Ć i dbać o siebie. ja
ko piłkarz nie może pa;u pa
miętać o przebytej chor~bie. 
Ale przecież jakiś ślad tego po. 
został w świadomości i musi 
mieć wpływ na pana zachoW\\
nle na boisku. Jak pan sobie z 
tym radzi? 

- To nie jest dla mnie łat
lwe. Chciałbym bardzo, abv ki
bice to zrozumieli. Prze<le 

, wszys~kim nie jestem już tym 
sarnim piłkarzem, jakim by
łem do tej pory. 

- Ale jak widziałam pana 
na boisku, to jakbym widzia
ła dawnego Wragę. 

- •Dawniej mówiono m:i: -
„Ty nie jesteś zawodnikiem od 
grania, ty jesteś zawodnikiem 
oo biegania". I ja biegałem. 
Choć może to było z krzywda 
dlal mnie. Ale w piłce tak już 
jest. że ieden strzela bramki. a 
;inni biegają za niego. Mr.ie i 
to biei?anie mi zasxkodziło1 

Teraz muszę myśleć nad tym. 
jaką piłke gram. Kiedy3 nie 
zastanawiałem się, co ja aku
rat robię i kto strzela. Tl'zeba 
było biegać. biegałem. aby 
przygotowywać ~ytuacje s :rze
leckie. Teraz przez jakiś czas 
inni beda musieli za mme po-

biegać, a ja prutaTam się strze
lać. 

- I myśli pan, że będzie to 
łatwe? 

..- ·Nie wiem, ale musze tak 
zrobić. Koledzy mnie roz..1mie
ją. Rozumie mnie trener Bro
nisław Waligóra. Poznałem tre
nera. gdy byłem jeszcze w 
Stargardzie. Miałem w'edy 
przejść do Motoru Lublin, gdzie 
trener Waligóra pracował. Ale 
znalazłem się w Widzewie. Tre
nerzy Bronisław Waligóra i 
Tadeusz Gapiński odwiedzali 
mnie w szpitalu. Rozumieją 
moje ryzyko. Zrnrganiz.>wali 
dla mnie indywidualne trenin
gi. Zaufali mi i nie mogę ich 
zaw.ieść. Ale też potrzeba czasu 
na to, abym odnalazł siebie na 
boisku. 

Zre.szitą piłka·rz musi r.:>.zu
mieć, że dziś gra, a jutro nie 
ma p0 nim śladu Gdy zacho
rowałem i p0szedlem do szpi
tala, to ktoś musiał przyj~ć na 
moje miejsee. To normalne. 
To dla niego była szansa. ży. 
ciowa szansa. t tak może bvć 
z każdym. Każ<lemu może roś 
się przytrafić. 

tTening to jest nasza praca. Oni 
widzą nasze wady, a nie dostrze
kają tego, że zamiast ora..: iwać 

•stoją bezczynnie i nam orzesz
kadzają. Do głowy im nie p .. ·zyj
dzie-, że teraz to my mogliby
śmy ich wygwizdać. 

Kibice traktują nas jak ma
szyny do grania, A my prze
cież jesteśmy żywymi lud~mi. 
Mamy swoje problemy, kło·.:>oty, 
z.martwienia. Jednego dnia je
steśmy dobrze nastawieni psy
chicznie, innego gorzej. T1 też 
ma wpływ na grę. Na tryounie 
nikt o tym nie myśli. CL:y to 
jest w porządku? 

- Widział pan, co sie stało 
na stadionie w Brukseli podczas 
meczu Juventusu z Liverpoolem? 

- Tak, widziałem. Oglądali
śmy ten mecz w większym gro
nie i doszło nawet do bardzo 
ostrej wymiany zdań. 

- Czy sądzi pan, ie u nas co!l 
takiego mogłoby się stać? Na 
meczu Legii z Widzewem kibi
ce warszawscy przyjechali w 
asyście milicji l cały czas byli 
otoczeni przez milicję na sta
dionie. Również łódzcy klbice. 

Nie wiem. Nie Tozumiem 
tych wojen między kibi·l.ami. 
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- A kibice? Czy sądzi pan, 
że kibice to zrozumieją? 

- Kibice przyzwyczai![ się 
do zawsze biegającego Wragi. 
Chciałbym, aby zrozumieli. że 
dziś Wraga iest inny. Czy bę-
dą gwizdać? Doping kibiców 
dodawał mi sił. mobiJizował„ 
Dziś paw.imJni zrozumieć, że 
Wraga WTaca po 10-miesiecz
nej przerwie, kiedy nie miał 
konta.ktu z piłką. Inni prrez 
ten czas grali, ja leżałem w 
łó~ku. Dopiero w sierpn u o
trzymałem zgode na trming. 
Taka przerwa w kootakcie z 
piłką musi zostawić jakiś ślad, 
przynajmniej w pierwszym o
k.resie powrotu na boisko. Póź
niej POW.inno to minąć. Myślę, 
że kibice tn rozumieją. 

- Ale kibice potrafią bYĆ 
bezwzględni. 

- Wiem coo o tym. K'.edy 
.nie mogłem grać, ale moglem 
już chodzić na mecze. to sie
dział-em na trybunie miedzy ki
bicami. I słyszałem, co :nówi
li. Nim jeszeze piłkarze wyszli 
na boisko, to już mówiono, kto 
jes~ w formie, a kto bez for
my. Wyrażano się o moicn ko
legach brutalnie i ubliżano im. 
Kilka razy musiałem ostro pro
testować. Wtedy milkli. 

Albo in-ny przypadek. Na sta
dimiie lub w jego okolicv cią
gle trwają jakieś r-0boty. Przy_ 
chodzimy na trening i wid·dmy. 
że robotnicy zamiast pracować 
to sookojnie sobie odp0czvwa
ją. Zaczynamy tren!ing, a oni 
dalej zamiast pracować, przy
glądają sie naszemu treningowi. 
I komentują. Wykrzykują, ±e 
tak trzeba było strzelać na me
czu. a nie na tTeningu. Przecież 

l 

Foto: Grzegorz Galasiński 

Podoba mi się to, .że są kluby 
kibica. że chłopcy mają s2H~i 
kolorowe i śpiewają piosenki 

- l'tzyzwoite piosenki. 
.' - ?czywiśeiE'.· W o?óle 1uwa
zam, ze mecz Ptłka!I'ski to w!do
wisko, swego rodzaju teat.i:- w 
którym nie Powtarzają sie spe. 
ktakle, każ.dy jest inny, C'hoć 
odbywa się w tej samej -;i~ene
rii; Na taki spektakl powinno 
sie przychodzić z rodz.iina. w 
miłym nastroju. Nie może bYć 
chamstwa. Zadnyc.h metalowy .::h 
kulek, ~ucania butelkami, wy. 
krzykiwania wyzwisk. 

- Skąd to się bierze? Nb za 
stanawiał się pan? 

- Myślałem o tym, ale nie 
umiem znaleźć odipow1e·hi 
Wie pani. ja nie miałem nigdy 
czasu na to, abv się nudz,ić. 
Nie wysiadywałem godzir.ami 
pod blokiem i n~e czekałem o
kazji, aby napić sie wjna. A po 
wiinie - wiadomo - różne głu
pie myśli przychodza do '!łowy, , 
z byle pętaka robi sie „boha
ter". a przecież każdy młody 
człowiek mógłby znaleźć dla 
siebie coś interesującego. 

- Wrócił pan do drużyny po 
długiej przerwie, patrzył pan 
na nia z trybuny, co pan za
stał? Jak pan dziś ocenia wi· 
dzewską jedenastkę? 

- Chodzi pani o to, że to już 
inny Widzew? Ano innY Nie 
ma już tych, którzy ten WiJzew 
tworzyli. Inni ludzie przyszli na 
i-eh miejsce. tirina l)rzypadł'l im 
rola. Oni mają utrzymać to. co 
tamci stworzyli. Wymaga to ~n
nego SPosobu myślenia. Pot;:-ze. 
ba na to troche czasu Ale m~·
ślę. że w jedenastce Widzewa 

1 
zachodzą już pożądClJne zmiany. 
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Chłopcy wiedzą, czego chcą 
Rozumieją, że ~rając dla Widze
wa, grają też dla siebie. Interes 
drużyny i ich włafny i1ntcres 
to to samo. 

- Przyglądał się pan z buku 
sprawie Dariusza Dzieka1uw
skiego. Co pan o tym sadzi'? 

- Wie pani, abY wypowie
dzieć się na ten temat, trzeba 
byłoby dobrze o wszystkim wie
dzieć. Ja takiej wiedzy nie 
mam. Darka Dziekanowskiego 
poznałem na z.grupowania ka
dry młodzieżowej. Nie był dla 
kolegów przyjemny. Dawa' do 
zrozumienia, że on je.st jakby 
lepszy, bo z Wars.za.wy. My bY
liśmy z prowi111cji. 

Ale myślę, że jemu też zro
biono krzywdę. Miał wiele sy
tuacji, w których mógł strze
lić gola i nie robił tego. Przez 
pięć meczów nie stirzelał i było 
dobrze, w szóstym strzelił jedna 
bramkę i już w gazetach pi
sano o tym. Jalkby to tył.o 
wielkie wydanenie. Inni mieli 
lepsze wyniki i było o nich ci· 
cho. To nie robi dobrej atmo
sfezy wokół piłkarza. A poza 
tym, jaki inny pibkarz pozwclił
by sobie zea-wać taki kont.rakt.? 
Powtarzam jednak, to sa takie 
in<>je refleksje, ·Całej sprawy nie 
.zn.am tak do1diadinie, żepy sie o 
niej WYPoWia.dać aut<>rytatyw-
!l'l.ie. , . 

- Kibice ostatnio krytycznie 
wyrażają się o grze Włodzimia
rza. Smolarka. 

- Nie chciałbym &ie_ n..t ten 
temat wY:POW.iadać. Ale tro 10-
zumiem. Piłkarz nie może cią
gle być taki sam. Nie w'em. 
dlaczego tego kibice nie rozu
mieją. 

- Proszę ml powiedzieć 
szczerze, mar.iy pan o Mek:.y.ku? 

- Nie. p0ddałem się. nie dam 
rady. Inni wywalczyli awans l 
J>OWinni pojechać Żeby im do. 
równać musiałbym się bardzo 
sforsować. a to mogloby przy~ 
nieść zupelnie odwrotny rezul
tat. Za trzy lata bedą mistrzo
stwa Europy, to też piękna im· 
rreza piłkarska. Myślę, że o u
dział w tej imprezie mógibym 
powalczyć razem z kadrą naro-
dowa. 1 

Gdy któryś z kolegów <muśc! 
jakiś trening, tr~mer mu mówi, 
że sfracil trening i już do ko(i • 
ca życia tego nie nadrobi Ja 
straciłem dużo i teź mogę tego 
nie odrobić. Musze od nowa 
walczyć o swofa pozycję nł bo
isku. 

- Teraz jeszcz.e takie pyta· 
nie: a gdyiJy panu nie Wl'szfo, 
gdyby trzeba było pożegnail sie 
z piłką nożną, to -co wtedy? 
Może pan liczyć na jakąś po-
moc? -

- Są ludzie, którzy mi cl'Y· 
ba pomogą. Chociaż„. Wie pani, 
jak to z ta pomocą czasem bY~ 
wa. Kiedyś byłem Wraga przez 
duże W, teraz. jestem przez m'l
łe. Musze przede wszystkim li
czyć na siebie. 

- Gdy rozmawiałam l pa. 
nem w 1983 roku był pan w 
piątej klasie tc1·h11ikum. Skoń
czył pan szkolę? 

- Zrobiłem maturę i jestem 
technikiem mechanikiem ze 
spec.iatnościa skrawania. · Ale 
ostatni raz tokarkę wi<lziałem 
przed czterema laty. Musiałbym 
się t~go zawodu uczyć od no. 
wa. Zapisałem sie na A WF -
w łódzkiej filii. Podczas badań 
lekarskich nic u mnie nie 
stwierdzono. Podałem jednak -
zgodnie z prawdą - że pr7e
byłem zapalenie mięśnia ser
cowego, Wtedy badająca 1 ~kar
ka stwie1'1dziła, że nie wyraża 
zgody na studiowanie. Zd-iiwi
łem się i mówię, że leKarze 
pozwolili n'li grać w piłke noz
ną. Ona na to. że grać t" ja 
mogę, ale studiować, nie. Nie 
roz,umiem tego. Mam jechać do 
Warszawy i tam zapadnie decy
zja, czy będę mó~ł stm:liować 
na A WF. Takie studia urzudza
łyby mnie w przyszłości. 

- Gdy rozmawialiśmy w 
1983 roku był pan kawał~rem, 
nie palił pan, nie pił kawy, 
nie miał samochodu. Co się 
zmieniło? 

- Nadal nie palę, nie pije 
kawy, choć lekarze mi teg') nie 
zabronili, mam samochjcl -
zieloną ,,dacię" i jestem j~~zcze 
kawalerem. ale chyba Zimienię 
stan cywilny. Mam dzie11.rczynę. 
z którą jestem z:wiazany od 
czterech lat. ona studiuje w 
Łodzi. t myśHmy już o założe
niu rodziny. Człowiek nie może 
ciągle być sam. Miesz!rnnie 
mam, jak miaiem. 

- Życzę zatem panu, aby jui 
nie miał pan kłopotów ze 1dru„ 

· wiem i źeby spełniły się pana 
marzenia i plany. 

- Dziękuję, zrobie wszystko 
to, co zależy ode mnie. 

Rozmawiała: 
BOGDA MADEJ 

• 
•. 

NAUCZYCIELE - LEKARZE 4 :3 (1 :3) 

lledyeyna notuje 
takie przypadki ... 

W towarzyskim meczu piłkarskim rozegranym na stadionie 
drugoligowego Włókniarza w Pabianicach jedenastka miejsco
wych belfrów szczęśliwie wygrała' z reprezentacją medyków 
4:3 (1:3). Bramki dla zwycięzców strzelili: wuefmeni 3 oraz 
manualny 1. Dla pokonanych: interniści 3. Sędziował osobiście 
Jan Tomaszewski (Polska). Widzów 2100, w tym 2094 nielet
nich. . 

Dochód z meczu przekazano w połowie na fundusze budoW7 
szpitala Matki-Polki i szkoły podstawowej w Pabianicach. 
Już na tydzień przed spotkaniem odwiecznych rywali, oble 

drużyny intensywnie trenowały w starannie zakonspirowanycb 
miejscach. Na zewnątrz docierały jedynie skąpe przecieki, a ra· 
czej podsłuchy z radiostacji pogotowia rati.mkowego. W miejsco
wych aptekach gwałtownie wzrósł popyt na witaminy, Huma~ 
Bebico-2 oraz Alea-Prim. 

Sżefowie banków informacji stawali na głowach, przeszli na• 
wet kursy doskonalenia zawodowego polegające 11a oglądaniu , 
serialu „Kryptonim Trian.on", ale ich notesy były puste jak ba• 
zary po wizycie inspekcji robotniczo-chłopskiej. , 
Ponieważ mecz miał być rozegrany na terenie neutralnym, obie 

strony podjęły zabiegi w prostej linii zmierzające do pozyska• 
nia widowni, co jak wiadomo gwarantuje sukces. W tym celu 
nauczyciele, pod groźbą klęczenia na grochu, zapędzili na sta
dion pół armii wyrostków z ·tarczami na rękawach, zadając ·im 
w ramach pracy domowej temat: dopingowanie· swoich ulubio
nych belfrów. 

Pomysł sprowadzenia własnych kibiców mieli także lekarze, 
lecz szybko okazało się, że tylko czterech pacjentów jest na 
chodzie, zaś ci z oddziału psychiatrycznego bez wahania popro• 
sill o zamianę kary na zimny· prysznic lub kaftan bezpieczeń
stwa. Nawet zawsze. weso_ły facet od dżiesięciu lat podający się 
za Murzyna o ksywie Pele, usłyszawszy co się święci, posmutniał 
nagle, zmył :& twarzy warstwę sadzy i kazał nazywać się Mu· 
sashim. 
Tuż przed rozpoczęciem meczu nad miastem przeszła gwałtow

na ulewa, zamieniając płytę boiska w śx;ednief klasy ryżowisko. 
Jednakże trenerzy obu drużyn zgodnie orzekli, że ich chłopcy 
s~aną do walki w każdej sytuacji, bo mają przetrenowany . za
rowno wariant gry w piłkę wodną, jak też w rugby warcaby 
czy cymbergaja. ' 

W kasach stadionu trwało tymczasem komisyjne liczenie szma
lu wyciągniętego z uczniowskich kieszeni, a przeznaczonego na 
jakże słuszny cel - budowę szkoły. Zza krat kasjerskiego okien
k_a co i raz dobiegały okrzyk~ radości, bo oto wpłynęło kolejne 
stedem złotych, czyli mniej więcej ćwiartka cegły na nowy 
gmach oświaty. Dzięki tak hojnym darom szkoła powinna stanać 
najdalej za dwadzieścia trzy lata - o ile budowlani dotrzymaJą 
terminów robót. · 

Oba zespoły wbiegły na boisko przegrodzone szpalerem porząd„ 
kowych, pilrµijących by· nie doszło do rękoczynów. Narodowy 
~u_ndusz Ochrony Zdrowia podesłał dwie neutralne karetki z 
ze_nską obsługą, l?rzyczepą gipsu i działkiem wodnym, co zapo
wiadał~ . zdrową ~ serdeczną atmosferę pojedynku. Nauczyciele 
wystąpih "'! _str0Ja7h zielonych uzupełnionych szkolnymi torni
strauu ze sw1atłami odblaskowymi, aby w trudnych warunkach 
pogodowych . uniknać czołowego zderzenia. Lekarze jak było do 
przeMdzenia, ubrali ·białe far~uchY bez kiesżeni pÓriieważ wcześ
nie_j sędzia zakwestionował pr'zechowywane 'w hich skalpele, 
nozyczki, gumowe młotki, a nawet strzykawkę weterynaryjną. 
Tylko dyrekcji ZOZ pozwolono wystąpić w motocyklowych kas
kach na głowach, albowiem zainteresowal)i twierdzili że nale·
z~ ~a w~zelką cenę chronić najcenniejszy ich organ. Zresztą po 
pięciu nuu~a~h gry ~zefowie udowodnili niezbicie, że inne części 
ciała raczeJ im w _bieganiu przeszkadzają. Nikt nie zaprzecza, iż 
9->:r~ktor Koz~?wsk1 ma wykop jak sąm mistrz Oślizło, ale łat
w:eJ mu trafie w ~yłek bumelanta niż w skórzaną kulę. N ato
~iast dy_rektor Kl!me.~ ~d~cydo:vanie najlepiej czuł się w krót
kich maJtkac~, ~ racJ.1 cwierćw1ecza cz1nnego uprawiania skau
h_ngu z pomyslme zal!czonym kursem tropiciela. Gospodarze sta
~ionu wybł'.łgali na nim obietnicę gry w miękkim obuwiu, lecz 
i ~'.łk po. kilku dyrektorskich wślizgach stało się jasne, że naj
bhzsze hgowe spotkanie Włókniarz będzie musiał rozegrać na 
bocznej płycie boiska. ' 

Pierwsza J?Oł~wa spotkania miała charakter jednostronny, dla 
belfrów wybitme defensywny, co szczególnie radowało widownię, 
fl:az po raz koronkowe akcje w trójkącie urolog-gińekolog-inter
mst~ do en~ rozbijały nauczycielską obronę. Dwa razy celnie 
traf~ł mtermsta Dobros, a jego kolega chirurg wykazał, że po
trafi operować nogą - zarówno lewą, jak i prawą. Bramkarz 
medykow, o:top~da Kału~ny, . systematycznie przysparzał sobie 
11owych pacJentow, rzucaJąc się na kruche nogi belfrów, jak do· 
ktor Bognar na doktor Ewę. 

W przerwie meczu gracze nawet nie zeszli do szatni tvlko 
s_o~idarnie podd_ali się procesowi odnowy biologicznej, czyll zapa
l!l! po całym Jak st'.lre chłopy. Nauczyciele z dużym zaangażo
\;rame~ przekonywali zebranych o tym, że tytoń to ohydny na:
łog, niegodny har.cerza, z~ś lekarze twierdzili, iż palenie może 
byc przyczyną wielu groznych chorób. Zaraz też na tryb~mnch 
poszły w ruch paczki klubowych, tu i ówdzie pojawiły się we
rnłe ogniki i zrobiło się swojsko jak na szkolnej pauzie w kiblu. 

:f'.o zmiai;ie stron nagle okazało się, że w bramce nauczycieli 
stoi profesJonalny sportowiec zatrudniony na etacie w klubie 
Włókniarz. Ze :źródeł dobrze poinformowanych nadeszła wiado
mosc potwierdzająca pogłoskę, jakoby w drodze rewanżu nau
~zyciel~ obiecali zawodowcowi przepchnięcie do drugiej klasy 
J~go niezbyt zdolnego wnuka. W liniach ataku belfrów pojawił 
~1ę rosły kopac_z obunożny z licencją boksera, podobno wybitny 
z_nawca prz_e~m1otu. w!kładowego o nazwie przysposobienie doży
cia. w. ro~zmie. _I::>zięki tym zmianom na tablicy świetlnej szybko 
POJawił się wymk 3:3. Czujny sędzia zauważył jednak że w zes
pole nauczycieli występuje aż czterech cwaniaków ~ numerem 
„6", łącznie zaś około dwudziestu trzech graczy. Decyzją· arbi
tra wszyscy nadliczbowi ujrzeli różowe kartki choć zł1Jśliwi 
twierdzą, że była to zwyczajna stówa z Waryński'm. 

?d tej. chwi~i lekarze zaczęli grać brutalnie, czego efekt.ęm był 
mtędzy mnym1 perfidny :faul na biologu. Na domiar złe"o nikt 
z rywali nie chciał udzielić mu pierwsze] pomocy, więc z

0 

konie
czn~ści p~słano po znachora i księdza. Korzystając z chwilowego 
zamieszania l~karze desygnowali do gry okulistę i kardiologa, 
ale ten ostatm został pilnie wezwan:ir do serii ciężkich zawałów 
spo'"'.odowanych strzałem wuefmena Stężyckiego, ustalającym 
wymk meczu na 4:3 dla belfrów. 

Zara:z potem lunął deszcz i. strony uzgodniły, że kontynuacja 
n~stąpi pod dach:m kluboweJ kawiarenki. Jednakże nic z tego 
me ;vyszło, alb~wiem d? lokalu wtargnęły dwie setki dziesięcio
latkow domagaJących się autografów od Jana Tomaszewskiego. 

Póżi;iym wieczorem ogłoszono komunikat, w którym stwierdza 
się, iż pogłoski o ucieczkach kilku obłożnie chorych nauczycieli 
z miejscowego szpitala są przedwczesne. 

REZERWOWA Il 
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K
iedy zamierzyłem 1sobie ten szkle re
portażowy o Antonim Kasprowiczu, nie 
()r.zypuszczałem, że przed jego napisa• 
niem nastąpi taki dramatyczny finał. 

Ostatni raz byłem u niego w domu 
w październiku 1981 r., przyjechaliśmy 

z ekipą radiową, aby nagrać z nim audycję do 
cyklu „Sagi łódzkie". Zona Antosia podała wino 
domowej roboty, nastrój był pogodny pomimo 
choroby gospodarza i pewnych zgrzytliwych nut 
w jego wspomnieniach z pierwszych lat po woj• 
nie, kiedy to sam pracował w łódzkim Radiu. 
Antek otrząsnął się jednak szybko z tych wspo
mnień, pociągnął łyk wina, wstał z krzesła I 
dęmonstrował nam przejście przez pokój bez 
laski, którą oparł o biurko. Parę lat temu miał 
Wylew krwi do mózgu, był od tamtego .czasu 
czę4ciowo sparaliżowany, jedna noga sztywna. 
Podrzucał zamaszyście tę nogę, zwrócił się do 
Stanisława Subczyńskiego, technika, z którym 
poznał się przed trzydziestu laty. 

- No co, Stasiu, prawda, że się trzymam? 
Chyba niewiele się zmieniłem? 

I nagle ten nekrolog w gazecie. Zmarł li 
grudnia, w pierwszych dniach stanu wojennego. 

w okresie międzywojennym. Jego debiutanckie 
wiersze, recenzje z pierwszych tomików, 
wzmianki o Imprezach literackich, w których 
brał udział. Napotykam też wzmiankę o aresz
towaniu poety za napisanie znalezionego w 
,rękopisach podczas rewizji wiersza. 

Wiersze młodzieńcze otwiera utwór pt. Mi
łość, zamieszczony w „Haśle Łódzkim" w roku 
1927, z charakterystyczną pointą-skargą, i~ 
młodzi ludzie, udręczeni codzienną walką o byt 
„jako anieli kochać się nie mogą". Z tego wier
sza i z innych wyziera rozdarcie młodego poety 
między wyniesioną z rodzinnego domu wiarę w 
Istnienie i dobroć Boga a nędzę ludzkiego by
towania. („.) 

Dalej prz~ujący wiersz o przedwczesnej 
śmierci matki („Moja noc") i wiersz „Mój dom" 
- realistycmy obraz z lat dzieciństwa 1 mło
dości. 

Wiersze napisane w podobnej tonacji, lee~ 
przesycone duchem buntowniczym, wejdą do 
pierwszego zbioru poety: „Ja", „Ojciec'', „Gał-

TADEUSZ GICG·IE'R 

Robotnicze Stowarzyszenie Tw6rc6w Kultury zostało 
reaktywowane niespełna dwa lata temu, w grudnit,1 
1983 roku: Obecnie liczy ponad stu członków 
biorących udział w pracach dwu sekcji: 
Literacko-Publicystycznej i Plastyczno-Fotograficzhej. 

wiście jedynym jasnym pretekstem surowego 
przyjęcia tej książki przez pewien odłam kryty
ki. Ale niesłuszny byłby zarzut niewolniczego 
naśladownictwa: A. Kasprowicz idzie za jakimś 
podbijającym go stylem poetyckim przetwarza
jąc go na swój sposób, biorąc zeń to, co mu 
przydatne, choć być może istotnie podstawy te
go wyboru niepodobna ściślej określić. (".) 

(„.) Widzicie, jak Was chwalą! Uważam, te 
najpóźniej na październik powinniście naszyko
wać nowy tom wierszy (wydamy jednocześnie 
u Mortkowicza), który powinien się nazywać 
«Dytyramby pogańskie•, lub jakoś w ten deseń 
Piszcie wiersze! Piszcie wiersze! Piszcie wiersze! 
Całuję Was - pozdawiam Waszą Panią 

przyjadę w końcu miesiąca". 

Jest to list .Mariana Piechala do Antoniego 
Kasprowicza, napisany w Furmanowej 16.VIII. 
1938 r„ który poeta pieczołowicie przechował. 
We wspomnianej w liście recenzji Hieronima 
Michalskiego możemy natomiast przeczytać 
m.in.: „Nowy tom wierszy Antoniego Kaspro
wicza pt. Chwast11 płonqce, któremu tutaj chce-

Jakiegoś dworca udało ml się uciec z pociągu 
Trafiłem jednak z deszczu pod rynnę, bo razem 
z kilkoma innymi niedoszłymi więtniami po
chwycili mnie Niemcy. Zawieźli nas na rynek 
jakiegoś miasteczka i tu niemieccy bauerzy 
„rozbierali" nas między siebie jak Murzynów. 
Ja byłem chłopak raczej wątły, ale i na mnie 
znalazł się ,,nabywca". Wylądowałem w Pru
sach Wschodnich, 1dzie pracowałem, 1 to ciężko, 
na roli. 

W roku 11144 znowu uciekłem, przedostałem 
się przez dwa fronty l trafiłem do Wilna. Dos
tałem pracę Jako nauczyciel w progimnazjum 
w Niemenczynie. Po zakończeniu wojny Rosja
nie wieźli nas na Ziemie Odzyskane, ale ja 
„wysiadłem" na Prądze ł dawaj „pieszkom" do 
Łodzi. 

Na szczęłcie ł.ódt ocalała, wróciłem więc na 
stare •mteci, n~ Widzew. Słyszę, !e potrzebni 
są do pracy ludzie. Fajno, myślę sobie, prze. 
stanę wreszcie być bezrobotnym, bo przed woj• 
ną to mi się często zdarzało. Zostałem kierow• 
niklem łwieUlc7 prą dawnej fabryce Poznań• 

Z wierszami Antoniego Kasprowicza spotka
łem się na wiele lat przedtem, nim poznałem 
ich autora. Było to w czasie wojny, w naszej 
rodzinnej Łodzi. Tomik nosił tytuł „Chwasty 
płonące''. Rozczytywałem się w tych wier
szach. ( ... ) 

Podbił mnie niłodzleńczy, nieodparty urok .ta
kich wierszy jak „Flecistom", „Burza", „Miłość 
ziemi", „Serce człowiecze", nakłonił do refleksji 
wiersz „Z apokalipsy", zaczynający się Od słów 
„Tragiczna przyjdzie noc niebawem i zadrży 
ziemski glob" - przeczucie wojny, której skut
ki odczuwałem tak dotkliwie na sobie. 

On jeden starczy, na lódzką sagę 
(rzecz o Antonim Kasprowicza) 

• • • 
Poeta mówił mi w czasie ostatniego nagrania: 
- Ojciec mój pochodził z Brudzewa, matka 

1 Opatówka pod Kaliszem. Do Łodzi przyjechali 
około 1906 roku, bo wiem, że przeżyli tu tzw. 
lokaut łódzki. Pracowali w fabryce, i to na jed
ną zmianę, tak że mnie jako młodego chło
paczka wychowywała sąsiadka. Była to typowa 

. dzielnica robotnicza, przeV!lażnie z jednoizbowy
mi mieszkaniami, w których gnieździły się ro
dziny złożone z kilku osób. 

- Czy któreś z tych domów ocalały? 

- Tak, niektóre jeszcze stoją, na Przędza!· 
11ianej I pobocznych ulicach, Częstochowskiej, 
Rawskiej, Skierniewickiej. 

- A twój dom, w którym się wychowywałeś? 

- Został rozebrany, na tym miejscu atol te-
raz wieżowiec, zamieszkało w nim kilku daw
nych lokatorów. Rozmawiałem z nimi, niektórzy 
powiedzieli mi, że żałują swych dawnych mie
szkań, bo byli do nich bardzo przywiązani. Je
den mój znajomy otrzymał mieszkanie trzypo
kojowe w blokach za wielkim staraniem włas
nym I rady zakładowej, w końcu forsa pomo
gła. normalna rzecz. Wyprowadził się z· drew
niaka, a po trzech miesiącach przyszedł zoba
czyć, czy drewniak jeszcze stoi. Na gwałt spro• 
wadził się z powrotem, no bo, powiada, tak: 
królików hodować nie mogę, gołąbków hodo
wać nie mogę, głośno się odezwę, przychodzi 

-sąsiad z ·pretensją, jak chcę się z toną poko
chać, to muszę radio nastawiać." 

- No, a twoje dzieciństwo, pierwsze- lata w 
szkole? („.) 

- Kiedy miałem siedem lat, przeczytałem Ro
binsona CTuzoe i opowiadałem 3ego przygody . 
kolegom, no, a w jakieś trzy-cztery lata póź
niej czytywałem już Mickiewicza I Słowackiego, 
nauczyłem się nawet na pamięć Mnicha Słowa
ckiego i go recytowałem. A potem sam zaczą
łem próbować wiersze pisać. Nie bardzo to mi 
się udawało. Więc się radziłem, nie kolegów, bo 
taden z nich o tym pojęcia nie miał, ale tak 
się zdarzyło, że poznałem Władysława Bieńko
wskiego, który był wtedy studentem. Porozma
wiał ze mną. powiedział . żebym za bardzo nie 
wzorował się na innych poetach. A w jakiś czas 
póżtuej wziął ode mnie kilka nowych wierszy i 
zaniósł do „Hasła Lódzkiego". gdzie ku mojemu 
zaskoczeniu zostały wydrukowane. 

Skończyłem cztery oddziały szkoły powsze• 
chnej, uczyłem się dalej w domu i pracowa
łem . Przy malarzach, w fabryce jako tkacz, w 
wytwórni szczotek, w sklepie jako chłopak do 
wszystkiego. Później zapisałem się na kursy 
wieczorowe I zdałem egzamin do czwartej kla
sy Gimnazjum Handlowego na Gdańskiej. 

. Po . skończeniu tej szkoły dostałem pracę w 
„Haśle Łódzkim'' jako goniec. Spotykałem się 
tam z lewicowcami. z. anarchistami, z narodo
wcami i jeden Bóg wie, z kim jeszcze. Któregoś 
razu kilku chłopaków z naszej ulicy zawiesiło 
na drutach tramwajowyc~ czerwony sztandar, 
no i aresztowano mnie, siedziałem wtedy przez 
kilka dni na Kilińskiego. Potem pod wpływem 
poezji Broniewskiego zacząłem pisać wiersze re
wolucyjne I drukowałem je w „Lewarze", w 
„Nowym Piśmie". W tym też czasie zaprzyjaź
niłem się ze znakomitym poetą, Marianem Pie
chalem_ któremu wiele zawdzięczam. Opieko
wała się mną pani prof. -stefania Skwarczyń
ska. prot . Jan Zygmunt Jakubowski, a także 
Mierz\· ~law .Jastrun. u którego często pywałem l 
dzięki któremu wyszedł mój pierwszy zbiór 
wierszy Słońce za m1nem. 

pr;rc~lądam 
pue1 pierwszą 

wycinki z gazet 

8 ODGŁOSY 

• • • 
zgromadzone pieczołowicie 
żonę Antoniego Kasprowicza 

czasopism, które wychodziły 

ganiarz", „Bezrobotny", „Niedziela suchotinl• 
ka", „Złodziej", „Żebrak obłąkany", „Krzyk". 

Ale w owych juweniliach pojawią się jut 
motywy, które przybierając różne postaci i wa
rianty, od beztroskich do głęboko dramatycz
nych, towarzyszyć będą poecie do końca życia. 
Myślę o jego wspomnianym już stosunku do 
przyrody, zdumiewającym jak na syna łódzkie
go proletariatu, owym niezwykłym zachwyce
niu naturą, które osiągnie swoje artystyczne a
pogeum w „Chwastach płonących" i późnięj
szym „Flecie czarodziejskim". Najpierwsze u
twory z tego cyklu rozpoczyna wiersz „O świ
cie", dalej następują wiersze, których tytuły 
mówią same za siebie: „Wierzbina", „Jesień'', 
"Wieczór na wsi", „Orka", „Dąb nieugięty". Są 
one przepojone troskami i niepokojami wieku 
młodzieńczego, i sporo lat minie, nim poeta o
trząśnie się z tych niepokojów, wzniesie się 
nad nie, nim w przyrodzie odnajdzie ostoję, ul
gę, wytchnienie, nim przyjmie postawę afirmu
jącą świat takim, jakim on jest, by w pierw
szych latach po wojnie przejść okres twórczego 
(i nie tylko twórczego) załamania i odzyskać 
dopiero wenę i epicki oddech w ,,Poemacie 
łódzkim", wydanym w roku 1957. („.) 

Wróćmy jednak do · wspomnień Antoniego 
Kasprowicza, próbujących wyjaśnić genezę jego 
stosunku do przyródy. 

- Ja to odziedziczyłem po rodzicach, zwłasz
cza po ojcu. Pamiętam, jak nieraz latem ojciec 
budził mnie i brata o czwartej rano i wypro
wadzał nas na łąki. Szliśmy pieszo, ścieżką nad 
rowem,· ale jak któryś zszedł na łąkę, ojciec 
zaraz go karcił, że depcze trawę i kwiaty. Oj
ciec bardzo kochał naturę. U nas nie było wol
no rzucić kamieniem na ptaka, nauczyliśmy 
się podziwiać wschody i zachody słońca„ było 
to całe misterium za miastem, bo mieszkaliśmy 
blisko pól zarzewiackich, chłopskich. Chodzili
śmy ścieżkami między żyta, ojciec spoglądał na 
czyste niebo i nic się wtedy nie odzywał, miał 
w sobie coś z uduchowienia św. Franciszka z 
Asyżu. I on mi to wszystko przekazał. 

Kiedy pó:!niej po wyjściu „Chwastów płoną
cych" dostałem nagrodę Polskiej Akademii Li
teratury, którą mi przyznał Sieroszewski, to za 
te pieniądze pojechaliśmy z żoną do Zakopane
go. Było to moje pierwsze zetknięcie się z gó
rami, które dotychczas znałem tylko z wierszy 
Tetmajera i mojego wielkiego imiennika, Jana 
Kasprowicza. Odwiedziliśmy „Harendę" akurat 
w jedenastą rocznicę śmierci poety. Urzeczony 
pięknością gór napisałem tam wiele wierszy, 
które weszły potem do „Fletu czarodziejskiego". 

• • • 
„Kochani Moll Ostatnią kartk,ę Waszą otrzy

małem po przyjściu z gór, dlatego nie moglem 
wcześniej odpowiedzieć. Ucieszyła mnie ona, że 
się wreszcie zabieracie do prozy (do której ma
cie dar wrodzony) i zasmuciła, bo nie wiem, 
czy to ma oznaczać chwilową rezygnację z poe
zji (w której już zdobyli~cie pewną wcale zasz
czytną pozycję). Uważam, że jesteście naturą 
tak bogatą i szeroko obdarowaną, że stać Was 
na uprawianie obu dziedzin (i poezji i prozy), 
bo pierwsza daje Wam honor i godność, a dru
ga oprócz tego samego może Wam dać pienią
dze. Te zaś człowiekowi talentu zawsze się 
przydadzą. 

Abyście się nie opuszczali w pisaniu wierszy, 
prześyłam Wam recenzję H. Michalskiego z 
«Kultury» poznańskiej (z dnia 10 lipca rb.). Po
zatem w VI-tym «Roczniku Literackim» Karol 
Zawadziński pisze o Was ta~: «Osiągnięty w 
Chwastach płonących poziom' kultury litera
ckiej, sprawności ekspresji i techniki poetyckiej, 
więc - krótko mówiąc - ujawniony talent, 
jest zdumiewający i świadczy o jakości środo
wiska, w którym taki awans intelektualny 1 
takie zrozumienie poezji były możliwe I spot
kały się z pomocą. Bogactwo słowa i jego przy
rodzona harmonia (tego się nie nauczy!) są tak 
wielkie. !e niejeden z tych wierszy mógłby być 
podpisany przez tego czy innego poetę o usta
lonej pozycji. najczęściej przez Tuwima, Wie
rzyńskiego, Jastruna, Brzechwę. To jei;t oczy-

I 

my poświęcić uwagę, zyskuje włdciwą •woją 
wymowę na tle pierwszego jego zbiorku liry
cznego Słońce za muTem (wyd. w 1935 r.). Do
piero to porównanie pozwala w pełni ocenić 
charakter i znaczenie rozwoju, jaki na terenie 
poezji przeszedł ten młody poeta-samouk, wy
wodzący się ze środowiska proletariatu łódz
kiego. Pierwszy tomik formowały też wpływy 
pochodzenia: wyszedł on całkowicie spod znaku 
muzy społecznej, która wskazała poecie' źródła 
natchnienia w otaczającej rzeczywistości, w • 
której nie zbywało przecież na konfliktach. Ale 
chociaż z nazwiskiem A. Kasprowicza związało 
się na tej podstawie miano poety społecznego, 
ciekawić może ten zbiór Słońce : za murem ra
czej tylko ze względu na socjologiczny aspekt 
pochodzenia autora. 'l!twory, jakle w nim znaj
dowaliśmy, aczkolwiek nacechowane pewnym 
wyrobieniem techniki wiersza i zdradzające 
poetyckie wyczucie w wyrażaniu problematyki 
- nie mogły być uważane jeszcze za świade• 
ctwo zdobytej indywidualności artystycznej. In
dywidualność ta narodziła się dopiero w ostat
nim tomi~ Chwast11 płonące. Narodziny te nas
tąpiły nagle i objawiły się w zupełnym już 
niemal zdobyciu dojrzałości. Ulega też przede 
wszystkim zmianie charakter poezji A. Kaspro
wicza. („.) 

Cytaty te nie wymagają komentarza. Zupeł
ny~ jednak zaskoczeniem był dla mnie odpisany 
własnoręcznie przez poetę i znajdujący się we 
wspomnianej ,,księdze wycinków" fragment z 
recenzji Stefana Lichańskiego, zamieszczonej w 
numerze 49 ,,PiQnu" z dn. 9.XII.1937: 

..,Czytając wiersze Kasprowicza, raz po raa 
doznajemy wrażenia, że już nie raz spotykali
śmy się z podobnymi zwrotami, że znajdujemy 
w nich rzeczy dobrze nam skądinąd znane. 
Najgorsze zaś jest to, że Kasprowicz przejmuje 
nawet nie cudzą postawę poetycką, ale po pros
tu cudzy sposób wyrażania się. To właśnie jest 
przyczyną„ że większość jego wierszy - to poe
tyckie czeki bez pokrycia. 

Poetycki komunał, najbardziej pojęta cład-
ność», teatralny patos przytłaczają zupełnie 
wzruszenia liryczne, z których mają narodzić 
się wiersze. Toteż zamiast skonkretyzowanych 
wizji poetyckich otrzymujemy przeważnie tylko 
zestawienia «poetycznych» słów, rozłażące się w 
czczą gadaninę. 

Odpis ten zdumiał mnie nie dlatego, że jego 
treść jest krańcowo różna od głosów krytyki 
przytoczonych powyżej, że poeta przywiązywał 
wagę i do takich, a może właśnie szczególnie 
takich opinii. To ciekawy przyczynek do chara
kterystyki jego osobowości twórczej. 

W tym czasie Kasprowicz drukuje wiersze 
już nie tylko w prasie łódzkiej, ale i we lwo
wskich „Sygnałach", w ostrzeszowskiej „Okolicy 
Poetów", w warszawskim „Skamandrze". Bierze 
czynny udział w tyciu literackim Łodzi, a jego 
nazwisko pojawia się przy okazji wieczorów 
poetyckich, organizowanych przez Instytut Pro
pagandy Sztuki (mieszczący się w parku im. 
Sienkiewicza) i łódzki oddział Towarzystwa Po
lonistów wespół z nazwiskami Mieczysława 
Brauna, Mariana Piechala, Kazimierza Sowiń
skiego, Mieczysława Jastruna i Grzegorza Timo
fiejewa. Wierny przyjaźniom zadzierzgniętym z 
łódzkirrli poetami, którzy wydawali czasopismo 
społeczno-literackie „Prądy" (lata 1931-32), na
wiązuje współpracę z redagowanym przez Ma· 
rian:i Piechala miesięcznikiem „Odnowa". Opra
cowuje pierwsze tzw. audycje robotnicze dla 
łódzkiego Radia, pisze słuchowiska. Na zdjęciu 
upamiętniającym spotkanie w Łódzkiej Rozgło
śni PR (rok 1938) widzimy w gronie literatów 
młodego, szczupłego poetę o bujnej czuprynie. 

• • • 
Oddajmy znowu głos Antoniemu Kasprowi

czowi: 

- Pierwszego wrzefoła 1939 r., jako notowa
ny w policyjnych kartotekach buntownik, zos
tałem „profilaktycznie" aresztowany i osadzony 
w więzieniu na Kopernika. Transportowano 
mnie do Berezy, ale w czasie bombardowania 

\ 

tkiego, a potem przypomniałem sobie o Radiu. 
I owszem, przyjęli mnie na kierownika działu 
audycji robotniczych. Ale nie pracowałem tam 
długo. Okazało się, że jako bezpartyjny nie mo
gę pełnić takiej funkcji. Przeniosłem się więc 
do Centrali Tekstylnej, a później zostałem in
spektorem w Stowarzyszeniu Autorów ZAIKS. 

Aha, zapomniałbym Jeszcze dodać, że zosta
łem uśmiercony za życia. W tygodniku Odro
dzenie", w rubryce ,,straty kultury poi~kiej", 
podano moje nazwisko jako zamordowanego w 
czasie wojny. 

Mówi to wsz:rstko z właściwym sobie humo
rem. 

• • • 
Powojenna twórczość Antoniego Kasprowicza. 

Poeta przez długi czas nie może odnaleźć się 
w nowej rzeczywistości, bo nie jest ona taka, 
jaką sobie wymarzył. Próbuje nawiązywać do 
dawnych wątków robotniczych, do swych wier
szy opiewających przyrodę, ale sam czuje, że 
brak im dawnego polotu i świeżości. Przeżywa 
gorzkie chwile, zamyka się w sobie. Łódź jest 
wtedy stolicą kulturalną Polski, odżywają, a 
nawet rodzą się nowe snobizmy, więc - o pa· 
radoksiet - dla robotniczego poety brakuje \V 
niej miejsca. 

Dopiero rok 1956 otwiera mu nową perspe
ktywę. Pisze Poemat łódzki, który ukazuje się 
w rok później poprzedzony wstępem Władysła
wa Broniewskiego. Broniewski określa ten u
twór jako „drapieżny i miejscami piękny" • 

Potein ~rzechodzl do prozy. Utarło się prze
konanie, że Antoni Kasprowicz został prozai
kiem po - wojnie. Nieprawda. Początki jego 
twórczości prozatorskiej odnajduję już w re
pottażact pisanych na progu lat trzydziestych 
(„Dzielnica", ,„Tkacze", „Strycharze", „Ludzie 
nieznani"). Kiedy w czasie ostatniego nagrania 
zapytałem pisarza jak jego książki prozy mają 
się do jego biografii, co zawarł w nich ze swe
go życia, odpowiedział krótko: „Wszystko". („.) 

Opowiadania Antoniego Kasprowicza obrazu
.1ą bytowanie widzewskich rodzin z lat po 
pierwszej wojnie światowej, przysłowiową „bi
dę z nędzą", bezrobocie, strajki, manifestacje, 
starcia z policją, wyrzucanie z pracy na bruk. 
Autor przedstawia dzieje wielodzietnych rodzin 
gnieżdżących się w jednej izbie, dzieciaków 
zmuszonych do zarobkowania, a czasem i do 
kradzieży („Złodzieje owoców"). Chrzciny, we
sela i - pogrzeby, podlane wódką i „okraszone" 
śpiewami, nie zawsze odpowiednimi do sytua
cji, jak w opowiadaniu „Pieski żywot Florka 
Kalety". Zycie „na kredę", ale i robociarski fa
son - obronę przed głodem i melancholią, opcą 
temu środowisku. Jest jednak coś, co tych ludzi 
wspiera - współczucie i solidarność łódzkiej 
biedoty, dochodzące do głosu w wielu opowia
daniach, jednak najbardziej przejmująco uka
zane w opowiadaniu „Rodzina Agaciaków", kie
dy to po eksmisji tej rodziny sąsiedzi robią 
składkę na nieopłacony czynsz i wprowadzają 
Agaciak6w z powrotem do ich mieszkania. 

Wszystko to zostało opisane językiem pros
tym, niewyszukanym, ale sugestywnym, nace
chowanym specyficznym humorem, a to dzięki 
wprowadzeniu całego mnóstwa zwrotów rodza
jowych. jakimi posługiwały się naonczas łódz
kie przedmieścia. Dziwna rzecz: dzieli nas całe 
pokolenie, wychowaliśmy się na dwóch różnych 
krańcach miasta, a czytając owe widzewskie 
opowiadania Kasprowicza poczułem się jakby 
przeni~ion;· na moje młodociane Koziny. 

• • • 
Zajmijmy się jeszcze pokrótce głosami kry

tyki na temat prozatorskiej twórczości Antonie
go Kasprowicza. W recenzji ze zbioru opowia
dań „Złodzieje owoców", zamieszczonej w „No
wych Książkach" (nr 19 z 1964 r.) Władysław 
Szwedowlcz pisze: „Granice i możliwości Kas
prowicza jako prozaika wydają się zawierać 
między prymitywizującym autentyzmem twór
czości ludowe' a sztuką «profesjonalną»; mię-
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W lutym br. wydało pierwszą jedn.odniówkę 
pt.: „ Własnym głosem"~ następna ukaże się w czasie 
tegorocznych Dni Kultury Robotniczej. Niiej 
priedstowiamy wiersze poetów Robotniczego 
Stowarzyszenia Twórców Kultury. 

Dll KU TURY. a· TNICZEJ 

dzy dokumentem a fikcją literacką". I nieco 
dalej; „Jest u Kaspruwu:za kapitalne opowiada
nie, w którym pan dy1ektor z awalll!U odwie
dza «Swoje» pnedm1eście, z którego zdołał się 
wyrwać - dawnych kolegów, znajomych." Po-
rozumienie nie . jest możliwe. Ludzie się nie 
zmienili, a jednak oglądamy zetknięcie się 
dwóch odmiennych, wroaich sobie światów. 
Prywatny żaJ recenzenta jest wielki: ciemuż 
nie umieścić tego pomysłu w realiach I atmo-
1.ferze dzisiejszej t.odzi? Kto wie, czy różnica 
nie byłaby taka, jak między zbeletryzowanym 
p~miętnikiem a literaturą". 

Omawiając tę sa1114 kslątkę, Jan Dprowskl 
stwierdza ("Odgłusy" nr 25 z 1964 r.): ,,Są to o
powi'adapia, pisane z dala od wszelkich ekspe
rymentów prozy współczesnej. Autor posłużył 
aię w nieb konwencją realistyczną, od dawna 
wypróbowan-. Gdy się czyta te opowiadania, 
ma •I• przekonanie, te Ich urok I siła Jeżą po
za wszelką formą. W · samym materiale, w sa
mej obserwacji, w samym autentyzmie opisy• 
wanycb postaci I wydarzeń". 

Niestety, w obu przypadkach mamy tu do 
czynienia i.e stereotypową Interpretacją prozy 
Kasprowicza. .,Prymitywizujący autentyzm 
twórczości ludowej", ,,zbeletryzowany pamięt
nik", „urok I siła poza wszelką formą••. Mimo 
woli tachnąłem się, czytając takle określenia. 
Myślę, że naletałoby raczej powiedziec o 
współgraniu treści I formy, o czym napisałem 
powyżej, a co jest przecież zabiegiem par ex
cellence literackim. 

O wiele bardziej trafnie odczytał tę proz-. 
Józef Henryk Wiśniewski, poeta I krytyk, WY• . 
wodzący się notabene z tej samej co Kaspro
wicz dzielnicy Lodzi („Odgłosy'' nr 47 z 1971 r„ 
recenzja z kslątkl Dzielntca plebejuszów): Chy
ba tadna książka poety nie mogłaby go tak u
twierdzić na pozycji prozatorskiej, jak właśnie 
ta - Antoniego Kasprowicza. Choć z drugiej 
'strony trzeba podkreślić koniecznie, te ten tom 
opowiadań nie mógłby wyjść spod pióra czło
wieka. który wcześniej nie parał się twórct0ścią 
poetycką . Nie znaczy to bynajmniej, te autor 
obdarzył nas książką «poetyzującą•. Posługuje 
się ona bowiem męską, ię<irną prozą pozbawio· 
ną jakichkolwiek pięknostek". 

• • • 

Pamięt3m, odwle1'zlłem Antka w grudnlp 
1980 na rok prze<.I jego śmiercią, kiedy tawią
zywała się nasza g1 upa poetów łodiian .,Jasień". 
Zapytałem, ezy byłby skłonny do nas przystą-
11tć? • • . 

- Oczywiście. bardzo chętnie, tytko wiesz, 'a\ 
nie nadaję się już na tadne zebranie ani pub
liczną imprezę. Ale \eśli uważal'le te moje 
wiersze mogą się wal1' na coA przydać ... 

Przeczytał nasze „Samookreślenie", złożył pod 
nim swój podpis. 

- To piękna fdea, f ma swoją tradycJ~ 
Przed wojnu odbył się nawet taki zjazd poetów 
urodzonych w Lodzi połączony z wierrnrem au
torskim . A wy, jak słyS7ę, chcecfl' stale się 
zbierać. urządzać prelekcje I literackie spotka
nia. a może nawet coś wydać, no, no." 

„Nie nadaję się na tadne zebranie" - powie
dział. Nie wychod1ił prawie r domu na skutek 
kąlectwa. więc pomyślałt>m sobie, czym dla te
go człowieka test. pozbawienie go mofnoścl bez
pośrPdniego nbcowania z przyrodą. choćby tą z 
podmielskich łąk i ugor6w, zamk'lfęcle w czte. 
rech ścianach spółdzielczego bloku. 

I 

Był jednak ktoś , kto wiernie towarzyszył mu 
w ostatnich miesiącach: jego druga tona, Hele-
na. („.) · 

Pani Helena zajęła się pieczołowicie spuścizną 
po mężu . zebrała jego listy, zdięda druki rę
kopisy I µrzek ... 1ała to wszystko Michałowi Ku
nie, kustcszowl Biblii teki Uniwersyteckiej Pa
miątki po poecie · tra fily więc . w dobre ręce, 
zostały odpowiednio uporządkowane . I zaht>zpie· 
czone. Rędą mogli do nich <1lęgac cf wsiyscy, 
któryrh Interesuje życie I tw6rczość Antoniego 
Kasprowicza. 

• • • 

Mam go stale przed oczyma: niewysokt, krę
py 1 włosami „na jt>ża'' I krótko przystrzyżo
nym wąsikiem. Chodzi z trudem po pokoju, 
wspa1·tv na lasce, ale -po dawnemu trzyma się 
prosto Jasne oczy uśmiechają się zza okularów. 
Energiczne ruchy, szybka, trochę urywana m~
wa. 

Slęczę nad nowym tomikiem, dałem mu 
tytuł ,W cykaniu świerszcza" Ale tomik test 
jeszcze niekompletny chcę napisać cykl wierszy 
pośwfęronych zwierzętom , I to nie tylko dlate. 
go że, Jak ktoś powiedział: „Od czasu, kiedy 
po.znałem ludzi. pokochałem lwlerzęta". 
Był zawsze skromny, dla wszystkich otwarty 

I życzliwy . adorował przesadnie kolegów, na· 
wet mat'rnle młnds1ych od siebie. Mówiono a 
nim: poeta -samouk. Poeta.robotnik napf!!ętno o 
nim w nrkrnlogu .Jakby nie zasłużył sobie na 
samnli1tne miano poety . A przPdeł był IY.)etl\ I 
pisarzem w pełnym · ty~h słów znaczeniu. 

(frarment włększeJ ealo~eł) 
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Maria Marchewkowa 

Za trumną męża 
Wszystka, eo zie Jak plewę ad liama 
zapomnienie na wieki odrzuciło. 
Tylko kamień bólu w piersiach mleruchomlal 
b'lko diwlgać go Juź nie mam siły 
- Amiercl twojej sługa nleszczęśllwa. 

Wlokę siebie w takt powolne.I plefinl, 
złym nakazom losu przymuszana 
w krąg talobny tłumu opleciona 
Idę. ldl} ze mną. przede moll I za mD1' 
wszyscy ływl I Ja takie żywa. 

-1 nikt ciebie łwiatu nie prz)'Wl'6cl. 
ed nóg moich ciężkiego ołowiu 
nikt z łyczllwych oderwał nie sdola. 
A na drodze od czasu do czasu 
uroniony z wieflc6w goidzik leiy 
- pamię6 wiosny w łalobneJ martwocie. 

Aleitsander Made/ek 

• • Parowozowma 
otwieram oJeze itarowozownlę smoków 
stoJI\ pnyparte do muru drill 
cienko zioną pogwizdują 
gdy stru·mien wody zalewa tar 
a Iza wycieka ze stalowego boku 
i prosi o kawałek drwa 

otwieram przestrzeń od szyny do azyny 
belki zrudziałe protestują 
skrzypi!\ postekuJą w turkocie k61 
gdy wali się na wprost lokomot1wa 
a skurcz na uwięzi 
wodę z ognia pcha 

otwieram ojcze rzełnlę kadłubów I era 
między wami tli się polano 
skwierczy myśl w wiciach w srebrnych 

ostra rach 
rdy czerwień w irenicach topl blask 
a dłoń pociera dłoń przyjaciela 
I prosi daJ broń 

Serce maszJDisty 

Zataóczy serce maszynisty 
aadrga w obłokach 
pohula nad dachami zaskowyczy 
W syku pary zatrzaśnie wieko 

Zabarykadowane niebo Domem - tar 
Pognebacr przeciska się na rusztach 
fskry budzf Cudde! bal 
w popielniku Złoto na ustach 

Ciśnienia pal')' Dosy6 
Sialowe serce .i.rozgrzewa muzyka 
Szufla Palenlsltn 111una 
Ogień umyka ocie6 połyka 

Sekund!\ strzelił błysk łrenlC7 
Dłonie zamknięte w oczach 
zapadły w dymie kadzielnicy 
na marmurowy obras 

Irena Machura 

Noc ro'ZJarzona swlazdamł 
w blasku srebrnych Jezior 
w otchłani cz'amych m6rs 
Serce nocy blJe nieprzytomnie. 
W tę ciemność białym cleniem wpaclam 
I zn6w odmierzam aw6J czu 
1męczona 

trochę blada -
mllczę 
Beztroska nocy 
ty- przem6w raz 

Zbigniew Lorync 

• ten IDDJ 

m6will łe an się nie śmieje 
te nocy nie ma 
m6wlll ł.e nieraz płacae 
łe rm1ę r liści zbiera 
m6wlll tł' drn~ę depcrAI 
I nleklt>dY ucieka 
J:.\I( białko z pękniętej skoruPJ' 
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Zofia Kulik 

*** 
Niełatwo Wl'acae Orfeuszu 
nie oglj\daJąc się 1a siebie 
Nieść chwilę radosnego widzenia 
w łwił 
w mrok 
nie zdziwione wcale 
jak gdyby nie minęła jui 
pora Eurydyki 

Leokadia Jachimowska 

Mezalians 
Uczucie ożenione z rozsl\dkłem 
każe 
gromadzl6 
wygaszone ocnłska 
tylko ziemniaki s' cor~e od popioł6w 
•Ił 
pożywieniem 
proś bi\ 
daj nam - Bołe 
chleba powszedniero dosy6 
ca tam wzloty 
nie daJ upaść na kalana 

Jolanta 
Augustyniak-Kopka 

w gorączce 
promień limnero słońca szuka w moJeJ szafie 
porzuconych bluzek 
coraz 1łolinieJ brzęcz4 &wlerszcze 
t wszys&kc staJe cltlodnleJsae 

uciekam w potciel a w poduszce 
&piewaJą wiersze 

rozpanoszyły się rzecZ'J 
z półki wyble&la spłoszona Leda 
a gwlazd1 s książki Caldera 
rozsypały się w lustrze 

łwlał wnlC:knlał rozhuśtał się cały -
'IV pachnąc1 ogr6d 
można wtańczyć się snem 

Zofia Aleszko 

Niech przyjdzie 
niech przyjdzie 
to nowe 
nieznane I Inne 
niech rozpogodzi 
twa n 
lub łzy wycHnle 

olech spadnie 
Jak drapieżny ptak 
lub lak kwiat 
spokojem zakwitnie 
na całl\zce 
IDU 

Krystyna Przybyszewska 

Swiadomośc 
Teraz wiem 
dlaczeco 
moja 
czterdzlesto-sseUdzłestęcloletnia matka 
miała takle smutne oczr 
ldedył poaodne Jak niebo 

l amlH cęta6 
każd14 bruzdę na Jej twarzy 
I tę podparł!\ rękami 
I tę kolelne łez 
I &ę uwlęzlan4 wok61 ust 

ja &eł robię się do nleJ podobna 
moJe plecy 
urtnat.ł się pod ciężarem krwawych dniówek 
a &wan rzeibl malarz ograniczeń 

nl~ługo 
udławię się słowamL 

Elegia na śmierć 
mojego domu 

, Tam gdzie kwitły Jabłonie był mój dom 
mój początek 
wyschnięta studnia 
stary plot 

Przyszedł spychacz l rozdarł 10 na clwoJe 
puste pukoje 
sterczący komin 
zapach chleba 

Tam cdzie kwitły jabłonie stoi dom 
pod chmury • 
czy Jaś radoś6 
Izy 
I miloś6 

Barbara Trawińska 

Niedokończona 
symfonia 
Zaledwie strunę 
Poruszył eł 
Nie sa1rzmł 
Symfonia 
Pełnią dźwięków 
Kotły I waltornie 
Prawie drzemil\ 
Jęczą smyczki 
Potrącone 
Wiolonczel!\ tęskną 
Cichą 
Flet prowadzi tony 
Zwiewne · 
Co Jak trawy mnie 
Kołyszą 
Wtem się lamie 
Rwie I zgrzyta 
Nuta 
Jakby nie zaczęta 
To umiera 
W pro1m iycla 
Mlłnśi' trudna 
Niepojęta. 

Lubniewice 8.t0.83 

Maria Wodzyńska 

Zjawa 
Ukryci starannie w pościeli 
zapominamy o sobie . . 
Z głową wtulon4 
I rękami zariśniętyml. 
Czasem 1'nlmy o niebie 
albo o piekle 
albo o Dulcyneach 
jadących na koniach. 
Niekled:r tylko 
otwieramy oczy 
aby ujrzeć 
kaloryfer 
obok naszego 16zka. 

Anna Domagała-i akuć 

*** 
-m6wlsz 
skończymy 

a-
ja 
co Ja 
co
ze mną 
będzie 

·-·~ 

*** 
M.kledyA 
wybaczę tym 
którzy 
wchodząc 
butów nie zdejmują 
rdy -
wvll7e pęknięcia 
wybaczę 

• 
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o piQć lat non)11Jni 
- wydawałoby się 
- ludzie dostają 
„fi(jła". Warszawia
cy na gwałt odna
wiaj? lub t.~~ na-

wiązują znajomości w sferach 
zbliżonych do muzycznych. 
Ludzie obdarzeni w tym wy
padku mocą decyzji przeżywa
j:_i dywanowe naloty znajo
mych i nieznajomych. Zan1iej
scowi od miesięcy z detei;mina
cją walczą o miejsce w jakim 
bądź hotelu. Zresztą może by:: 
noclegownia, waletowanie \\' 
akademiku czy po znajomych, 
ławka na dworcu zgoła. Byle 
być w stolicy przez te trzy 
tygodnie . Niewygody siG nie 
liczą, cena nie gra roli, choć 
„paźdz · "rnik miesiącem oszczęd
nogci". Ludzie dobrowolnie i 
bez szehlrania gotowi są pła
cić, byle tylko znaleźć miejsce 
w gmachu przy Jasnej. O ty
siąc trzysta foteli walczyło gru
bo ponad sto tysięcy Judzi. A 
i tak weszło do środka dui:o 
więcej. Wszystkie dostav.ki, 
krzesła z całego budynku cia~
no oblepiły przejścia między 
rzędami foteli; pozostawiono 
jedynie wąziutkie przesmyki. 
Wszystkie wolne kawałki pod
łogi, głowa przy głowie, wy
pełnia młodzież. 

Wszystkie generacje, od star
szych państwa w wizytowych 
toaletach, po młodych upstrzo
nych „na punka''. Widać mro
wie notesów, karteczek, zapis
ków. Notowania, punkty i o
ceny. Jak zaprzysięgli kibice 
~~ Służewea przed pójściem 
bomby w górę. Nerwy, napię
cie, emocje. Nie uświadczysz 
tego na żadnym koncercie rr,od
nego arn!amblu rockowego. Ża
den mecz, niechby nawet po
między „RTS WIDZEW" i 
„JUVENTUSEM·• nie zgroma
dzi tak zaciekłych kibiców. 
Kudy futbolistom równać się 
z ogarniętymi niepojętym . .fio
łem" melomanami. Kibic to 
szczególnego gatunku. Któryż 
zresztą entuzjasta piłki kopa
nej poniesie tyle trudów, zwal
czy tyle przeszkód, · by móc o
siem tysięcy . trzysta pięćdzie-

. siąt dwa razy wysłuchać Etiu
dy „na czarne klawisze". albq 
Poloneza As-dut opus !i3'? 

Jest to oczywiście ,;fioi" o 
całe ~iebo szlachetniejszy niż 

emocjonowanie się liewym do
środkowaniem obywatela Dzie
kanowskiego. Ten „fioł" nobi
lituje, nawet jeśli na Jasną za
prowadził tylko snobizm. Na
wet ci, co nie odróżniają ,La 
Palomy" ód „La Scali". tez się 

uwznioślają niesłychanie . 

Xl Miqdzynarodowy Konkurs 
Pianistyczny im. Fryderyka 
Chopina został oficjalnie o
twarty 1 października 1985 r., 
w sali warszawskiej Filharmo
nii Narodowej. Konkurs otworzył 
Jan SPbastian Bach, którego 
Mszę h-moll wykonała Orkie· 
stra Filharmonii Narado vej, 
chór i soliści, pod batutą Ka
zimierza Korda. 

· W jury XI Konkursu zasia
da 21 osób z 13 krajów. \Vśród 

nich zwycięzcy poprzednich 
Konkursów Chopinowskich: 
Halina Czerny-Stefańska. Ed
ward Auer, Lidia Grychtołów
na, Jan Ekier, Barbara Hesse
-Bukowska, Berv.ard Rmga.isen. 
Fou- Tsung. 

Przev.odniczy jurorom prof. 
Jan Ekier. Dyrektorem Kon-
kursu jest Bogumił Pałasz. 

Do Konkursu stanąć mogą 
pianiści mający nie mniej niż 
17 lat i nie więcej niż 2~ lat. 
Powinni także posiadać reko
mendację wybitnych osobistoś
ci muzycznych, gwarantujqce 
wysoki poziom artystyczny. 

Konkurs Chopinowski należy 
do najściślejszej czołówki im
prez tego typu na świecie. Mo
że jedynie moskiewski konkurs 
im. Piotra Czajkowskiego. zwa
ny „konkursem konkursów"' ma 
wyższą 1 angę. Ten, kto wygra 
w Warszawie, ma otwartą dro
gę do światowej kariery. Naj
większe sale koncertowe świa
ta, najsłynniejsze firmy płyto
we, studia radiowe i telewizyj
ne, wielkie trasy konc~rtowe 
- to wszystko cr.eka na fina
listów Konkursu. :łosnąca od 
1927 - od pierwszego Konkur
su Chopinowskiego · - ranga 
warszawskich zmagań ,JOV\'.O
duje nie tylko coraz szerszy 
światowy wpływ i znajomość 
muzyki Chopina, ale talc~e co
raz szerszy zasięg „geohraficz
ny" młodych pianistów prag
nących zmierzyć s'Wle :,iły. W 
1927 roku do rywalizac1i sta-· 
nęło zaledwie 26 pian1stow. W 
tym rolr.u zgłoszono udziat 135 
muzykl'..w. Ostatecznie wvsta
pilo 124. Zrezygnowałv jede
nastu pianistów, wśród nich 
jedna osoba z liczącej począt
kowo 13 osóh ekipy pobkiej. 
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ROZPOCZĘCIE 
PRZESŁUCHAŃ 

w środq 2 października o 10 
rano, popr:bedzone zostało noc
nym misterium w sali Fiihar-. 
manii. Po zako!1czeniu inau
guracyjnego koncertu. uczestni
cy Konkursu mogli dokonać 
wyboru instrumentu, na któ
rym chcą grać w czasie prze
słucha11. Filharmonia przygo
towała pięć fortepianów naj
wyższej klasy. Do wyboru by!y 
dwa STEINWA Y'E, oraz po 
jednym instrumencie . firm: 
BOSSENDORFER, KA WAI, 
JAMAHA. Przez całą dobę dy
żurują stroiciele, bowiert. prze
słuchania trwające ' od rana do 
późnego wieczora męcZJ! me 
tylko uczestników, jurorów i 
publiczność„ ale także fortepia
ny, które trzeba stale pielęg
nować by bez szwanku wytrzy
mały intensywną eksploatację. 
Wiadomo, nie wystarczy umieć 
pięknie grać, trzeba jęszcze 
mieć na czym. Dobry instru
ment, jak twierdzą znawcy, 

JOLANTA WROŃSKA 

ma wielkie znaczenie dla koń
cowej oceny występu młodego 
pianisty. Do głębokiej nocy 
trwały próby poszczególnych 
fortepianów, wyczuwało się 
napięcie przed jutrzejszym wy
stępem, ale też były pogadusz-
ki, zawieranie znaj omoki, 
śmiech młodzieży z całego 
świata. 

O świcile w środę Filharmo
nia była całkowicie oblężona. 
Setki kibiców usiłowało zdo
być jeszcze wejściów!d, albo 
próbowało przekabacić portie
rów. by wpuścili bez biletu. 
Obrazki widziane przed gma
chem skutecznie rzucały w kąt 
utyskiwania nad współczesną 
młodzieżą. To ona szturmowa
ła wejścia, to ona godzil).ami 
słuchała występów. To młodzież 
muzycwa przede wszystkim, 
ale nie tylko przecież, staran
nie zapisywała swe wrażenia z 
popisów poszczególnych uczest
ników. W kuluarach powtarza
ły się spekulacje na temat 
przewidywanych faworytów i 
domniemanych „czarnych ko
ni" konkursu. 
Już w trakcie trwania I eta

pu ci, którym nie posiczęściło 
się z biletami. próbowali mi
mo wszystko przekupić portie
rów. Zdarzało się nie tak znów 
rzadko, że zdeterminowany en
tuzjasta usiłował wetkną-: por
tierowi nawet .,muzykanta" tłu
macząc dobrotliwie. że za taką 
ofiarność, to on powinien byc 
wpuszczony . W końcu dawać 
„Chopina" za Chopina to jest 
coś! 

Nawiasem mówiąc oficjalne 
ceny za możność wysłuchania 
całości przesłuchań we wszy
stkich czterech etapach plus 
koncert laureatów wahają się 
gdzieś blisko .,Chopina". Ty
dzień trwania I etapu kosztt.:
je po 150 zł za 1 dzień, tj. 
1050 zł. Etap II - od 10 dei 13 
października, po 300 zł za 
dzień, tj. 1200 zł. Etap III -
od 15 do 16 października, po 
700 zł, tj. 1400 zł. Finały 
18-19 października, po 700 zł 
- 1400 zł. Wreszcie koncert 
laureatów, który odbędzie się 
20 października, za 800 zł. Peł
ny katalog z danymi o uczest
nikach i jurorach kosztuje 48Ct 
zł. Razem - 6330 złotych :c-a 
słuchanie Chopina. Ale ludzie 
gotowi są dać każde pieniądze. 

Etap pierwszy, to dwudziestu 
uczestników każdego dnia, w 
dwóch turach rano i po po
łudniu, z przerwą na ochło
nięcie. Już na pół1!fetku, w 
kuluarach powtarzało się kilka 
nazwisk pianistów, spośród 
których typowano zwycięzcę. 
Swoista giełda. Dopiero jednak 
ostatni dzień · przesłuchań I 
etapu wyzwolił' banię spekula
cji. Opuszczająca późnym wie
czorem l<'ilharmonię publiczność 
przeżywała jeszcze ostatni wy-

Stanislaw Bunin 

stęp. Rewelacyjny ·przedstawi
ciel Związku Radzieckiego Sta
nisław Bunin przewrócił do 
góry nogami dotychczasowe ty
py na giełdzie. A ludzie słu
chają niezwykle uważnie .. ko·· 
mentują każdy pasaż . każóc 
omsknięc1e się palca z kla•Ni
sza, każdy takt. Ten g:·ał za 
szybko, tamta, owszem. pięk
nie, lecz jak perfekcyjny i 
bezduszny komputer, ów nic 
„czuje" chopinowskiej liryki. 
Zresztą gorących wrażeń do

starcza nie tylko giełda fawo
rytów wśród publiczności, ale 
t\:!ż specyficzna gra. Gra to
cząca się bez slow pomiędzy wi
downią a jurorami. Innymi 
kryteriami rządzi' się werdykt 
najwybitniejszych specjalist6w, 
muzykologów •. pianistów, któ
rzy wyznaczają „granie" Cho
pina na światowych estradach. 
Inaczej zaś, goręcej, emocjo
nalnie oceniają grających słu
chacze. Różne jlest rozumienie 
„właściwego" grania, czucia. 
interpretacji muzyki Chopina. 
Scierają się rozmaite tenden
cje. Jedni - zwolennicy. „tra.! 
dycji", skłaniają się ku mięk-

kiej, salonowej, delikatnej in
terpretacji. Inni uważają, że 
każda generacja ma prawo ro
zumieć Chopina po swojemu, 
wedle estetyki czasów sobie 
współczesnych. Jeszcze lnni są
dzą, iż utalentowany, wrażliwy 
pianista może i powinien od
J:i:rywać Chopina w sobie właś
ciwy sposób, że każdy może 
odkrywać w tej muzyce wartości 
i horyzonty dotychczas nie do
strzeżone. Wybitni chopiniki 
obecni w Filharmonii twier
dzą, że każdy geniusz potrafi 
zagrać Chopina tak, jak dotąd 
nikt pr;wed nim. 

Przypominają się tu wielkie 
emocje sprzed dziesięciu i pię
ciu lat. Kiedy dziesięć lat te
mu publiczność 11słyszała 
pierwszy występ Krystian:i Zi
mermana, jego właśnie uznała 
za bezapelacyjnego faworyta. 
Tysiące ludzi w kuluarach Fil
harmonii i tych przed telewi
zorami i odbiornikami ··aciio
wymi trzymało kciuki :r.a mlo
dziutkiego pianistę przy kolej
nych werdyktach etapowych. 
Starsze panie wzruszały si<: 2'1-
mermanem, bo „taki podo!lny 
do Chopina, taki delikatny i 
wrażliwy". Fachowcy zdumie
wali się niezwykłą, jak na 
19-latka dojrzałością muzyczną, 
przemyślaną koncepcją gry i 
nienaganną techniką. Kiedy Zi
merman został zwycięzcą, jak 
rzadko, opinia jurorów zbieżna 
była z odczuciami publiczności. 

Publiczność potrafi wyrażać 
swój aplauz, wspomagać oklas
kami stremowanych artystów. 
ale także zamanifestować ju
rorom, których pianistów ceni 
najwyżej. Tak było pięć · lat 
temu, gdy, zwłaszcza młoda 
część publiczności, stanęła mu
iiem za swym bezkonkurencyj
nym faworytem. Starsi mi'o!li 
swego ulubieńca, filigranowe
go, delikatnego Wietnamczyka 
Dang Thai Songa (późniejsze
go laureata Nagrody Polskiego 
Radia za najlepsze wykonanie 
chopinowskich Mazurków oraz 
zwycięzcę całego Konkursu). 
Młodzież podbił bezapelacyjnie 
Jugosłowianin Ivo ' Pogorelić. 
Ten obrazoburczy geniusz udo
wodnił, że można Chopina grać 
tak, jak - być może - grał
by sam Chopin, gdyby przy
szło mu żyć w epoce atomowej. 
Pogorelić należy do tycn ge
nialnych pianistów, którym ka
rierę światową otworzył.„ nega
tywny werdykt jury. Jugosło
wianin nie dostał się do IV e
tapu Konkursu Chopinowskie
go, ku niesłychanemu oburze
niu publiczności. Ależ też nikt 
przedtem nie • grał wielkiej So
naty B-m~ll tak, jak Pogore
lić. Być maile jego sposób gry 
okazał się nie do przyjęcia dla 
zwolenników tradycyjnego in,
terpretowania Chopina. 

· ULUBIEŃCY, 
„CZ~RNE KONtE", 
SKREŚLENI 

. Sobota 5 października 1985 
r., to pÓłmetek P,rzesłuchań I 
etapu. Notesy słuchaczy zapeł
nione. Wymiema się óar.w1ska 
Dalii Khan, siedemnasto:etniej 
Amerykanki, która zjednaia so
bie publiczność niezwykłą doj
rzałościq i muzykalnością. Zau
ważono Francuzów, dvskonale 
przygotowanych. Kill~ana'. La
foreta Luisadę, typuJe się do 
II et~pu . Żywiołową radość 
wywołał udany występ Polaka, 
Krzysztofa Japłońskiego. Jego 
nazwisko wpiśują już niektó
rzy na listę laureatów. Wielką 
sympatię zdobył u wid~ów re
prezentant USA, Edward. .Zil
berkant. Podobał się Wo.1c1ech 
Kocyan i Chió.czyk Liu-I-Fan. 
Występ czarnoskórego Amery
kanina Thomasa Jeffenona 
(nomen omen! Może w polity
ce bardziej się poszczęści?) u
znano za pomyłkę. Nie powio-

dło się także Grzegorzowi Ja
strzębskiemu. 

Trema, czasem nie przespana 
noc przed występem zżerają u
czestników. Waleriana i leki 
przeciw zaziębieniom przygoto
wane na pilerwszej linii fron
tu. Wszyscy obsługujący. Kon
kurs, opiekunowie młodych pia
nistów, pracownicy biura pra
sowego, recepcji hotelowych 
mają ponadto na podorędziu 
dobre słowo, pogłaskanie po 
głowie, herbatę o trzeciej nad 
ranem, gdy nerwy nie· dają za
snąć . Obsługa hotelu „FORUM" 
gdzie mieszkają uczestnicy, 
stara się chronić swych gości 
przed nalotami ciekawskich i 
namolnych meloma.'1ÓW. 

Spora liczba. młodych piani
stów przyjechała do Warsza
wy w towarzystwie rodzic.'.>\,. 
bądź współmałżonków, a cza
sem - jak młody Fin Tino 
Koskinen, który przywiózł swą 
mamę, żonę i niemowlę. 
Jedna doba w hotelu ,FO
RUM'' dla cudzoziemca, w po
koju dwuosobowym, kosztuje 
jedną osobę 33 dolary. Ucze
stnicy mają opłacony hotel 
przez organizatorów do końca 
I etapu, ci, co przejdą dalej -
do końca trwania Konkt:rsu. 
Osoby towarzyszące pianistom, 
muszą opłacać swój pobyt. 

W środę, 9 października Bo
gumił Pałasz ogłosił w hallu 
Filharmonii wyniki I etapu. Ze 
124 uc·zestników, do II etapu 
przeszło 41 osób. Pożeg_nano, 
często z zaskoczeniem wielu z 
tych, których publiczność so
bie ulubiła. Tak się stało z 
Zilberkantem - jego porażka 
wywołała nawet głośne oburze
nie widzów, przepadła niestety 
Dalia Khan, przepadł muzykal
ny i wrażliwy Włoch l\!Iauri
zio Cannini, przegrała utal1:-n
towana Amerykanka Liza 
Spector. Ekipa Polaków w II 
etapie liczy 7 osób. 

Najliczniejsze ekipy - ja
pońska i amerykańska, do dal
szej walki pójdą w okrojonych 
siłach. Ale - jak powiadano 
w kuluarach - oni poszli na 
masową ofensywę, więc zgod
nie z prawem wielkich liczb, 
i tak będą mieli najwięcej pia
nistów w dalszych etapach. ru 
warto przytoczyć opinię profe. 
sora Sliwińskiego: 

„Większość z występujących 
w Warszawie pianistów jest 
doskonale biegła technicznie. 
Technika gry posunęła się bar
dzo naprzód, to prawda. Ale -
czy za biegłością palców idzi·• 
w parze rozumienie muzyki 
Chopina? Czy nie gubi się 
duch Fryderykowego przesła
nia? O tym zadecydują dalsze 
etapy. Bowiem Mazurki, obie 
wielkie Sonaty Chopina wyma
gają już więcej. Tu trzeba po-

ka;:;ać, żę się u·;e co ~1ę gra i 

:e potrafi się dać dojrzom, 
gl~bok.ą interpretację". 

II et,!lP przesłuchań, od l!J 
do 13 października 1985 r., pod
wyższył temperaturę na rnli. 
Dodajmy nawiasem, że uczest
ników Konkursu słucha{! mot.
na było nie tylko w Filharmo
nii'. Zorganizowane zostaly 
także dodatkowe koncerty w 
sali warszawskiego Liceum 
Muzycznego, w Akad~mickim 
Centrum Kultury „Riviera-RC'
mont", w siedzibie Towar.1.y
stwa Chopinowskiego w Zam
ku Ostrogskich. Jedna~c naj
ważnieJsze dzie~:! SH~ w Filhar-
11}0nii. W tym etapie gra m.in. 
10 Japończyków (z 26 osobov. ej 
ekipy), 7 Polaków, 5 przeasta
wicieli ZSRR i 3 Francuzów. 

Do pewniaków bezkonkt.:ren„ 
cyjnych należy fenomenalny 
Bunin, liczy się Jabłoń$ki, wy
soko notowana )est J'aponk1 
Michie Koyama i •jej kaft>żan
ka Kazuko Mimura. Wspania
ła jest Tatiana Pikajzen z 
ZSRR i Ludmił Angełow z 
Bułgarii. Kto wygra? Kto 
przejdzie dalej? Czy będą 
wśród nich Polacy? Oto kli
mat rozmów, jakie mo;'.na u
słyszeć w gmachu Filharmonii. 
Uczestnicy - wyłuskiwani na
tychmiast po zejściu z estrady, 
wpadają w tłum zainteresowa-

. nych kibiców. Jak pan, czy 
pani ocenia swą grę? Czy u
dało się? Czy bardzo wielk-1 
trema? Jak pan ·widzi swe 
dalsze szanse? Kogo uważa ran 
za faworyta? Powtarzają się 
te pytania za każdym razem. 
może jeszcze z dodatkami ty
pu: Czy miał pan - pani czas 
zwiedzić Warszawę? Jak pani 
ocenia organizację Konkursu? 
Czy opiieka nad uczestnikami 
jest wystarczająca? itp. itd. Bo 
i o cóż można zapytać tych 
młodych ludzi, dla których li
czy się teraz tylko fortepian, 
muzyka i walka z nerwami. 

W poniedziałek 14 paździer
nika, w samo południe, Bogu
mił Pałasz ogłosił werdykt ju
ry po zakończeniu II etapu. Do 
dalszej rywalizacji przeszło 15 
pianistów, w tym tylko jeden 
Polak - Krzysztof Jabłonski. 
Francuzi uratowali trzech u
czestników; E'rancois Killian, 
Mare Laforet, Jean-Mare Lui
sada. Ekipa radziecka to: Sta
nisław Bunin, !wari II:a, Ta
tiana Pikajzen, Aleksander 
Korsantija. Japończycy mają 
same dziewczęta: .Mikako Abe, 
Michie Koyama, Kayo Miki, 
Kazuko Mimura. Ponadto prze
szli do III etapu: reprezentant 
RFN Rolf Plagge, Jugosłowia
mn Kemal GekiC, i Bułgar Lud
mił Angełow. . 

17 października (piszę to w 
poniedziałek 14 października) 
ogłoszone będą wyniki III eta
pu. Dalej przejdzie tylko sześ
cioro pianistów, których czeka 
tym razem występ z towarzy
szeniem orkiestry w dniach 18 
-19 października. Zwycięzców 
Konkursu jury przedstawi 
późną nocą z 19 na 2:J paź
dziernika. Nazajutrz odbędzie 
się Koncert Laureatów i uro
czyste zakończenie XI Konkur
su Chopinowskiego. 

Obok nagrody głównej, przy
znana zostanie wspomnia!la już 
Nagroda za wykonanie .Mazur
ków (Polskie Hadio) oraz Na
groda w wysokości 50 tysięcy 
złotych, jaką ufundowa! 
„SZTANDAR MŁODYCH" dla 
najmłodszego uczestnika fina
łów Konkursu. 

Jest noc 14 na 15 uaźdz.iP.r
nika. Jeszcze kilka dni i po
znamy zwycięzców. Świat cze
ka na nowe nazwiska piani
styki. 

W czasie trwania pr.z.esłc;chań 
III eita1pu, do Wa:rszawy dotar
ła wiadomość. że 16 paźdz.;. ~rni
ka 1985 r. zmarł wybitny pia
nista radziecki Emil G, iels. 
Wiadomość tę usłyszał na kil
ka ,sekund przed wejśc:em na 
estradę Kemal Gekić, a M'ał 
grać m.in. Sonatę B-m ;Il z 
marszem żałobnym w jej części 
trzeciej ... 

Tego samego dnia, w środę 
16 października ogłoszono wy
niki III etapu. Do IV eta•pu za
kwalifikowano sześcioro p.mi
stów: Stanisła•wa Bunina -
ZSRR, Krzysztofa ,Jabłoń~kie
go - Polska; Mich ie Ko f1.ma 
- Japonia; Marca Laforeta -
Francja; Jeana-Marca Luisad~ 
- Francja; Ta,tiane Pikajun -
ZSRR. 

To ostatnie nazwisko wY ~oła
lo liczne protesty. Wielu uwa
żało, iż nie jest Pikajzen tak 
wielką indywidualności::i, · jak 
.niektórzy z odrzuconych kan
dydatów. Przede wszystkim ta
ką wielką indywidualnościJ jest 
Jugosłowianin Kemal Gr.kić. 
Nazwano go „Wielkim Prz=gra
nym" - jak przed pięciu Jaty 
jego rodaka Pogorelićia. 

W dniu przerwy. 17 paźi7 ier
nika, w 136 rocznice śm erci 
Chopina, w Żelazowej Wo!: na
stąpiło uroczyste podpisan ie ak-

tu powołującego do życ~a $1v.a
tową Federację Towarzr .tw 
Chopinowskich. Ma ona za za
danie wzmocnienie współpra•cY 

i szer<Ykie propagowanie na ś·,v;e
cie qzieła wielidego I:'olak~. 
Przewodniczący kra)O\\')'t:a 
TowaTZystw z 20 państl.'· na 
swego przewodniczącego 'v:·-
brali dr Theodora Kanitzer3 -
prezesa Towarzystwa Chopino
wskiego z Wiednia. 

18 października roLpocutł ~:e 
ostatni etap zmagań Kon,,;ursu. 
Sześcioro kandydatów miał) z.a 
zadanie wykonać jecie.n z d• ~}eh 
koncertów na fortepian i or
kiestrę. Jeden tylko Mare La
foret wybrał Koncert F-moll. 
Pozostali wykonywali KonrerL 
E-.rnolJ <Yp. 11. Solistom to".vn
rzyszyła Orkiestra Filharmon ii 
Narodowej pod batutą Ta<lelu~z..i 
Strugały. Tego dhia, gral; Ja
błoński, Laioret i Koyama ~a
stępnego dnia, 19.X.85 r. ucze
stnicy i pubHczność dowi"!dzie· 
li się o śmierci wybitnego· p ia
nisty, jurora p0przed.nich Kon
kursów Chopi!Tlowskich, obyw'\
tela Belgii, Polaka z pochodze
nia - Stefana .Askenaze .. TeśH 
miał kto wąt·pliwości co do ab
solutnego faworyta. to po WY• 
słuchaniu Koncertu w wy.kona-

. niu Bunina, wątpliwości miel4 
prz,estał. Grał tak. .ia1k może 
grać tylko uśmiechnięta iadość 
ii młodość. 

Dopiero o god~ie ~3.45, ' 9 
października 1985 roku .,,g1.oszo
no werdykt Jury. I N::grO<ię w 
wysokości 200 tys.ięc7 złotych 
1 Złoty Medal, otrzymał Stani
sław Bunin - ZSRR. On tet 
zdobył- Nagrodę Towarzystwa 
im. Fryderyka Chopina za naj
lepsze wykonanie chopinowskie• 
go Poloneza oTaz Na.grad;: F.il
harmonii Nar-odowe.i za n-dle-

, psze wykonanie Koncenu. II 
Na,gro-dę w wys. 150 tys. zł i 
Srebrny Medal otirzymał Mare 
Laforet - Francja . Ponadto 
zdobył on Nagrodę Polskiego 
Radia za najlepsze wykonanie 
Mazurków ch0pinowskich. III 
Nagrodę w wys. 100 tys . zł i 
Brązowy Medal otrzymał Krzy
sztof Jabłoński - PolSlta. IV 
Nagrodę Michie Koyama - Ja. 
ponia. V Nagrodę zda-był :ean
MaTc ·Luis:.id:i - Fraincja. V/re. 
szcie VI Nagroda Tatiana Pi
kajzen - ZSRR. Ponadto Jury 
przyznało cztery wyróż,~ienia 

dla najleszych pianistów '" Hf 
etapje: Otrzymali je: Fr 1!1cOi$ 
Kilian - Francja; I wari Jlja -
ZSRR; Ludmił Angełow - Buł
garia; Kayo Miki - Japonia. 
Dyplomy Honorowe XI M1~dzy
narodowego Konkursu P• imi
styczne~o im Fryderyka Cho
p!.na otrzymali: Kemal Ge-kir -
Jugosławia; Mikako A.be ' Ka
zuko Mimura - obie z Japo
nii oraz Rolf Plagge - RFN i 
Aleksander Korsantija 
ZSRR. Ponadto przyznane zo
stały nagrody pozaregulamino
we. Zofia Drzewiecka - w<lo
wa po zn'.lkomitym pedago~rn I 
jurorze wielu Konkursów Cho
pin-0wskich ufundowała Na~~o
dP. im. Zbigniewr: DTzewieck;rr;o 
dla na.imlodsze~o Polaka. Hó~y 
zakwalifik11je ~ie do n e'.;q::u. 
Otrzym::ił j:i , Woiciech Ko"~'<in. 
zaś ,.SZT ANDATI MLODY~H'" 
ufundował nagrode dla naj
młodsze~o finalisty Kon'.rnrsu. 
Nagrodę tę w wys{llkośri 50 tys. 
złotvch otrzvmał Stanisł0w 
Bunin - lat 19 Zwycięzca XI 
Kon'kprsu. otrzymane w n::..~ro
dę 2no tysięcy złotych.. prze
kazał dla naszego Ministei:-stwa: 
Kulturv i Sztuki z prz.cz..1acz.e
niem na ochronę i lJrOp'g<»·ania 
w świecie dzieła Chooina. 
Rozstrzygnięto też I Konkurs 

na najlepsza płytę z nagra::iem 
utworów Chopina, wytkiczoną 
w ostatnich trzech latach. Po 
raz pierwszy przyznano :;rand 
Prix du Dicque. W kategorii u
tworów fort€'Pianowych otn.y
mała nagrode wytwór:nia ,'T'EL
DECK" z RFN za płytę z bal
ladami i scherzami w wykona· 
niu Cypriana Kartzalisa. W ka· 
tegorii koncertów forteµ1<'.no
wych Chopina - nagrodę otrzy _ 
mała wytwórnia CBS z USA za 
płyte z Koncertern F-ml'Jll w 
wykonanJu Cecile Licaun z 
Francji i Londyńskiej Orkiestrv 
Filharmonicznej lJOd batuta An
dre Prevena . Dodajmy ?:e w 
konkursie brało u<lzial 15 wy
twórni płytowych z 11 krajów, . 
zaś jurorom prz.e'Nod· iczył 
Krzysztof Penderecki. Pt~·ty 
przesłuchiwano na surzęci» fir
my JAMAH.I\ • ofiat'0W'nYl1'1: 
przez dyrek,..ie firmv dh 'J/<'1·
sz:awskiego Tor,yarzystwa im F. 
Chopina. · 

W sprzedaiy są już 'płyty z 
nagraniem konkursowych Jrze
sluchai1. Można także zam')wić 
prywatnie kasPte vide:i z zare
jestrowanym dowolnym fra.~
men tem trzytygodniowego Kom
kursu. 
Żegnamy pia'llistów i en10cje 

konkursowe. Za nięć b ·t z.1owu 
popadn iemy w amok na szla
chetnym tle. 
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NAUKA A N1EZNANE 

Piękny artykuł Wł. Malki o tyciu i dziele Stanisława Nardel
lego (ODGŁOSY nr 33/85) kończy się zaskakującym, w pierw~ 
1zym czytaniu, zdaniem: „Czy dzieła Stanisława Nardellego uda 
się ustrzec przed obojętnością •wiata nauki, którl\ ten już nie
raz w historii objawiał wobec nieznanego?" 

Zdanie brzmi paradoksalnie, ponieważ· „każde dziecko wie", że 
nauka zajmuje się sprawami nieznanymi, nawet jeśli to są 
zagadnienia ciemnienia makaronu czy tajniki gry w palanta w 
średniowieczu. Na badania zjawisk „paranormalnych" wydaje 
się w świecie tysiące, jeśli nie miliony dolarów. Z rozkoszą rzu
cilibyśmy nasze złotówki, gdyby nauka miała narzędzia do ba
dania tych zjalVisk, teorię pozwalającą wysuwać hipotezy do 
weryfikowania itd_ itp. Więc to nie niechęć czy obojętność świa
ta nauki, ale be z si 1 n ość powoduje, że większość naukowców 
nie zajmuje się tymf zagadnieniami. Mając przed oczami roz
wój nauki i cywilizacji na przestrzeni dziejów, można stwier
dzić optymłstyeznie, że na pewno. dzieło Stanisława Nardellego 
zainteresuje naukę. Kwestia tylko, kiedy to nastąpi i czy od
czytywanie (interpretowanie) dokumentacji zgromadzonej wy
siłkiem tego Człowi•ka nie będzie podobne do odczytywania 
przez naszych współczesnych pisma klinowego czy pisma Ma-
jów. -

Na razie pociechą mogą służy~ słowa profesora Wł. Tatarkiewi
cza, że ,,nauka nie ma monopolu na poznanie i kształtowanie 
świata", a rozwijając tfi myśl, Maciej Iłowiecki, wylicza szereg . 
innych, pozanaukowych źródeł poznania. Są to: sztuka, litera
tura, wiara, intuicj'a, doświadczenie społeczne, introspekcja i in
ne. Kiedyś wiara I intuicja mówiły ludziom, że po drugiej stro
nie Księżyca mieszkają ludzie, a Marsjanie budują nawet ka
nały. Dzięki zdobyczom nauki okazało się to nieprawdą. 

Z kolei starożytni Grecy wykombinowali atomistyczną bu
dowę świata (materii) i okazało się to prawdą. Dziś .człowiek, 
który postawił nogę na Księżycu, E. Mitchell. założyciel Instytu
tu Nauk Noetycznych, twierdzi, że jest możliwe zbudowanie 
modeli matematycznych umożliwiających połączenie fizycznego 
i metafizycznego rozumienia rzeczywistości. „Celem Instytutu 
Noetycznego było popieranie badań i zbieranie informacji na te· 
mat potencjalnych zdolności umysłu ludzkiego, ignorowanych 
przez współczesną naukę", jak donosił W. Osiatyński - roz
mówca dra Mitchella. 

Zmierzam do wniosku, że „póki co", najlepsza jest postawa 
sceptyczna, w miarę optymistyczna, w miarę pesymistyczna, bez 
zaciekłości i fanatyzmu z obu stron, postawa, której po latach, 
kiedy przyjdzie czas weryfikacji, nie powstydzą się ani zwolen· 
nicy bioenergoterapii, ani jej (obecni) przeciwnicy. 

EUGENIUSZ KŁOBUDŻKO 

( 

NAGRODY 
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procent obJęto~clowych alkoholu. Jut wina „średnio mocne" za· 
wierają od 11 do 14 procent alkoholu, „mocne" od 14 do 18 
procent. Są także wina wzmocnione (alkoholizowane) o mocy po
wyżej 18°. Jeśli chodzi o zawartość cukru, to tylko w wytraw
nych winach wynosi ona do 10 g.ramów na litr, już w półwy
trawnych winach ilość ta wynosi od 10 do 40 gil, w półsłodkich 
od 40 do 80 g/l, zaś w sł.odkich 60 do 120 i więcej gramów cuk
ru na lik wina. Gliceryny w winie jest niewiele, bo około 1 
procent, wyjątkowo 2 - 3 proc. w winie zaatakowanym przez • 
~eśń szlachetną. 

A więc w przeciętnym winie wody jest na pewno grubo 
mniej niż 90 procent, cukru nie kil.ka, ale kilkadziesiąt gramów 
(w butelce). 

Myli się również autor, zresztą ciekawego w całości artykułu, 
jeśli chodzi o przyczynę falszowania włn przez dodawanie gli
kolu dwuetylenowego pisząc, że „r-0biono to w celu podniesienia 
zawartości cukru„.". Otóż glikol dwuetylenowy (chemik powie 
raczej „glikol etylenowy") nie ma nic wspólnego z cukr~m poza 
smak iem (stąd jego nazwa, od greckiego słowa „glykys" -
słodkii). Jest to alkohol dwuwooorotlenowy; wspomniana gli
ceryna jest alkoholem trójwodorotlenowym. Podobnie używana 
w czasie okupac~i sacharyna (imid kwasu orto-sulf.obenzoesowe
go) chemicznie nie ma nic wspólnego z cukrem, będąc od niego 
550 razy słodsza. Obie te substancje (glikol etylenowy l sacha
ryna) są dla ludzi toksyczne. 

„DRGENJA PRZEZACIJAJACYCH JAZYKOW 
W PRADU„." 

T.E.L 

Kupiłem akordeon. Lubię mieć w domu różne instrumenty, na 
chwałę rodziny i czasem - ku utrapieniu sąsiadów. Trudno. Ta
ki sobie kompleks. Lecz nie w tl'.!11 ~z~cz. Akordeon jest p~odu
kcji „Delicja-Horovice", zaklad --spec3alistyczny na produkc3e a
kordeonów i harmonijek ustnych w CSRS". Do niego zaś - zgo
dnie z wymaganiami handlu zagranicznego - załączona instru
kcja obsługi i konserwacji. 

Ileż to się z niej dowiedziałem! że „ ... akorqeon Delicja wypro
vokowano w zak!adzie Delicja Horovice.„", ze „„.jest to wielo
glosowy instrument muzyczny, w którym ton powstąje przez 
drgenia przezacijajo.cych jazyków w pradu powietrza.:•, należy go 
zaś „ukldać i przenosić tylko w futerału. Wilgotne otoazenie 
jest dla instrumentu szkodliwe, akordeon nei należy wystawiać 
oddziaływaniu promieniowaniu ciepla, kdyż temperatura powyż
sze 30 st. C. powaduje wysychanie skórek glosowych. Analogicz
nie odP,zialywu.je na instrument promieniowanie słoneczne, ostrze
gamy więc przed zadaniem instrumentu w pobliżu.· otwartego 
ognia, ponieważ celulojdowa powłoka jest bardzo latwez palna. 
Zalewamy czeste używanie nowego instrumentu., żeby instrument 
ustalić i dźwiekowo dorobić ... " Dalej „Delicja-Horovice" naucza
ją, aby „absluga akordeona byla naturalna, bez przemocy„.". 
Oczywiście - przy takiej instrukcji obsługi i nie chcąc tracić 

- uprawnień do reklamacji - przemocy nie będę używali •••im•••••••••••••••••••llil•••• A po co o tym piszę? Z dwóch pow-odów: po pierwsze, 3est to 

Robotnicze Stowarzyszenie Twórców Kultury w Lodzi ogłasza 
wyniki konkursów; 

Konkurs totograficzny: ,.Złma" 
Jµry po przeglą~~ie 77 prac nadesłanych na konkurs przyznało 

. nagrody: 
1 nagrodę 8.000 zł LucJanowl Kullgowsklemu z Opocma godło 

.,Kenan", 
11 nagrodę 6.000 zł Zbignlewowl Kowalczykowi z Łodzi godło 

„August" 
III nagrodę 5.000 zł Jerzemu Mateckiemu z Łodzi godło "Ger

ber". 
Trzy wyróżnienia po 1.000 zł: Lucynle Lasoń z Łodzi godło 

„LL", Pawłowi Kuligowskiemu z Opoczna godło „Miriam", Rado
sławowi Rudzkiemu z Opoczna godło „Krzak". 

Konkura plastyczny· „PeJzai łódzki w malarstwie• 
Po przeglądzie nadesłanych 48 prac jury przyznało: 
l nagrodę 9.0CO zł Janowi Filipskiemu z Łodzi za obraz „Oko

lice ulicy Zgierskiej". 
Dwie nagrody li po 8.000 zł Annie Piotrowskiej z Łodzi za 

'>braz „Stare I nowe łódzkie" oraz Walerii Szymańskiej z Lodzi 
za obraz „St11ry browar" 

111 nagrodę 4.000 zł Marcelemu Krajewskiemu z Łodzi za 
obraz „Urząd Miasta" 

Przyznano dwa wyróżnienia po 2.000 zł Henrykowi Węclewskie
mu z Łodzl za zestaw akwareli oraz Irenie Szewczyk z Łodzi za 
obraz „Zachód słońca''. 

Prace konkursowe zostaną zaprezentowane na wystawie pod
czas „Dni Kultury Robotniczej" w dniach 20-27.10.85 r. w ZDK 
„ Teofilów". 

KOMU TO PRZESZKADZAlOł 

Na placu Władysława Reymonta jest specjalna wysepka dla 
przystanku tramwajowego. Na ulicy S. Przybyszewskiego jest 
zatoczka dla postoju taksówek. Komu to przeszkadzało, :te przy
stanek tramwajowy był tam, gdzie zrobiono mu miejsce, a po
stój ·taksówek w specjalnej zatoczce? Przeszkadzało jednak I 
przeniósł przystanek tramwajowy do zatoczki na postój taksówek, 
a postój taksówek na\ ulicę Rzgowską przed „Delikatesy". 
Być może jest to rozwiązanie tymczasowe, gdyż ze względu 

na remont ulicy Jana Kilińskiego i Władysława Broniewskiego 
(przekłada się tam tory) tramwaje skręcają z ulicy Piotrkowskil!j 
w Przybyszewskiego i z Przybyszewskiego w ulicę Piotrkowską. 
Na wysepce przy placu Władysława Reymonta może stanąć tylko 
jeden tramwaj. Jadący za nim blokuje ruch z ulicy Rzgowskiej, 
gdy się zatrzyma zaraz za pierwszym. Nic jednak nie stoi na 
przeszkodzie, aby się zatrzymał nieco dalej i poczekał na zwol
nienie się miejsca na przystanku nie tamując ruchu z ulicy 
Rzgowskiej. 

W komunikacji miejskiej, z której korzysta tysiące ludzi, po
winna obowiązywać pewna stałość. W Łodzi - z ró:h'lych przy
czyn - stosuje się zasadę odmienną. Stale coś się zmienia. Czę
sto z trudno zrozumiałych powodów. Czy tylko dlatego, że ko
muś to przeszkadza? Komu? 

CO JEST W BUTELCE WINA ł 

ZENON B. KWAPISZ 
(Łódź) 

W raporcie o winie pod nagłówkiem „Wino prawdziwe i fał
szowane" (Polityka nr 36/85 „Boski na!'6j") R Dębecki pisze: 
Wydawać by się mogło. że nie zawiera fadnej tajemnicy: 90 
procent wody, kilka czy kilkanaśc-ie procent alkoholu, kilka 
gramów cukru, gliceryny, tanin . trocrę kwasów organicznych„." 

A jednak. Tylko tzw. lekkie wino zawiera od 9 do 11° czyli 

11 ODGŁOSY 

nader skuteczny sposób pozbywania się kompleksów wobec na
szych sąsiadów, będących podobno wzorem kultury handlu za
granicznego, o czym nie mamy dotychczas pojęcia, a po wtóre -
może nadam się jakiejś polskiej centrali handlu zagranicznego dla 
Uumaczenia tego typu instrukcji? 

„Przezacijam jazykóto w pradu„." skolko ugodno. Po , cenach u
mownych. Oferty proszę składać: 

W. AFELT - Łódł 
(actres znany redakcji) 

„STARY CZŁOWIEK Z BANDITEN'STADT" 

W związku • artykułem Romana Kubiaka pt. ,Stary człowiek 
z .Banditenstadt" (2), zamieszczonym w Waszy{n Tygodniku z 
dma 31.08.1985 r„ nr 35, przedstawiamy kilka uwag, które na
IS'Unęły się nam podczas lektury tego artymułu. 
Otóż nde jest nam wiadomo, a także nie wynika to z zacho

wanej doku·mentacji, aby w Radomsku miała swoją siedzibę 
placówka gestapo, a jej szefem był Berger. Faktycznie była tam 
!Placówka 'P<>licji kryminalnej, o czym informuje autor niniej
szego artykułu. Wiadomo nam natomiast, że w komisariacie po
licji kryminrlnej w Rado'!nsku sprawy z zakresu gestapo za
łatwiali funkcjonar1u~ze Sicherheitspolizei, SS-Hauptscharfilhre
rzy Johan Wagner 1 Paul Becker tlub Blicker). W związku z 
tym nie sprawdzona, a zamieszczona w artykule R. Kubiaka 
informacja - cyt, „W maju 1942 roku oddział Armii Krajowej 
zabija szefa miejscowej placówki gestapo SS-Untersturrnfłlhrera 
Bergera i jego zastępcę Wagnera" - jest dezinformacją. 

W posiadanej przez nas dokumentacji W}"stępuje nazwisko 
Berger, ale był on f·unlJ<cjonariuszem Schupo (Meister der 
SchutzpoUzei) w Radomsku i nie mógł zginąć w maju 1942 r~ 
jak wynika z artykułu, skoro jeszcze 30.12.1943 r. powierzono mu 
ochronę więzienia w Radomsku (późndejsze losy Bergera nie są 
nam znane). · 

Sama wzmianka R. Kubiaka, ii w maju 1942 r. w Radomsku 
zginęli funkcjonariusze gestapo, zasługuje na uwagę i bardzo 
nas interesuje. Być może, że w akcji tej rzeczywiście zginęli 
Johan Wagner (nasze dane o tej osobie obejmują tylko rok 
1941) i Paul Becker, a nie (jak pisze autor wymienionego arty
kułu) Berger - brzmienie nazwisk bardzo podobne. 

W związku 1 powyższym uprzejmie pro.simy o rozważenie 
możliwości zamieszczenia w WHzym Tygodniku spro:1towania 
informacji podanych przez R. Kubiaka. 

Okręgowa Komisja Badania Zbrodni 
HlUcrowskich w Polsce - Instytut 

Pamięci Narodowej w Łodzi 

Zbiera~ materlab do reportatu „Stary człowiek s Bandlten· 
stadt" natrafiłem na. duże trudności w precyzyjnym odtworze· 
niu faktów, brzmień nazwisk, a przede wszystkim dat obeJmu
Jącycb wydarzenia z lat 1946--47. Usiłowałem odsłonić tajem
nicę człowieka, którr przez blisko czterdzieści lat, aż do śmier
ci, starannie prucbowywał znaczne ilości broni oraz amunicji 
zatajając swoją konspiracyjną przeszłość Niestety - choć rzec~ 
to zrozumiała - nie zawsze mogłem dysponować w tych wa
runkach wystarczającym materiałem w postaci dokumentów, no• 
tatek, listów, itp. Jednoe-ześnle zdawałem soble sprawę z tego, 
łe w pamięci nielicznych Już świadków -tamtych wydarzeń czas 
zata.rł niektóre daty, nazwiska, pseudonimy. Ale wszędzie tam, 
gdzie było to tylko możliwe, posiłkowałem się Istniejącymi, 
choć ubogimi materiałami historycznymi oraz publikacjami do
tyczącymi interesującego mnie okresu. 

Tak słę składa, ie przy odtwarzaniu okoUcznoścl zamachu na 
urzędujących w Radomsku gestapowców korzystałem z dwóch 
dostępnych źródeł Ryszard Na.zarewlcz, autor opracowania 
„ZIEMIA RADOM, ZCZAIQ'SKA W WALCE 1939-45" (KiW, 
Warsza\Va 1973) pisze: 

EJ MA '*MW* „ 

„25 maja 1942 roku 'Zlikwidowano szefa gestapo SS-Unter
sturrnfilhrera Willy Bergera i jego zastępcę Johana Wagnera". 

Natomiast Andrzej Czerkawski I Tadeusz Jurga w pracy wy. 
danej z Inicjatywy Rady Ochrony Pomników Walki I Męczeń· 
stwa pt. "DLA CIEBIE OJCZYZNO" (SIT, Warszawa 1970). pi
szą: 

„27 maja 1943 roku 7-osobowa grupa oddziału AK „Izabela" 
pod dowództwem Bronisława Skoczyńskiego („Robotnik") w od· 
\łet za powieszenie. w Dmeninie 10 chłopów polskich wykonała 
akcję zamachową na szefa gestapo Bergera i jego zastępcfl 
Wagnera.- Obaj zostali zastrzeleni obok willi, w której mies-zka· 
li". 

Oba te tródla, pomijając rozbieżność w datach opisywanego 
zamachu, zgodnie podają nazwiska zgładzonych gestapowców: 
Berger i Wagnęr. Ponieważ okoliczności owego zamachu nie 
były głównym wątkiem reportażu „Stary człowiek z Banditen
stadt" U'Zllałem, iż podane informacje źródłowr są wiarygodne. 

Użyte przeze mnie określenie: „szef miejscowej placówki ge
stapo", zamiast „funkcjonariusz załatwiający· spraWY z zakresu 
gestapo" - Jak podaje OKBZH, istotnie może być traktowa.n• 
Jako dezinformacja, 

ROMAN KUBIAK 

ZAGRO!EN1A 

Ruch przeciwalkoholowy Łodzi zawdzięcza swój początek spot
kaniu się na terenie działalności pubHcznej dwóch wybitnych o
sobistości: dr Stanisława Skalskiego i Edwarda Rosseta, znanego 
demografa, późniejszego profesora. 

Zainteresowania alkoholizmem ze strony dr. Skalskiego były 
dość wczesne. Już w 1907 r. wygłosił referat na konferencji 
Warszawskiego Towarzystwa Higienicznego pt. „Alkoholizm w 
Łodzi w związku z wypadkami bieżącymi''. 

W swej inicjatywie zwalczania alkoholizmu - dr Skalski 
I Rosset - napotkali na współdziałanie ze strony Mi.eczysła wa 
Herza i dr. B. Miklaszewskiego, higienisty szkolnego, autora 

rozprawy: „O alkoholizmie dziatwy szkolnej w Łodzi". Herz 
zaś napisał rozprawę pt.: „Projekt zorganizowania statystyki 
spożycia alkoholu w Polsce". Dodajmy, że wówcza'S żadne miasto 
w Polsce nie mogło się poszczycić racjonalną statystyką alkoho
lową. 

2 lipca 1924 roku odbyła się w Wydziale Statystycznym 
Magistratu m. Łodzi konferencja poświęcona zagadnieniu walki 
z alkoholizmem. IU>nferencja została zwołana przez prezydenta 
Cynarskiego wobec rozwoju klęski alkoholizmu na terenie mias
ta, co było dokumentowane materiałem opracowanym przez wy
dział statystyczny. Dawało to ponury obraz klęski pijaństwa, sta
le przy tym się wzmagającej. Dyrektor wojewódzkiego urzędu 
zdrowia dr Stanisław Skalski wyraził uznanie dla Magistratu 
m. Łodzi za gruntowną i wszechstronną statystykę alkoholizmu, 
po .czym M. Herz - zastępca naczelnika wydziału statystycznego, 
postawił wniosek powołania przy wydziale opieki społecznej 
sekcji do walki z alkoholizmem. Wniosek ten został przyjęty. 

Cele, jakie stawiano sobfe w podejmowanej przez wymienione 
grono osól> dyskusji określono w statucie powstałej Sekcji. Dla 
złagodzenia klęski alkoholizmu sekcja ma zająć się: 

- zakładaniem i prowadzeniem bezalkoholowych jadłodajni; 
- organizowaniem zakładów lec:zniczych dla alkoholików; 
- dokonywaniem WYWiadów u osób zatrzymanych w stanie nie-

trzeźwym; 
- moralną opieką nad alkoholikami i materialną pomocą dla 

ich rodzin; 
- propagandą walki z alkoholizmem i krzewieniem idei 

wstrzemięiliwości za pomocą odczytów, wykładów, specjalnych 
publikacji, wystaw przeciwalkoholowych, poradni zdrowotnych 
itp.; . 

- gromadzeniem i opracowywaniem przy współudziale i pod 
kierow.aictwem wydziału Statystycznego Magistratu danych do
tyczących sprawy alkoholizmu; 

- wyjednaniem u miarodajnych czynników prawnych posta
nowień .zmierzających do ograniczenia liczby zakładów sprzedaży 
alkohok i innych przepisów, stwarzający.eh podstawę do całko-
witej prt7nibicji. · · · 

Prawie wszystkie cele wytypowane zostały spełnione. Nie zo
stał jedynie osiągnięty jeden aspekt: - zmniejszenie spożycia 
alkoholu. Gdy dla dwulecia 1922/1923 istniało spożycie w Łodzi 
na jednego mieszkańca w 100 st. alkoholu w rozmiarach: 1922 
- 3,05 litra, w 1923 r. - 3,93 litra, obęcnie z bimbrem osiąga
my przeszło 10 11 
· Czasy się zmieniają. Pojęcie „pro-paganda" użyte w statucie 

„Sekcji" w 1-924 roku, jest jawnie niedostateczne. Niedostatecz
ne stały się też i kryteria rządzące potrzebami statystyki Ros
set powodował się w swej sprawozdawczości pojęciami miasta 
Łodzi i mieszkańca. Dziś, z podziałem terytorialnym miasta na 
dzielnice, a województwa na gminy i' miasta/gminy, zjawia się 
potrzeba określenia ,,fizjognomii" każdej podstawowej jednostki 
administracyjnej, bez czego nie może być prawidłowej polityki 
odnośnie ilości punktów sprzedaży napojów alkoholowych i 
wyjaśnienia czynników Jokalnych wpływających na znaczne ró:!
nice w spożyciu alkoholu i kryminogenność. 

Ustawa z 26.X.82 r. o trzeźwości jest dopiero w swych latach 
pierwszej młodości i nie wiadomo, czy przyniesie istotne ogra
niczenie spożycia alkoholu. Tymczasem mamy do czynienia z 
nowym alarmującym zjawiskiem - upowszechniającą się nar
komanią. Problem gotowania „kompotów" ze słomy makowej 
stał się na tyle groźny, że wywołał potrzebę ogłoszenia ustawy 
z 31 stycznia 1985 r. o zapobieganiu narkomanii. J~k sprawa 
ta przedstawia się w Łodzi? 

Z danych Ministerstwa Oświaty I Wychowania wynika, ie 
narkotyzują się dziś uczniowie wszystkich typów szkół, lecz naj
wyższy wskaźnik na 10 tys. uczniów występuje w szkołach 
zawodowych i wynosi 7,8. Są województwa o wskaźniku znacz
nie wyższym od średniej krajowej, np. w województwie łódz
kim i ostrołęckirr. wynosi on 40, w elbląskim, wrocławskim i lu
belskim - powy~ej 30, w bydgoskim, ciechanowskim i legnic
kim - powyżej 15. 
Zagrożona jest przede wszystkim młodzież. Opiekę profilakty

czną i wychowawczą sprawuje minister oświaty i wychowania. 
Wobec tego istniejącego zagrożenia, u.stawa o narkomanii po
stanawia, że wojewodowie i prezydenci miast Warszawy, Lodzi 
i Krakowa organizują zakłady (placówki) lecznicze i rehabili
tacyjno-readaptacyjne dla osób uzależnionych. System leczenia, 
w .zasadzie dobrowolny, z możliwością orzekania przvmusu przez. 
są,d, jest upodobniony do postanowień ustawy z 26.X.82 o trzeź
wości. 
Podkreślmy przy tej okazji tzw. „zam!ennikowość" używania 

środków odurzających. W wypadkach utrudnione~o dostępu do 
środków narkotycznych, sięga się z reguły po alkohol, jako e
kwiwalent, zamiennik, środek pomocniczy Duża grupa narkoty
zujących się obarczona jest dodatkowo alkoholizmem. 

Nie zdołaliśmy zatem okrzepnąć w metodach naszej walki o 
zmniejszenie spożycia alkoholu, gdy na horyzoncie zb;erają slę 
chmury nowego niebezpieczeństwa i nowej komplikacji. 

WITOLD KOTOWS~:I 
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1. 

Kan::.dy jczyk gn.•ckie~o po
chr.dzenia zwrócił naszą uwu
t;ę na iółwia nie tyiko dlate
go. aby nam zaprezentov. a~ 
walory tego wiele!! syn.pntycz .. 
nego zwierzęciu, ale i po to, 
żeby wyłożyć w szerszym kon
tekście prawidła ekonomiczne
go myślenia ·ze szczególnym u
względnieniem turystyki. 

Zacz4ł od znanej bajk:.i. Za
jąc w wyścigu na kilorr.ct z 
łatwością wyprzed;i:a żóiwiu. 
paiacuju jednak prly tyin, ta!1-
cuje, kręci rózne .esy florc~v. 
wreszcie, mająe nad prwch\ ni
kiem zdecydowaną przewagc.;, 
zasypia w cieniu kilirnr.aAck: 
metrów przed metą. - Zól'l- tym
czasem sprawia wrażc11ic, jak
by nie brał udziału w żadnych 
za '.VOdach ; walczy co naJ wyżej 
sarn ze sobą, pokonuiąc naj
pierw małe przeszkody, potem 
duże, wreszcie mija linię me
ty, jako pierwszy i przyimu
jc zewsząd zasłużone gratula
cje. 

- Ten jest szybszy, 1<-to jfst 
dokładny, systematyczny 1 wy
trwały - zakończył męż~zyzna, 
który nie wiedział jeszcze, czy 
chae złożyć kości w Grecji czy 
w Kanadzie. - Pokonywanie 
malycn. przeszkód iest istotm:. 
Najpierw należy po·u~wwwć 
wszędzie kosze na brudy i zbu:.. 
dować przyzwoite szalety, a do
piero potem zapraszać· sześć 
milionów turystów, bo w prze
ciwnym wypadku może sii: o
kazać, że za rok nie przior:
dzie nikt. 

Nie ja to w każdym razie 
powiedt1ałem. Patrząc: na i:ol
wia, który zdążał całkiem ra"
nym krokiem do sobie tylko 
znanej mety, myślałem . Jesteś 
niby bardzo dokładny syste
matyczny i wytrwały, ale eo 
będzie jak cię złapią Cyganie'.' 

2. 

Wczesnym rankiem • minę!iś
my granicę turecką i posuwa
liśmy się drogą na Tekirdag 
Było zdecydowanie chłccJno i 
wietrznie, i trudno było uwie
rzyć, że poprz.ednieg:i dnia. w 
Grecji narzekaliśmy na tropi
kalny bez mała upał. Krajo
braz stracił trochę n~ uroku 
poznikały góry, uciekło morze 
pola po obu '>tronach szosy 
monotonne i płaskie , nie przy. 
kuwały niczym naszej ·1wagi 
a mimo to ogarnęło mnie wzru
szenie na myśl, że po dwuna
stu latach zobaczę znowu Te· 
kirdag, miasteczko nad Mar
marem i port, do którego za
winąłem kiedyś na poktadzie 
statku „Wieliczka". 

Kapitanem tego frachtowca 
był Stanisław Bałaban, z któ
rym wypiłem szczęśliwie nie
jedną butelkę whisky i który 
należycie zadbał o moje wy
kształcenie w zalne:;ie życia na 
morzu. Pierwszy oficer też 
miał papiery kapitana, podob
nie zresztą, jak drugi oficer, 
toteż Turcy, ·popijający herba
tę na tarasach kawia1 ni w 
Tekfrdagu, nazwali „Wieliczkę' 
statkiem Trzech Kapitanów 
oprócz których było jesżc1e na 
pokładzie kilka innych znako-
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mitości, między nimi za;.. le
karzami i naukowcami, ówczes
ny r.acieJny redaktor „Głosu 
Wybrzeża", Stanisław Cel:. 
chowski. 

Zwiedziliśmy w tym ~kładzi~ 
szesna.kie krajów świata. a 
wybrzeże Turcji oplyneliś1r.y 
od gra!licy syryjskiej pu Euro
pę snu_ią.c się od portu du por
tu. p.by zabrać albo zosla'.\"ić 
fracht. Właśnie z Tekirdagu. 
małej podówczas mi.eś::iny i 
małego portu, z jedn;i tyll<u 
keją, wybrałem sie samotnie 
autobusem do Stambułu, żeby 
obejrzeć to fascynujące miasto. 

I 

Teraz sunąłem z dozwoloną 
szybkością stu kilometrów na 
godzinę tą samą drogą w cha
rakterze pasażera po prawej 

ANDRZEJ MAKOWIECKI 

W dalszym ciągu pa~hniało 
Azją. Chłopstwo zbiera:o na 
polach bawełnę . Chmary dzie
ciaków wędrowały do szkoły 
żując. ~olidarnie gumQ. która 
wybuchała w ustach, jJk ba1'lki 
mydlane Na blokowycb balko
nach tnepotało pranie, ktoś 
pędził ~winię środkiem niby to 
miejskiej ulicy, budząc w mo
jej duszy podejrzenie, iż Tur
cy łamią przykazania proroka. 

Azja to Azja, i już! Niewai
ne. że nazywają to jeszcze Eu
ropą. 

Nieważne, że jakiś facet, 
młody I sympatyczny, 1\·ysiada 
z .mercedesa i podchodząc za
gaduje w moim ojczystym ję

zyku: 

(Korespondencja z Turcji) 

stronie kierowcy. Sprawi~dli
wość nakazuje, aby wspomnieć, 
że w trakcie dwunastu lat mo
jej nieobecności wybrzeże tu
reckie nad morz.em Marmara 
zmieniło się nie do poznania. 
Port w Tekirdagu na przykład 
pozostał tym samym, kameral
nym portem, ale prowincjonal
na misścina przybrała cechy 
metropolii rozrastając •nę we 
wszystkich możliwych kierun
kach, także w górę - zaroiło 
się od wieżowców. 

Kiedy opuściliśmy Tekirdag 
i ruszyliśmy w stronę Istam
bułu szosą, wzdłuż której kie
dyś było cicho i pusto. zoba
czyłem jeszcze większe zmia
ny - osiedle za osiedlem, mia- · 
sto za miastem; bloki, domki 
jednorodzinne, nieraz tylko ł:u
dy i namioty, świadczące wsz..e
lako, że pas wybrzeża stał się 
ambicją, celem i marzeniem 
wielu tureckich obywateli. 

Im bliżej Stambułu. tym za
budowa była gęstsza, zaś na 
kilkadziesiąt kilometrów przed 
nim nie widziałeś już iadnych 
granic pomiędzy jednym mias
te.rr a drugim. co każe przy
puszczać, iż z czasem rozprze
strzeniające się gwałtownie o 
siedla sat.elickie iamienią 
Stambuł w jedną z najwięk
szych · i najludniejszych aglo
meracji świata. 

Nie moje to jednak zamart
wienie. Byłem niby w Europie 
ale pachniało Azją. Wymijały 
mnie raz po raz wielkie, po
malowane w najprzedziwniej
sze wzory ciężarówki. pomię
dzy którymi ukazywał się cza
sem na skraju jezdni chłopski 
wóz zaprzężony w strudzonego 
osła W pewnej chwili wymi
nął mnie również kremowy 
mercedes; ktoś machał ręką 
przez uchylone okno, wykrzy
kując po polsku: 

- Jedź za mną, kolega, t za
trzymaj się, jak ci pokażę, 
okay!? 

I 
- Okay! 

- Serwus! 

- Serwus! 

- Jak się nazywasz? 

- A ty? 

- Stefan - powiada. 

Przełknąłem ślinę i mówię: 

- Andrzej. 

- Z Grecji jedziesz? 

-Tak. 

- Do Istambułu? 

- Zrozumiałe. 

- Masz biznes? 

- Nie .mam. 

- Fatalnie. Ale będziesz 
chyba coś kupował, Andrze3-
ku? 

Mrugam ocza(ru patrz.ac na 
standardowy uniform i swojac
kie rysy faceta: 

- Jasne. 

- Co? 

- Dżins. 

- Spódnice, spodnie? 

- Owszem. 

- Kożuch wetniesz? 

- Nie wetnę. 

- Ile spodni, ile spódnic? 

- Zobaczymy. 

- Dobra. - Teraz dopiero 
zatrzymał wzrok na pani E. M. 
dotkniętej trochę, iż zachwia
na została jej niekwestionowa
na pozycja szefa wycieczki, po 
czym zerknął na tylne siP.dze
nie, okupowane pospołu przez 
Łukasza i bambetle. - Niech 
on się posunie! 

- Dziecko? 

-Tak. 

- Po co? 

- Wsiądzie Wojtek, mój b1.
zyn, i zapilotuje was de; Ista ri
bułu prosto pod ten sklep. któ
rego szefem jest mój brat Ze
nek, w porządku? 

- Bardzo to uprzeJme z 
twojej strony, ale lepiej bę

dzie, jeśli Wojtek pojedzie o
sobno, bo my mamy jeszcze po 
drodze różne plany. 

- Jakie? 

- Chcemy coś zjeść, a po
tem zwiedzić parę meczetów, 
Topkapi, Wielki Bazar.„ 

- Błąd! 

- Czemu? 

- Wezmą się aa was naga
niacze. 

- Spławię ich 
działem. 

- Są nachalni. 

powie-

- Dam sobie radę. I odwie-
_c;!ze_ ;:yas po południu. Gdzie 

· jestten sklep? 

- Nie trafisz. 

- Trafię. 

- Wojtek ..• 

- Nie potrzebujemy Wojtka. 
- I zapytał<f!m: - Ty rów-
nież jedziesz do Istambułu? 

- Na razie, to ja jeszcze 
muszę wrócić na gramcę. 

- Sto pięćdziesiąt kilome
trów? 

- Tak. 

- Ale wieczorem będziesz 
w sklepie? 

- Będę. 

- No to czekajcie na nas z 
herbatą i , kawą, adres! 

Pokiwał głową i wyciągnął 
z kieszeni plik reklamówek. 
Oddzielił jedną i podał mi o
strożnie w dwóch palcach z ta
kim szacunkiem, jakby była to 
relikwia po Mahomecie. 

Na błyszczącym - kredowym 
papierze biły w oczy napisy 
reklamowe, umieszczone, ko
lejno, w języku polskim, turec
kim, angielskim i jugosłowiań
skim. Czytałem wzruszony: 

DUŻO WYBÓR I WYSOKA 
IAKOST TOWARU GWARAN· 
TUJEMY ..,.... AGO, EXPORT -
IMPORT. 

Niżej był plan miasta i .naz
wa ulicy, a także Jtilka folde
rowych zdjęć przedstawiają
cych dwóch pulchnych pracow
ników firmy AGO, EXPORT 
- IMPORT usiłujących wbić 
kożuch na ramiona jakiejś gru
bej, stukilowej blondyny bez-

skutecznie próbującej uśmiech
nąć się do obiektywu. 

- Załatwione - powiedzia
łem chowając reklamówkę i 
mrugając do gościa, który był 
jak gdyby trochę zasmucony. 

- Czuję, że nie przyjedziesz.„ 

- Przyjadę. 

- o;, nieładnie tak kfomac, 
Andrzej. Nieladnie. 

Płakał prawie, a ja powta
rzałem materiał: 

- Ty jesteś Stefan? 

-Tak. 

- Twój kuzyn to Wojtek. a 
rodzony brat, kierownik sk.1€.· 
pu ma na imię Zenek? 

- Dobrze pamiętasz - przy
taknął. 

- Pochodzicie z: Polski? 

-=. Nie. Z Jugosławii. 

Spojrzał na znaki rejestracyjne 
naszego samochodu, obchodząc 
go dookoła: - Ale w Polsce też 
mamy swoich. Nasz stryj, na 
przykład, Józef, pfacuje w Ło
dzi na Piotrkowskiej, jak.o dy
rektor przedsiębiorstwa polo
nijnego. Znasz naszego stryia, 
Józefa? 

- Znam - powiedziałem. 

Bulatowić się nazywa? 

- Bulatowić. 

Wiedział, że kłamię. Wiedział 
takl..e, że ja wiem, że on wie. 
że ja kłamię i że on również 
łże jak pies. To właśnie spra
wiło, że pożegnaliśmy się naci 
wyraz serdecznie. 

3. 

Wsiadł do tajemniczego sa
mochodu, który pojawił się na
gle z przeciwka, kremowy mer
cedes natomiast, z jego kuzy
nem Wojtkiem na pokładzie, 
ruszył dostojnie w stronę 
Istambułu. 

W godzinę później i my prze
kroczyliśmy bramę w . starym, 
opasującym miasto murze. To. 
co zrobiliśmy w pierwszym 
rzędzie, było aktem zdecydo
y.ranie snobistycznym, przeje
chaliśmy bowiem most nad 
Bosforem i opuściliśmy na 
chwilę samochód, aby się na
zywało, że Łukasz postawił no
gę na kontynencie azjatyckim. 

Potem wróciliśmy do Euro
py, która pachniała jednakże 
Azją, I wędrowaliśmy po uli
cach wypełnionych tłumem lu
dzi, uprawiających bez wyjąt
ku jakiś mały lub duży han

. del • 

Turcy to naród s~alen!e 
sympatyczny i zdolny,· ri0 rio 
tego stopnia przecież, ahy nau
czyć się języka angielskiego. 
Dużo łatwiej przychodzi irn 
polszczyzna. Jeśli nieoiicjalne 
kontakty handlowe mi<idzy 
obydwoma krajami zachowają 
dotychczasowe tiempo wzrostu, 
za kilka lat polski będzie dru
gim językiem wykładowym w 
szkołach i uczelniach. 

- Czego ty szukasz, kolega? 

- Magazynu. 

- Z czym? 

- Z kożuchami i z dżinsem, 

- Ghodź ze mną. Moji ciot-
ka mlz ta.ki magazyn Z•L ro
giem. 

- Najniższe ukłony dla ciot
ki, ale ja szukam magazynu, 
którego szefem jest niejaki Ze
nek Cilkowić. 

- Jugol? 

-Tak. 

- Jugole ttJ k.rucy, kolego. 

- Krucy? 

- Krucy. 

- A oo to są krucy? 

- To są takie czarne ptaki, 
które przynoszą nieszczękie. 

. Brałem to pod uwagę, kiedy 
piąłem się wysłużonymi scho
dami na piętro ponurego gma. 
sz~ska, gdzie miała swoją sie
dzibę firma AGO, EXPORT -
IMPORT. Ktoś, kogo kilka se
kund wcześniej minąłem w 
bramie, musiał dać widocznie 
zi:ak urzędującym na górze 
dzentelmenom, bo skoro tylko 
':"'szedłem z rodziną do sklepu 
Jednymi drzwiami, w drugich 
pojawił się jednocześnie służą
cy z wzorzystą, metalową ta
c~, na której dymiło przyjem
me parę malutkich, wciętych 
w talii szklaneczek herbaty i 
parę malutkich, wciętych w 
talii szklaneczek kawy, a dla 
Łukasza była chałwa i- coca
-cola. 

Zenek . s11edł ku mnie z wy
ciągniętą ręką, czterech innych 
panów stało w półukłonie pro
dukując słodkie, choć niewąt-
pliwie kupieckie uśmiechy, 
Miodem opływały Zenkowe 
usta: 

- Tak szte czesze, Ar.-dszej, 
że jeszteś, Sztefan duszo mnie 
o tobie opowiadać. Terasz sza. 
dać! Wszyszczy szadać. Ona 
szadać, mały szadać. Nie l(upo
wać, tylko pić i odpoczywać, 

Łkałem cichutko. 

- Daj chusteczkę - szepną-
łem do żony. 

- Może być lignina? 

- Może. 

Otark!m łzy, które mają to 
do siebie, że chętnie się udzie
lają - panowie również wy
ciągnęli chusteczki. Wtedy· za
pytałem: 

- Dobra, chłopaki! Powiedz
cie mi teraz, jaki jest w Tur
cji kurs dolara. 

C.D.N. 
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Nastolatek 
z nagrodami 
Jeżeli na lamach prasowych prezentuje się 

sylwetki młodych. uta1„ntowanycb ludzi, już z 
pew1~ym dorobkiem, to posta.:: Marcina Czar
neckie&o moina 2aliczy.:: do pewnego rotlzaju 
rekordów. 

Już w V klasie Podstawowej Szkoły Muzycz;
nej pojechał na swój pierwszy konlturs - w 
wieku 11 lat. liył to Vl Ogólnopulski PrZl'gląJ 
Konkursowy Gitary Klasycznej stopma podsta
wowego, który odbył sii: w maju 1982 roku w 
Stuelcach Krajeńskich lWOj. gon.owskie). W 
grupie uczestników do lat 15, Marcm zdobył 
wy1·ożnienie. Zacłu:cony tym suk~esem, z po
moćą swego p1·ofe:.ora Jerzego Sochackiego, od 
lutego następnego roku przygotowyw'ał się do 
VII Konkursu Gitary Klasycznej. 

Marcin wrócił ze Strzelec Krajeńskich z 
pierwszą nagrodą, oczywiście wciąt w \ej sa
mej &rupie wiekowej. 

Po rocmej przerwie tspowodowanej ciężkim 
wypadkiem profest.•ra, jak również faktem, it 
pierwsza nagroda f'liminowała go z ponow11ego 
itartu w tej samej grupie wiek:>wej), już jako 
15-latek Marcin spróbował swych sil na IX 
Konkursie Gitary Klasycznej, w maju 1985 ro
ku, w grupie uczestników powyżej 15 lnt. Ju
ry, pod pnewodnktwem doc. Aleksand1a Ko
walczyka z Akademii Muzycznej w Łodzi, 
przyznało temu młodemu muzykowi Il nagrodi:. 

W konkursie tym, w grupie do 15 lat starto
wała również łodzianka, uczennica Vll klasy 
5Zkoły przy ulicy Sosnowej, Aneta Pazia, z 
klasy prof. Małgorzaty Sztern-Da11y, zdobywa
jąc wyróżnienie. 

Obecnie Marcin Czarnecki jest uczniem III 
klasy Państwowego Liceum Muzyczn'1go przy 
ulicy Sosnowej. Jego opiekunem jest na'.ial Je
rzy Sochacki, który zdawem Marcina, Jest wy
jątkowym człowiekiem. Jest dobry, opicku1i
czy, a jako pedagog bardzo wymagający Pro
fesor towauyszył swemu uczniowi we wszyst. 
kich dotychczasowych konkursach, poświęcał i 
wciąż poświęca mu wiele własnego wolnego 
czasu, bacznie kiernje jego artystycznymi po
czynaniami. Oczywiście w planach profesora t 
ucznia sit wyjazdy na tlalsze konkursy. 

Marcin ma już także na swoim koncie pierw
szy występ w telewizji, wywiad w radiu. wie
le wystt:pów konc(,rto·.vych oraz kilka drob
nych, pokonkursowych Informacji prasowych. 

Nauka w Liceum Muzycznym to nie tylk" 
zajęcia muzyczne, to także oczywiście przed
mioty ogólne, które nafoz;y zaliczać. 

- Jeżeli chudzi o przedmioty ogólne, tiie 
mam większych kłopotów, al~ prymu..iem tez 
nie jestem - stwi1:rd1.il Marcin. - lnter1:su.3ę 
się bardzo elektroniką, jak również muzukq 
elelctroniczną. 

Jednak większość swego wolnego czasu spę
dza na codziennych. mcnolnych I systematycz
nych ćwiczeniach na pożyczonym instt umen
cie. Jego martl:'niem jest zdobycie własnegt> 
Instrumentu. w czym macierzysta szkoła obie
cała pomóc Jest to ogiomny kłoput dla wielu 
muzyków, szczególnie •nlodych, których nie 
stać na zakup drogiego zagranicznego instru
mentu, spełniającego wymagania profesjonalne
go muzykowania. 

W dotychczasowych sukcesach młod·!go mu
zyka dużą rolę odegroli również jego rodzice, 
bardzo zainteresowani muzycznymi poczynania
mi syna. 

.- Bardzo mi to pomaga - powiedział Mar
cin. 

2yczę temu młodemu gitarzy~cie dalszego u
poru i samozaparcia w i:mkonywanfu trudności 
towarzyszących nieodłqnmle drodze artystycz
nej. Jeżeli będzie dalej tak pracował iak do
tychczas. to łódzkie środowisko zy:;ka na pew
no dobrego muzyka. 

JERZY MAREK B01ROWIK 

• 

Foto: Bohdan Gadomski 

Co mi 

żali kierownicy produkcji, kierownicy muzyczni, 
kierownicy oświetleni a, reżyserzy. Tych ostat
nich też niewielu. 

- Oglądał pan wszystkie filmy? 

- Nie sposób było zobaczyć wszystkie filmy, 
bo codziennie serwowano po 6 filmów, ale 
mimo to na 3S filmów obejrzałem 23. Pierw
szym była „Kobieta w kapeluszu" które~ na
leżały się Złote Lwy, szczególme z uwagi na 
świetną rolę Hanny Mikuć, stwarzającej cudo
wny klimat w tym ®razie. Dziwię się, że ak
torka nie dostała nagrody. Największe wraże
nie zrobił na mnie film „Bez końca" Krzyszto
fa Kieślowskiego. Film artystyczny. Z pewnoś
cią na siebie zarobi. Twórca pobudza naszą 
fantazję i mówi, jak to jest z nami, gdy koń
czy się życie. Doprowadził, jak gdyby świado
mie, do pełnej symbiozy dwóch abstrakcji -
a jednak, kiedy adwokat, znakomicie zagrany 
przez Aleksandra Bardiniego (on nie gra. on 
po prostu jest) cytuje na zakończenie filmu: 
„Boże upewnij mnie, że jestem wolny chociaż 
płaczę ... " - publiczność wychodząc z sali jest 
autentycznie wzruszona. 
„Cień już niedaleko" Kazimierza Karabasza 

opowiada historię człowieka budującego w 
przeszłości Nową Hutę, nie nagrodzonego jak 
inni jegp koledzy I czującego się pokrzywdzo
nym. Sprawa bohatera, którego gra Mariusz 
Dmochowski jest przykładem Iła rozdźwięki, 
jakie istnieją i w naszym teatralno-filmowym 
środowisku, gdzie nie zawsze akceptuje się 
serwowanie nagród przez miasto, województwo 
czy ministerstwo. Nie wszyscy aktorzy mogą 
liczyć na to, że spali się im teatr i że zostaną 
zauważeni. • · 

W „Barytonie" Zbigniew Zapasiewicz gra 
makomicie, ale obsadzenie w roli śpiewaka 
autentycznego barytona np. Andrzeja Hiolskie-

te lwy przypom·naly? 
/ I 
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Rozmowa z ALEKSANDREM FOGLEM, gościem honorowym 
X FPFF „Gdańsk-85". 

Do niewielkiego grona tych, którzy przy
jechali do Gdańska należał ALEKSANDER FO
GIEL, znany ze 178 ról filmowych, obecny na 
festiwalu jako gość honorowy i aktor z festi
walowego filmu „Kobieta z prowincji" Andrze
ja Barańskiego. 

- Z Jakimi myślami Jechał pan do Gdańska'! 

- Z troch postępnymi, dlatego, że rozcza-
rowany byłem wcześniejszym festiwalem w ł...a
gowie, który nie udał się, głównie przez pogo
dę niweczącą plany organizatorów. Film „Ko
bieta z prowincji'' obejrzałem w bardzo ponu· 
tYch warunkach, tym bardziej, że film Barań
skiego schlastano na tym festiwalu. 

- Ale miał pan doświadczenia z ubległoro· 
cznego festiwalu w Gdańsku. 

- Kiedy weszliśmy do Domu Technika i zo
baczyłem, że sala jest pusta i nie ma w niej 
gości, pomyślałem, że coś jest nie w porządku, 
bo w ubiegłym roku o tym samym czasie roiło 
się od ludzi z branży filmowej i publiczności. 
Do Biura· Organizacyjnego musiałem się wprost 
przepychać wśród Uumu. Dom Technika huczał 
jak olbrzymi kolorowy ul... Pośpiesznie przygo
towywano się do bezkarwawej batalii o Złote 
i Srebrne Lwy Gdańskie. Pytano się z cieka• 
wością i niepokojem - kto wetmie udział w 
festiwalu? Jacy zjawią się ludzie i które fil· 
my pokażą. - Panowie. Spokojnie - mówiłem 
im wówczas. - Bójcie cię „Austerii". Trudno 
powiedzieć, jak to się stało, ale grubo przed 
festiwalem, krążyła wieść o pierwszeństwie te
go właśnie filmu. „Austeria" typowana na bo
haterkę festiwalu była jednym z 40 filmów, 
wybranych przez Komisję Selekcyjną do udzia
łu w konkursie. Ludzie witali się wówczas ser
decznie, po staropolsku, a festiwalowe kulu
ary pełne były gwaru. 

W tym roku było pusto i smutno. W hotelu 
też. Wszystko zaczęło się nie tyle źle co śmie
sznie. Ekran sali projekcyjnej Domu Technika 
był przesłonięty panoramą Gdańska malowaną 
na płóciennej kotarze. Po obu stronach prosce
nium ustawiono podświetlone dwie potężne gło
wy lwów. Cóż, kiedy głowy te przypominały 
mi uparcie portrety bezzębnej Grety Garbo. 
To idiotyczne skojarzenie przeszkadzało mi 
podczas projekcji filmów konkursowych. Oczy
wiście festiwal rozpoczął film Stanisława Róże
wicza „Kobieta w kapeluszu". Reżyser prezen
tując swój film, chciał palnąć zdaje się cierp
ką mówkę pod adresem „jury". Ale rozmyślił 
się, machnął ręką i zszedł ze sceny. 

- Podobno autorzy ftlm6w czull 1lę w tym 
roku w Gdańsku nieswojo? 

- Bo całej tej sprawy nie można traktowa~ 
na trzeźwo. Trzeba wprowadzić się w stan ja
kiegoś podniecenia. Wśród zebranych nie było 
przedpremierowej rozdygotanej atmosfery, kli
matu. Panował nastrój jak przed burzą. 

- Nie było zainteresowania festiwalem'l 

- W ubiegłym roku sala pękała w szwach 
już na pierwszym pokazie, tym razem w~dać 
było wolne miejsca, nie mówiąc już o dmach 
następnych, na których było coraz więcej wol
nych miejsc. 

- Kto reprezentował filmy przed premierą'! 

- Etatowym konferansjerem był, znany już 
w tej roli z ubiegłego roku por. Sławomir Bo
rewicz. przedstawiają cy obsadę filmu, z tym, 
że spośród niej niewielu było aktorów, przewa-

go pomogłoby widzom uwierzyć w katastrofę 
- tak bohaterem filmu jest„. gramofon. 

Film państwa Petelskich „Kim· jest ten czło
wiek" nie wyja'śnil nam do końca - kim on 
jest! Ale podobno reżyserzy zamierzają kręcić 
drugą część tego filmu. Jest więc nadzieja, że 
w drugiej części wszystko się wyjaśni. Ewa 
Szykulska grająca tu rodzimą Matę-Hari jest 
bardzo infantylna w swojej zaborczości, a jej 
~kłonności do ekshibicjonizmu są jakby bez po
wodu i co gorsza, bez skutk\1 - ot, taka st>óź
niona nimfomania. 
Podobał mi się film „Godność". C6ż, kiedy 

temat jest za świeży i bez odpowiedniej pers
pektywy! Możliwość wyrażania prawdy o tych 
po jednej stronie I tych po drugiej stronie 
barykady - jest czymś w rodzaju gwiadomego 
wchodzenia na pole minowe. 

„Kobieta z prowincji", okazuje się, że taki 
prawie dokument z życia jednostki może wzbu
dzić duże zainteresowanie i uznanie. Reżyser 
Barański to trochę dziwny, ale ciekawy czló
wiek. 
„Zabić ciotkę" Grzegorza Królikiewicza to 

Intelektualna zabawa w rozwiązywanie trudne
go rebusu. Reżyser to ciekawy wizjoner 
s1.koda tylko, że taki trudny - mimo to suge
stywny. Niech wystarcz ów fakt. Młody czło
wiek, bohater filmu, będąc w~ród nas na fe
stiwalu, nawet na odrobinę nie zmienił swojego 
filmowego wizerunku. Fascynował f przerażał. 

- Zwr6clł pan uwagę na młodych, deblułu
Jącycb reżyserów I łeb filmy? 

- Tak. Na przykład Franciszek Trzeciak I 
jego film „Diabelskie szczęście" to przykład 
wciąż tych samych problemów - kompleksów 
- sprawa chłopskiego pochodzenia. W jego fil
mie gra cała rodzina. Tu, Trzeciak jest au
tentycznie po chłopsku pazerny. Ale jak długo 
można wygrywać sprawę swego rodowodu, kie
dy pękła już okrągła czterdziestka Polski Lu
dowej i prawie tyle reformy rolnej? Film je
dnak. na swój sposób ratuje Leon Niemczyk w 
fontannie i broda, którą solbie przykleja rety • 
ser w finale filmu. 
Włodzimierz Gołaszewski prosił, abym obej

rzał jego „Dłużników śmierci". Obejrzałem, film 
ma niedobry scenariusz, problem party„mncki 
nie ma u nas tradycji, ~am siedziałem w lesie 
dwa lata i wiem, że wygląda to wszystko ina
czej niż na ekranie. Dziwię się, że napisał go 
Marcin Bordowicz. Na ekranie jest dużo strze
laniny, krzyku, dużo krwi, lejącej się kubłami. 
Wszystko opiera się na pirotechnice, ale to za 
mało. Widownia gwizdała f wychodziła z sali. 

„Sezon na bażanty" Wiesława Saniewskiego 
ma dobre sceny polowania, ale pozostałe o
brazy są nieudane, bo nieprawdziwe, zmyślone, 
nieaktualne. Bohater filmu ciągnie ten film 
jak wagon z węglem, ale na próżno. 

- Więc dlaczego pnydzlela się filmy rety. 
serom mało zdolnym, którzy jak na przekór 
kręcą film za filmem? 

- O nich nie mówmy, warto po§wlęcić uwa
gę tym, którzy na to zasługują. Przykładem 
może być nowy film Wojciecha Hasa „Pis
mak", Film jak zwykle· u Hasa piękny, tyle że 
legionista w finale filmu powinien mieć ma·· 
ciejówkę z żółtym paskiem i żółtym daszkiem ... 
To chyba jedyny mankament tego filmu. 

- O czym mówiono na konferencjach praso
wych? 

- Trzeba mleć żelazne zdrowie. żeby na nich 
wysiedzieć i wysłuchiwać tych wszystkich bre
dni, o których się tam opowiada. T<>m są 
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wszyscy przeważnie zacietrzewieni. atmosfera 
jak w schronie. Unikałem wię<' konferen<'i i. 
Nie chciałem się denerw .iwać Nie byłem nawet 
na konferencji prasowe.i filmu „Kobieta z 
prowinrji", obawiając s i ę. że powtórzy ~ię S'(
tua11ia z Ła):(owa. A tymrzasem było odwrotme, 
film „Kobieta z prowincji" chwalono i. mo!ą 
rolę też zauważono, choć reżvser okroił Ją 
nodrz:;>.s montażu. szczeg6lnie nie mogę mu wy
baczyć pewnej bardzo pięknej •weny w sadzie. 

- Niektóre z tych konferencji odwoływano, 
b~ nie było realizatorów? 

- No właśnie - z kim dyskutować, z sa
mym sobą, liczy się tu przede wszystkim zda
nie twórcy. 

- A w przerwach, w kuluarach? 

- Na IX festiwalu huczało, 
kutowano, na X festiwalu -
może na II piętrze, gdzie był 
bre coctai\e. 

tak żywo dys
odwrotnie, no 

telewizor i do-

- Co zdaniem pana jest · największą bolączką 
polskiego filmu? 

- Od dłuższego czasu wszyscy szukaj!\ ka
mienia filozoficznego na · niedomagania polskie
go filmu, gubiąc rzecz najważniejszą - praw
dę. Nie baza techniczna, nie brak ludzi, nie 
:>rak scenariuszy, lecz brak prawdy o nas sa
mych - prawdy nie dawkowanej w formie 
„perskiego oka". To właśnie mogłoby przyczy
nić się do odrodzenia filmu. Zróbcie taki film 
a zobaczycie, że puste sale na polskich filmach 
zapełnią się. To jedna z dróg do zjednania 
narodu zwana - diabli wiedzą dlaczego -
integrac:ją. Film „ Wszyscy ludzie prezydenta" 
Alana J. Pakuli na pewno pomógł w jednocze
niu społeczeństwa Stanów Zjednoczonych. 

· - ~ pan inajduJe aktorów'! 

- Ro~orządzamy znakomitymi aktorami, ale 
wciąż szukamy nowych twarzy i niedobrze, że 
nie korzysta się z tych jut sprawdzonych. Ak
torzy dobrze wykonują swoją pracę nie tylko 
w dobrych, ale i złych filmach. Szkoda, te zbyt 
często grają w tych niedobrych. Bo największą 
wartością dla aktora jest sukces artystyczny a 
nie pieniądze. 

- Będzie pan chodzll do kina .na pols1de ftl
my, których łam nie zobaczył? 

- Powinienem powiedzieć, te nie, ale będę, 
bo rozmaitość ich tematów zbulwersowała mnie, 
ponadto dla konfrontacji. 

- I za rok zn6w pojedzie pan do Gdańska'! 

- Chyba nie, j~lł nawet bym się zdecydo-
wał to tylko wtedy, gdy będą znakomite fil· 
my i ja sam będę reprezentował dobry film z 
moją dużą rolą. 

- Jak m6wl Jeny Płażewski: "Festiwale 111-
mowe są _wymyślone dla nas Polaków, bo nie 
mamy milionów dolarów na reklamę naszej 
twórczości za granicą. I najboleśniejsza jest 
dla nas właśnie ta nieobecność tam, gdzie na
leży być"? 

- Obserwowałem koleżanki i kolegów przy 
bankietowym stole, mniej jedli i mniej pili, 
ciszej rozm~wiall. Nikt nie przemawiał. Pan 
minister chodził po ~alach biesiadnych jak po 
pobojowisku. Może się mylę, ale gotów byłem 
mu współczuć. 

- Więc ten festiwal Jest zdaniem pana po
trzebny? 

- Potrzebny, mimo wszystko, bo jestegmy 
tak spóźnieni w stosunku do tego; co dzieje 
się na Zachodzie' I u naszych sąsiadów, :!:e mu
simy to omówić, skonfrQl}tować na szerokim, 
wspólnym forum. Nie możemy się kisić we 
własnym sosie. 

- Podobno prawdziwa sztuka obroni się sa
ma? 

- Tak się mówi, ale tylko przy nadmiarze 
tfrawdziwej sztuki można o tym mówić, a my 
jej mamy niewiele. 

- Trzech członków Jury zgłosiło votum se
paratum podczas ogłaszania werdyktu jury, a 
pana stosunek1 do listy nagrodzonych filmów? 

- Do dwóch zasłużonych nagród należało do
dać obie bohaterki filmów o kobietach. Nagro
da należała się Aleksandrowi Bardiniemu. Nie 
ma nic bardziej niebezpiecznego jak bezmyślna 
jednomyślność. Budująca niejednoznaczność 
„jury" przydała barwy festiwalowi. Na parte
rze Domu Technika jest sala restauracyjna, w 
której ustawiono specjalny stół dla jury. Rzad
ko się zdarza, żeby przy owym biesiadnym sto
le zasiadał komplet członków owego „Swiętego 
Oficjum". Nie wiadomo, co było tego przyczy
ną - różnice smakowe, czy różnica zdań? Tuż 
po rozdaniu nagród na niebotycznych scho
dach i piętrach snuli się przewrotni sofiści, 
szepcząc niby to między sobą, że X FPFF nie 
miał filmu nawet do nagrody Brązowego Lwa. 
Uciszani, uparcie szeptali: „Dlaczego na takim 
festiwalu polskich filmów nie pokazać poza 
konkursem dwóch filmów nie najwyższych lo
tów ze Wschodu i - Zachodu. „Można byłoby na 
miejscu porównać nie tyle stan techniczny tych 
filmów, e<> wartość myślową". Właśnie ta jas
na myśl, powietrze, światło i ruch podporząd
kowane sobie dają właściwe efekty - po pro
stu mądry film, który może zapełnić jak do
tąd puste sale kinowe ... 

- Co szczególnie zapamiętał pan z X FPFF 
w Gdańsku? 

- W ubiegłym roku były bardzo dobre ko
tlety schabowe, za to w tym roku dominowały 
w jadłospisie: wątróbka z drobiu i ryby, cza
sami zdarzał się wyśmienity tatar. Zanlll"T'ieta
łem też dwie. malowane ~łowy lwów · kf ·'>re 
bardzo przypominały mi Gretę Garb-; r.~7. 7ę
bów. 

R(\tmawinł: 

BOH DA~! ~""'OMSKI 
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Część dru.ga 

»Von NPhc>zm z kolei zmizernial i 
wyclmrl/ Zgodnie z powuęr ym nie
gcf..!/ś nos tu no wzenzem nie wstawił so-

- bie ?t:hńw i kiedy całował Leslle w 
, . pnl.iczek .1ego wargi wydały taki 

dzwięk. 1ak naleśnik odklejany od patelni. 
. Mike Cesara - powtórzyl - l ty, Les-

lie · 
- Ja też ~ię cieszę. że cię widzę - powie

działa mn1a żo11a - Razem z Mike'iem wspo
minali.~mu cie często 

Nawet me m runnela lżqc tak ·z niezaprze
czalnym wd ięk1em I faktycznie była urado
wana t11m spotkaniem. co mogla wydawać się 
dzzwn~- zważ11w~z'IJ ?ej dawniejszą opinię, którą 
wyrobiła sobie o von Neheimie na .. Titanii" 
zważywszy te wszystkie psy, jakie na nim on
giś wieszala Rylby to ieszcze jeden punkt 
wyjścia do rozważań nad przewrotnością ko
biecej natury. 

Podczas gdy witalem się z Ju.rgiem Hoestro
mem, Fred von Neheim ponownie powiódl 
swym posępnym wzrokiem dokola i zagadnął· 

- Gdzie re.~zta? ' 
- W hotelu OKSZ - odrzekł komandor 

Bragg lśrodek Kosmicznych Statków Zalogo
wych ma na terenie Szwajcarii co najmniej 
siedem hoteli. lecz tylko o tym w Breshoven 
mówi się po prostu. .,hotel", pozostałe noszą in
dywidualne nazwy - Pojedtłemy do ntch po 
obiedzie Wieczorem odbędzie się tam odprawa 
wstępne-zapoznawcza z udziałem przedstawi
cieli Departamentu.. 

- Podobnie iak przed lotem naszej grupy· na 
„Titanię" - Ju.rg 'fioestr0m sformulowal glośno 
to. f'O miałem na końcu języka. Leslie taki'e na 
to wpadla . adyż przytaknęla mu ruch.em glowy. 

Ale tym Tazem - dodal Hoestrom - po
trwa to odrobinę dłużej. 

Znowu nastąpila przerwa w rozmowie. W cł
azy rozleoalo się podzwanianie szklanek, które 
na tacy roznosiła qziewczyna w półkolistym 
fartuszku.. 

- No - Bragg zaszeldcil celofanową ko
szulką zdjętq z cygara - same przygotowania 
są 'Jhlirzone na okola pól roku.. 

- 1 ;est nas wtęcej - powiedzial Ju.rg 
Hoestrom. 

- Dziesięciokrotnie. 
Leslie z czvlością uszczypnęła mnie w ramię. 

. - Slyszysz. Mike? Będziesz dowódcą sześć
dzie~ieriu lwfai 

- PięfrlziP.~ięciu. dzie'wtęciu - uściślił Bragg. 
- Sze.~M?iP~iqtu będzie on. 

- W spólczuję - wtrąci! Fred von N eheim « 

»Sześćdziesięciu. czlonk6w załogi to 
dużo t malo jak na taką wyprawę Nn 
!iście pol<.ladowej ktMa sponqcb!em 
w ;edenastym bądź dwunastym dniu 
adoM>hnienia figuruje - nie Hczqc 

mojego - zaledwie pięć nazwisk: Josepha 
Bragga oraz jego żony. doktora Rettmana, 
Myrnu Saunders i E:mmeliny Raya. Osoby te 
przebuwaly w moim otoczeniu., o czym pTzeko
nalem się rozmawiając z nimi toteż musialem 
jako.~ uzasadnić ich obecność na wyimaoinowa
nym przez siebie statku. Owa lista ?:najduje. 
się pod tq ~chizofrenicznq uwaqq o przedsta
wiającej park ordynarne.i dioramie za '>knem 
i chyba ze .~tawilem ją po ustąpieniu. objawów 
psuchotycznych. 

Napfaalem« 
Przynajmniei na poziomie elementarnym 

każde z nich przysposobione jest do tej wy
prnwy ponieważ: 

Joseph Bragg - będąc komandorem z pew
nością ma J klasę pilotażu . 

Annelif'se Bragi'! - skqńczyła medycynę kos
miczną. więc musiała odbębnić roczny staż po
za Ziemią. 

Myrna Saunders - jak wyżej, 
doktor Rettman - jak wyżej plus specjali

. zacja w bazach Układu Słonecznego, 
Emmelina Raya - ta ma najmniejszy zasób 

doświadczeń ale z racji udziału w filmie „Ko
smiczny paroksyzm" przeszła szkolenie w O
środku Przygotowawcza-Treningowym i pewien · 
czas spędziła na stacji orbitalnej. 
»Później ta lista zostala przeze mnie u.zu.pel

niona o na?tt•isko Metternicha Pod wplywęm 
recenzji w „H Pu.te" sam za pro silem Reinharda 
dó siebie. co wcale nie oznacza, że również je
go obecność na moim statku potrafilem uza
sadnić Dl.atego też w dzienniku. przechodzę 
nad tym zagadnieniem do porządku. dziennego, 
z godnością wstrzymując się od komentarzy.« 

»Prawdopodobnie trzynastego dnia po
bytu. w Zakładzie Rewalidacji Psychi
cznej napisalem wieczorem:« 

Nieco mnie poniosło. 
Zamówiłem obiad na 17.00. GMT i 

punktualnie o tej godzinie flażolet we wnęce ku
chennej oznajmił że· kuchnia zrealizowała moje 
zamówienie. Przełożyłem potrawy z dźwigu na 
stolik i wtedy skonstatowałem, że przysłano 
mi zestaw podwójny. 

- Tu Mike Cesara ·- powiedziałem do zra
diofonizowanej futryny. hamując irytację. 
Co to znowu za podstęp? 

Sopranem koloraturowym głośnik odparł: 
- Przy obiedzie będzie panu towarzyszyć 

doktor Rettman. panie Cesara. 
- Wybiicie to sobie z głowy - poczułem. 

że zaczynam wrzeć od środka . - Wy i on. 
- Zara? przy~lemy dania deserowe. 
Cicho trzasnął pr7ełąrznik i zaszumiał sil

nik za ścianą . Chwyciłem tac._ę i wsadziłem 
ją na sztorc: w futrvnę blokuiąe dźwig. 

- Nfczegr mi tu. cholf'ra nie przyślecie -
zawarrzałf'm - Nie pot.r7ebuie waswrh dese
rów Mo7er iP •ie nimi wyprha"ć! - Powoli 
wzbi erała we mnie wściekłość. - I nie chcę 
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myśl. To była prowokacja; coś mi tam szyko
wano poza moim azylem. 

- Takiego wała wy dranie - powiedziałem. 
Ostrożnie zamknąłem drzwi i cofnąłem sitt 

do kabiny. 

V 
»Po IYm zapisie notatki w moim 
dzienniku. stają się chaotyczne, nie
kompletne ł pobieżne. Niechlujna sty
listyka, nawal neologizmów, udziwnio
nych figur retorycznych i powtórzel\ 

zmusza mnie do brutalnej ingerencji: skreśleń 
i skrótów Ze względów językowych pomijam 
te fTagmenty, których nijak nie udalo.. mi się 
u.ratować Robię to skądinąd bez żalu, tym 
bardziej, że zawierają one informacje mało 
istotne. 

Na szczęście ta część dziennika zawiera też 
-=-- choć w skromnej ilości - notatki ważkie 
i nie wymagające specjalnych zabiegów lite
rackich. Pozwalam sobie przytoczyć tutaj tę, 
którą poczynilem wnet po spotkantu z Rein
hardem Metternichem:« 
Wzywałem gnomy, by wyszły z kryjówek, 

ale bezskutecznie. Zamiast nich ponownie od
wiedził mnie O'Pavel. Tej nocy zjawił się po 
zachodzie księżyca I usiadł w npgach tapczanu • 

- Nawet one mnie unikają - poskarżyłem 
Ilię. --.., Nawet moi wrogowie. · 

„Nie masz wrogów Mike". 
- Tak. Nie mam nawet wrogów. Jestem tru

pem . 
„Rozczulasz się nad sobą. Pozbawiły cię ikry 

te lata przepracowane w »Astrolabie«". 
- Co mam robić, Pave? Chciałbym zoba

czyć swoją przyszłość. Szkoda, że straciłem Łt: 
chromoloną zdolność jasnowidzenia. 

„Masz ją nadal. pilocie. Ty. Leslie, Fred von 
Neheim, Jurg Hoestrćim i tamci trzej". 

- Jacy trzej? 
„Ci, którzy byli przed wami na »Titani'I« f 

znaleźli się w zasięgu oddziaływania Strefy. 
Astro na wiga tor, cybernetyk l fizjolog". 

- Sądziłem, że przywlekliśmy to z Trytona. 
„Tą zdolnością obdarzyła was Strefa, kos

mos". 

- __ ·_ ~;'_.:,_·· ·"--.:_ -- '_:____~~ ._;,·.~- ·. - - ---

Przypomniała ini się moja rozmowa z Jur
giem Hoestromem w sterowni na „Titanii" 
Jurg opowiadał wtedy o sekcie „Zjednoczonych 
z Kosmosem", twierdził, że ludzkość nie jest 
jes·~cze przygotowana do podróży kosmicznych, 
że wpierw powinniśmy nawiązać z Wszechświa· 
tero łączność duchową, bo w przeciwnym razie, 
Wszechświat nigdy nas nie zaakceptuje jako 
partnera. 

JACEK SAWASZKIEWICZ 

waszych zasranych obiadów. Zabierajcie je z 
powrotem! 

- Panie Cesara.„ 
- Zamknąć się tam! 
Cisnąłem pierwszy z brzegu talerz w czeluść 

okienka aż zadudniło. To samo zrobiłem z dru
gim talerzem I półmiskiem. 

- Sami to zeżryjcie! - W ślad za talerza
mi poleciały Inne naczynia łomocząc o platfor
mę dźwigu, tłukąc się i rozpryskując. Krople 
sosu chlapnęły mi w twarz, jarzyny i kawał
ki mięsa upadły z pacnięciem na stolik. - Za
bierajcie to w cholerę! Jazda! Nakarmcie tym 
Rettmanal 

- Panie Cesara„. 
- Ml lczeć! 
Złapałem nożyce do drobiu I z całej siły 

wbiłem je w głośnik. Koloraturowy sopran za
skrzeczał I umilkł. Następnym uderzeniem 
ściąłem czerwony guzik równo z framugą Po
tem poszedłem do łazienki zmyć z siebie 
resztki obiadu. 
Wycierałem się. kiedy z pokoju dobiegł mnie 

szelest ~ajrzałem tam; w otwartych drzwiach, · 
na progu stał Rettman. Trzymał przed sobą 
gazetę i potrząsał nią w moim kierunku, jak-
by to była muleta. • 

- Ja tylko na chwilę - wyjaśnił pośpiesz
nie. - Przyniosłem „Heute". Właśnie w tym 
dzienniku publikuje swoje felietony Karol Lan
ger, o którym panu wspomniałem. Tak się 
składa, że dzisiaj poświęcił trochę miejsca na 
omówienie pańskiej twórczości. · 
Dokładając starań, by okazać mu 1 wyniosłą 

obojętność. wciąż wycierałem się ręcznikiem. 
- Zostawiam to tutaj ...,. upuścił gazetę na 

podłogę. - Wpadnę, jak będzie pan w lepszym 
humorze. 

Wpadnij - pomyślałem. - Wpadnij, to nll
dziejesz się na nożyce do drobiu. 

Rettman w zastanowieniu skubnął koniuszek 
ucha. 

- I niech pan ~ędz!e łaskaw odblokować 
dźwig - powiedział. zanim wyszedł - bo nie 
mogą ściągnąć go na dół. 
Zrobiłem . o co prosił i z przyniesioną przez 

niego gazetą rozwaliłem się na tapczanie. 

»„H eute" jest dziennikiem krytyczno
-literackim i ma ambicje śledzenia 
na bieżąco dokonań artystycznych pisa
rzy europejskich. Redaguje go zespól 
mlodych zarozu.mialych ludzi bez wyo

braźni, zawistnych i jałowych jak grunt księ
życowy, ludzi, których analitycznym instru
mentem jest zablocony obcas, t którzy z saty
sfakcją do~opiq każdemu. utworowi, jeżeli nie 
nobilituje go nazwisko dostatecznie wybitne 
lub należące do jednego z tych naszych pisa
rzy, co to potTafią przyjść do recenzenta, u.jąć 
go za skórę na grzbiecie i pozbawić u.rody, 
zdrowia i rozumu. 

Karol Langer wysluchal nadanych przez 
radio fragmentów „Eskapizmu.", może nawet po 
starej znajomości otrzymał kopłę maszynopi
su. od swych kolegów z rozgłośni berneńskiej 
- po czym podniósł obcas i wziął się do
pracy krytycznej. Prymitywną metodą wydlu.
bal z mqich intymnych zwierzeń kilka zdań, 
zacytowa~ je w swoim felietonie siląc się na 
porozumiewawczy chichot, by w - końcu - już 
bez tego chichotu. - zapewnić z pruderyjnym 
oburzeniem, że powyższych cytatów nie wybral 
tendencyjnie. gdyż cala moja prazu. jest jed
nym wielkim show lóżkowo-qenitalnym.« 
Orlło:tyłem gazetę i napisałem trzeci list: 
„Natychmiast sprowadźcie mi tu Reinharda 

l\letternicha". 

' 

Moja cierpliwość została wystawiona na pró
bę trwającą do późnych godzin popołudnio
wych. Ale kiedy Reinhard wreszcie przybył, 
nasza rozmowa trwała krótko. Nie była to 
zresztą rozmowa; była to moja oskarźycielska 
filipika, podczas której Metternich z namasz
czeniem pocierał grzbiet nosa. 

- Czym ty się przejmujesz? - przerwał mi 
po paru minutach. - Sztorcowaniem jakiegoś 
podglądacza? Nie wiesz, że Karol Langer to 
maniak seksualny? Niedawno przy,łapano go na 
dworcu lotniczym w toal~cie damskiej. Jest 
impotentem i onanistą, jedynie w ten sposób 
ma przyjemność. Na zewnątrz udaje stróża 
moralności, tropi wszelką nieobyczajność w 
literaturze, żeby zataić swoje kompleksy. 
Przyjmę dowolny zakład, że jeźeli kiedyś się o
żeni i będzie miał dziecko, bo jakiś uczynny 
sąsiad wyświadczy mu tę przysługę to wej
dzie w skład komitetu rodzicielskiego' i roznie
ci świętą • wojpę o to, by usunąć ze spisu pod
ręczników szkolnych „Wychowanie seksualne". 
Odchrząknął i wyjął z kieszeni metalowe 

pudełko z pastylkami eukaliptusowymi. 
- A w ogóle - podsumował - o co ty 

masz do niego pretensje? O bezpłatną rekla
mę? 

Pretensje miałem przede wszystkim do Met
ternicha - za samowolne rozporządzanie 
moimi tekstami; pruderyjne bekanie Langera 
na łamach „Heute" było zaledwie odzewem 
- . dalekim i drugorzędnym, mimo że tak 
mme wkurzyło. Ale teraz złość mi przeszła 
moją uwagę zaprzątnęło pudełko w dłoni 
Reinharda. Zastanowiłem się, ile on też dzien
nie zjada tych pastylek? Ile przez miesiąc? A 
ile przez rok? Byłby mu potrzebny niemały 
ich zapas, by wystarczył aź do Syriusza. Chy
ba, że ten międzygwiezdny statek jeszcze nie 
opuścił wokółsłonecznej orbity, a Reinhard na 
kutrze promowym przyleciał tu na moje wez
wa.nie tylko dla ratowania pozorów. Przecie:!: 
kazał mi na siebie czekać ponad cztery godzi-
ny. . 

- Zamówię kolację - zaofiarowałem się 
niewinnie. - Potem poproszę doktora Rettma
na, żeby przyszykował ci pokój. 

Na co on literalnie zerwał się z krzesła. 
- Dziękuję, Mike, ale na mnie już czas. -

Równie g"'!ałtownie wyszarpnął spod rękawa 
koszuli zegarek i obłudnie sprawdził godzinę. 
- Muszę wracać na.„ 

- Na Ziemię? - podpowiedziałem mu :!;ycz-
liwie. 
Widać było, że gorączkowo szuka słów. 
- Na Konferencję Wydawców Europejskich. 

Do Davos. Mówiłem ci o tym. . 
- Doprawdy? To ona tak długo trwa ta 

Konferęncja? Dwa tygodnie? 
- Rozłożono ją na dwie trzydniowe tury. 

Jutro rozpoczyna się drugie posiedzenie. 
Udałem. że mu wierzę. Reinhard wionąc mi 

w twarz eukaliptusowym oddechem poklepał 
mnie po plecach. 

- Jestem zawsze do twojej dyspozycji. Mi
ke, ale miej odrobinę wyrozumiałości dla mo
jego rozkładu zajęć. Mnóstwo spraw można 
załatwić przez video. 

- Naturalnie - zgodziłem się. - Przepra
szam za ten alarm. To był nierozsądny po
mysł , żeby wzywać cię tutaj. 
Stojąc tam, gdzieśmy się pożegnali, słucha

łem jego oddalających się kroków. 
Raczej instynktownie · aniżeli świadomie zau

ważyłem tę zmianę w otoczeniu. Rozejrzałem 
się, mój wzrok spoczął na drzwiach. Były o
twarte. 

Reinhard zostawił otwarte drzwi. 
Przez moment łudziłem się nadzieją, że po

stąpił tak, by ułatwić mi ucieczkę ze statku. 
Wszelako odpędziłem od siebie tę idiotyczną 

Wzdrygnąłem się. Widmowa postać O'Pavela 
falowała przede mną w mroku. 

„Na Ziemi. Mike ta zdolność stopniowo się 
w tobie uwstecznia, ale w kosmosie uaktywni 
się z całą swoją mocą". 

- On miał rację prawda. Pave? Jurg Hoe
stri:im. Miał rację mówiąc, że dopóki nłe na
wiążemy z Wszr '·światem łączności duchowej, 
zawsze będą te bezsensowne ofiary, piloci 
zawsze będą ginąć w kosmosie. Tak, jak Vel 
Nevm i Dieter Epstein. - Roześmiafom się 
krótko, sztucznie chrapliwie. - A ci głupcy 
z komisji OKSZ nigdy nie dojdą do tego, co 
było przyczyną ich śmierci. 

„Vel Nevill i Dieter Epstein nikogo już nie 
obchodzą. Ich akta pokrył kurz". 

Znów przeniosłęm się myślami do sterowni 
na „Titanii". Jurg Hoestrom powiedział wtedy 
także coś, co skwitowałem wzruszeniem ra
mion: że jeśli nawiążemy tę łączność z 
Wszechświatem to moźe przynajmniej dusze 
zmarłych pilotów będą mogły wrócić na Zie
mię. 

»Obecnie ze skruchą oddaję mu. sprawiedlł-
wo§ć.« , 

- Od kwietnia co tydzień jeździłem do Par
ku Bohaterów. ·Godzinami tkwiłem przy gro
bach Nevilla i Epsteina żeby utwierdzi{' się 
w przekonaniu. że oni tam są T nic. Był tam 
Jose Martinez, byli ci. których znałem i nie 
znałem, ale Nevilla i Epsteina tam nie było. 

' „Teraz już są z nami" 
- Oni to Nep, tak, Pave? 
„Tak. Pola energetyczne innych planet by

wają na ogół zabójcze dla istności ludzkich. 
Nasze subtelniejsze ciała czują się tam zagu
bione. Są niedoskonałe i nie potrafią same 
odnaleźć drogJ do ziemskiej powłoki eterycz
nej która jest dla nich naturalnym środowis
kiem". 

- To znaczy, że my„. że Leslie ... 
„Leslie była nośnikiem. Nevill I Epstein po 

swojej śmierci spotkali na Trytonie zgubne 
warunki. Ich subtelniejsze ciała uległy degene
racji i szybkiemu procesowi rozpadu. Przeszły 
w stadium kodu. w stadium od którego za
czyna się życie w łonie matki. Jedynie w ta
kiej formie mogły przetrwać i powrócić do 
eterycznej pQ.włoki Ziemi" 

Siłą inercji moje myśli cofnęły się do tych 
minut spędzonych na Trytonie, kiedyśmy z 
Leslie rzucili się na siebie niczym zwierzęta 
i upadli na podłogę sterowni tamtego „Acera 
II". nie opodal obu nieboszczyków. 

»Uwaga:« 
Wstrzymam ~ię z opisem tej sceny, by nle 

wywołać zgorszenia w razie, gdyby te notatki 
jakimś cudem trafiły clo moio.,.o :łnt~'"'onisty
-onanisty. 

Kocha Jiśmy się tam - wyznałem 'VI wstydliwie przed O'Pavelem. 
Wprost niewiar~godne, jakie to było 
intensywne. 
„Gdybyś nie był reprodukcyjnie u. 

pośledzony, Leslie po powrocie na Ziemię po
wiłaby bliźniaki z krwi i kości, zamiast ezote
rycznego Ne"pa. Nevill i Epstein byliby dzisiaj 
rocznymi niemowlętami" 

- Więc Rettman wiedział o tym? Ona jet
dziła do niego z tą urojoną ciążą. 
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Spojrzenie 
znad 

szachownicy 

Jak obniżyc 
ceny usług? 
1. 

Prr.ede wszystkim bardzo 
proszę,, iżby nie naśmiewać się 
ze mme, eko~omicz.nego pro
staczka, poniższą propozycję 
przedkładam jednak w ra
mach tak zwanej burzy móz
gów, która pozwala na bez
karne wygadywanie dowolnych 
głupot. Czasami okazuje się 
P?noć, że w jednym czy dru
gim spontanicznie wykrzycza
nym idiotyzmie kryje się ja
ki~ racjonalne Ją<!rs>, zalążek 
myśli godnej podchwycenia, a 
nawet - strach pomyśleć -
realizacji. Rzucam więo ten 
z.alążek, a wy go, jeśli wola, 
łapcie. 

2. 

Tak się złożyło, że ostatnio 
co i rusz musiałem korzystać 
z usług osławionych z.1otych 
rączek rozmaitej specjalności. 
A to w boile.rz.e zaczęło coś 
prychać, a to znów podczas 
wyświetlania ostatniego od
cinka „Powrotu do Edenu" 
głos w telewizorze przeszedł w 
podejrzany charkot i to jak na 
złość akurat wtedy, gdy ktoś 
komijś powiedział coś takiego, 
że wstyd powtórzyć po pros
tu To znaczy ja nie wiem, co 
powiedział ale oglądałem wer
sJę dla niesłyszących i ten pan 
od tłulll9.czenia zamigał tak 
jakoś dwuznacznie, że ponow
nie na polski wolę tego nie 
przekładać. 

Mniejsza z tym zresztą, 
m<>że ile zrozumiałem, albo 
niepotrzebnie jako szczeniak 
czytałem Freuda; ważniejsze. 
ie telewiror został naprawiony 
i znów gada, jak gadał. 
Były także Inne robótki do 

wykonania, takie I siakie, cie
kawe jednak, że mimo różno

rodności świadczonych usług 
ceny utrzymywały się na po
ziomie stałym~ pól Utra, ety 
~cI~Iej, iżby starcz.ylo na p6ł 

litra. Jeden tylko, że się tak 
w1rażę, usługant chciał wię
cej, ale \ <>n wyraził swą myśl 
w spo!!ób równie bezpośredni, 
co elegancki. 

- To niezdrowo pić pod pa
lec - powiedział. - Pan da 
patyka, na pół litra i drobną 
zakąskę. 

Dałem patyka, cała sprawa 
zaczęła mnie jednak dręczyć. 
Dlaczego na pół litra i zakąs
kę. a nie na schabowego i 
pięćdziesiątkę? Owszem, były 
czasy gdy dolar opierał się na 
parytecie złota, czy jednak 
złotówka - przynajmniej w 
sferze usług - musi opierać 
si~ na parytecie czystej?! A je
żeli musi, co by było, gdyby 
cene wódv llbni:7vć?l Czy złote 
rączki zaczęłyby pić więcej, czy 
też żądać mniej - mniej w 
złotówkach, choć tyle samo w 
gorzale?! 

3. 
Mn6stwo pytań, znikąd od

powiedzi. Gdy sięgaQl pamięcią 
w przeszłość pnypominam so
bie, że pół litra - traktowane 
jako odpowiednik wyśWiadczo
nej grzecznoscł - nie zostało 
wymyślone ani wczoraj, ani 
przedwczoraj Znam bardzo 
dobrego (choć rzadko kiedy 
całkiem trzeźwego) hydraulika, 
który przy wywoławczej staw
ce pół litra upiera się od nie
pamiętnych czasów. Nosi ze 
sobą tol'bę pełną uszczelek i 
Innych nienabywalnych raryta
sów które na wet w stanie 
wyraźnie wskazującym gotów 
jest wmontować w kran, choć 
niekoniecznie w ten, z które
go cieknie. Jest człowlekietn 
zgodnym I pogodnym - czasa
mi bierze tylko za usługę, zaś 
materiał dodaje g·ratls, czasami 
zaś bierze za materiał, a gra
tis wykonuje robotę. Pół litra 
- najlepiej wręczone już w 
opakowaniu - satysfakcjonuje 
go w jednym I drugim przy
padku słowem jest to czło
wiek który ani o sto gram nie 
podn iósł ceny usług, choć z 
punktu widzenia klientów ce
ny te jak gdyby wzrosły. 

4. 
Dlatego myślę przekornie, że 

gdyby - ot dla hecy po pro
stu - obniżyć ceny gorzały, 
ceny usług również by spadły 
Jest to myśl głęboko niesłusz
na, poniekąd nawet heretycka, 
wygłaszatlł ją jednak - po
zwolę sobie przypomnieć 
jako samozwańczy uczestnik 
burzy mózgów i ponownie pro
szę, iżby mnie nie kamieno
wać, ani też nie obrzucać o
próżnionymi butelkami. 

A butelek tych opróżnia Się 
Jednak sporo. nie ma dnia, a 
juZ"' z pewnością nie ma wie
czoru, .iżbym nie spotkał na u
licy facetów w sztok UJTżnJę
tycl\ albo podpitych przynaj
mniej. W Bułgarii zaś - gdzie 
alkohol można kupić od siód
mej rano w byle kiosku · -
jakoś tych rozkosznych pijacz
ków nie widziałem._ Być może 
więc warto pomyśleć o jakiejś 
gradacji, stopniowaniu podej
mowanych działań, wszystkie
go jednocmśnie załatwić się 
bowiem nie da. 

Najsamprzód więc winno Iść 
egzekwowanie trzeźwości w 
miejscu . pracy, potem - w 
miejscach p~blicznych, zaś 
administracyjne utrudnianie 
dostępu do alkoholu, czy o
perowanie cenami, to, na mój 
gust, sprawy najmniej ważne 
Zresztą, kto ma złotówki, mo
że kupić równiet bony, kto ma 
bony, może zajść do Pewexu, 
a gdzie nie ma Pewexu - to 
l melina też się znajdti.e„. 

No I nie zapominajmy o ty
tułowym postulacie bezbofes-
nego obniżenia ceny usług. 
Bardzo mi na tym zależy, 
mam bowiem niestety tylko 
dwie ręce i do tego obie lewe; 
góra, co potrafię nimi zrobić, 
to wystukać jakiś artykulans 
na maszynie. I co za niego do
stanę?! Jak dobrze pójdzie -
na pół litra i drobną zakąskę„. 

JERZY P. 

• 

LeW}'m 
~ 

okiem 

'r1lko u nasf 
Pewna niepiękna milionerka 

miała dwoje dzieci po dwóch 
męfach, którzy odeszli w siną 
dal. Nie wiadomo, czy były to 
dzieci pierwszego męża, czy 
druf!iego, czy może obydwóch. 
Milionerka chyba wiedziała, 
ale to nie miało znaczenia. Bo 
oto niepiękna a bogata paru 
zakochała się w prz.ystojnyll"' 
tenisiście I postanowiła wydać 
się po raz trzeci. 

Tenisista miał kochankę, lep
szą w tych rzeczach od milio
nerki, no i obojgu podobały 
się pieniążki tamtej. Mąż ko
chanki wiedział o wszystkim. 
ale - nie wiadomo dlaczego 
- udawał, że nie wie. No I 
jwieżo poślubiony przystoj
niak wspólnymi siłami ze swq 
kochanką zepchnęli milionerkę 
z łódki prosto w paszczę wiel
kiego krokodyla. Kirokodyl 1 
apetytem napoczął brzydką 
trzykrotną mężatkę, • matkę 
dzieciom, ale potarmoszoną 
wypuścił z paszczy i potem 
straszny, brodaty dzikus, mie
szkający w dżungli, podkuro
wał ją znanym! tylko sobie 
zaklęciami i odwiózł d.Q S1Jl)ita
la. 

Szpital tet stał w dżungli, 
Nie miał żadnych kontaktów 
ze 4wiatem. nikt o niczym nie 
miał pojęci11 a w ~todku ge
nialny doktor przeprowadza! 
cudowne operacje kosmetyczne 
przy użyciu fantl!$tycznego 
sprzętu najnowszej produkcji. 
Zoperował też za darmo I o 
nic nie pytając pokaleczontt 
szpetnie kobietę, którą otrzy
mał od dzikusa, 1 zrobił z niej 
piękną młodą dziewczynę. Tak 
piękną, że wkrótce zasłynf:ła 
jako najpiękniejsza na cały 
kraj modelka: tak piękną, że 
nikt nie. poznawał w niej 
brzydkiej milioner~!, nawet 
jej własne dzieci, które sobie 
oglądała zza płotu. 

Genialny lekarz z buszu, ni
czym Pigmalion. zakochał się 
w przerobionej przez siebie 
pani, ale ona wymyka się 
wszelk.!m zakusom i nagaby-
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waniom I goni nieustannie za 
jakąś nieznaną chimerą. Nie 
wiadomo, czy chodzi jej o po
wrót do ukochanego trzeciego 
męża - tenisisty, który rzucił 
ją krokodylom. czy też o jakąś 
wyrafinowaną zemstę na tymże. 
W każdym razie pani i:bliża się 
sprytnymi manewrami do 
swego tenisisty, nawiązuje z 
nim flirt uśmiecha.. sie do nie
go ślicznie, kokietuje. On oczy
wiście nie ma pojęcia, że pod
rywa własną żonę. Wreszcie, 
w ramach wyrafinowanej zem
sty, czy może w ramach nie
wygasłej miłości, pani przesy
pia się z panem I to w spo
sób pełen filmowych uro~ów, 
z ekstazą, z omdlewaniem i 
pełnią szczęścia. 

COO"az bardziej nie wiadomo, 
o co chodzi. Jedyna wierna 
dusza - stara piastunka -
która poznała swą panią po 
jej sposobie wsladan.\a na ko
nia, zostaje uśpiona proszkiem 
wsypanym do kieliszka. Ze 
wszystkich cech I przyzwycza
jeń z poprzednie~o wcielenia 
pozostał jak widzimy tylko 
sposób wsiadania na konia i 
tylko koń mógł s:prawić, że pa
nią ktoś jednak rozszyfrował. 
A więc piastunkę uśpiono. 
Kochanka l wspólniczka mor
dercy zostaje o wszystkim po
wiadomiona demonicznym gło
sem zza ściany, przy pomocy 
mikrofonu. Wszyscy czekają 
na mordercę, czyU na drakę. 
Wreszcie on wraca I zabija 
Bogu ducha winnego czarnu
cha, sam zostaje postrzelony 
przez kochankę, gdy usiłuje u
dusić w basenie <>dnow1oną w 
leśnym szpitalu żonę, kochanka 
wariuje, tenisista wsiada do 
samolotu I ginie, upiększona 
milionerka rzuca się w objęcia 
lekarza cudotwórcy, z którego 
bedzie na pewno czwarty m;;iż. 
Dzieci szczęśliwe biegną od sa
t·olotu do mamy. Fantastycz
t:e. 

Telewizja Polska po nadaniu 
tego serialu urządziła pomy
słowy wywiad z aktorką, kreu
jącą rolę milionerki. Aktorka 
siedziała w Australii I odpo
wiadała na pytania z Warsza
wy. Nic ciekawego nie powie
działa, ale sam pomysł był 
duzą niespodzianką i brawo za 
nią dla naszej telewizji. Sz.ko
da, że taki dobry porJ!Ysł za
sto~owano dla tak „nieade
kwatnej" sprawy. Zdaje się, że 
zanosi się na kreowanie nowej 
Isaury W każdym razie serial 
ma mieć jeszcze dalszy ciąg, 
czyli na czwartym mężu się 
nie skończy. Biedne te milio
nerskie dzieci, o których matki 
w ogóle nie mają czasu pomy
śleć Biedni ci służący milio
nerów, którzy giną Idiotycznie, 
jak ów czarnuch, albo bywa3ą 
usypiani w najciekawszych 
momentach akcji. Ale w opi
nii naszych szanownych tele
widzów, to ona jest biedna, ta 
milionerka, tarzająca się na 
golasa z facetem, którY rzucił 
ją krokodylom, ol§niewająca u
rodą na pokazach mody i pod
bilająca serca wszystkich po 
drodze. 

Melodramat ten - „Powrót 
do Edenu" - oglądało w Au
stralii, według słów głównej 
wykonawczyni, 39 proc. tele
widzów. U nas będzie pewnie 
dwa rar.y tyle lub więcej. Kto 
ma jeszcze jakieś melodrama
ciki na zbycie? Tylko u nas, 
panowie! 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMU\ISK1 

• 
U fryzjera 
· · Nieregu-. 

larnik 
felietonoO\: 

podobny 

Brudasy 
Kiedy tylko pan Franciszek 

zakończył strzyżenie Inży
niera, który zarósł na wrz.a
sach, że aż strach było patr:rel, 
jak zwykle zabrał się do za
miatania porlłogi up.1trzonej 
wokół kępkami włosów. Robił 
to już przy nas dziesiątki ra
zy, ale nie wiedzieć czemu 
właśnie w miniony poniedzia
łek fakt ten sprowokował nas 
do dyskusji na temat p.:>rządku 
i czystości. 

I 

- Jesteśmy, panowie, naro
dem· brucasów - przekony
wa! nas Działacz, który jako 
człowiek światowy pomał nie 
tylko Wołomin i Warszawę, 
ale był też dwa razy u córki 
w Paryżu. - Wszędzie brud. 
brud i Jeszcze raz brud: Wy
starczy ~pojrzeć na nasze ulice. 
trawniki, parki. Ile niedopał
ków, papierów, butelek. Dla
czego ludzie nie wrzucają śmie
ci do koszy na odpadki tylko 
- wprost pod nogi, gd7.ie po
padnie. Ja bym takich„. Od 
razu kolegium! Areszt! Ciężki~ 
roboty! 

- Istotnie - przytaknąłe,in. 
W tramwajach też jakoś bru
d~o. i w pociągach, na dwor
cach, nawet w sklepach ... 

- O, to, toi Sam wczoraj 
widziałem, jak ekspedientka w 
spożywczym na naszym o· 
siedlu podawała chleb J bułki, 
zatłusz.::zone butelki z olejem 
uniwersalnym z uszlachetnio
nych odmian rzepaku, wędzo.. 
nego błękitka, biały ser, a za• 
raz potem tymi samymi ręka· 
mi nakładała do papierowej 
torby solone śledzie prosto z 
beczki i znów - pieczywo, 
masło .. _ O mało co nie dosta
łem torsji. 

Niestety, na tym musieliśmy 
przerwać naszą dyskusję o 
czystości I porządku, f!dyż 
klient, który właśnie wszedł w 
tym momencie, powiedział nam 
w zauraniu, że do kiosku obok 
przed chwilą przywieźli pa
pier toaletowy I pastę do zę. 
bów marki „Nivea". która to 
pasta. jak każdy wyrób z tvm 
znakiem cieszy się od lat nie
wzruszoną renomą _ w . całym 
świecie. Takiej okazji nie mo
gliśmy więc przepuścić. Wy
biel!;liśmy wszyscy ustawić i:i~ 
w kolejce, Sprzedawczyni da
wała po !dwie tuby. 

PAWEŁ 
TOMASZ,EWS'K1 

• 

- Szczerze współczuję 
odezwał się ~iterat, sadowiąc 
się na fotelu, gdyż i jemu wło
sy zaczęły już wchodzie na 
kołnierzyk - ale tak między 
Bogiem a prawdą, to cóż ta 
biedna sklepowa była winna, 
że przywieźli jej śledzie w be
czce, nie zaś na przykład po
pakowane w półkilogramo
wy<.h porcjach w followe szczel
ne woreczki? A gdyby tak chcia
ła biegać co parę minut na za
plecze, by umyć ręce, stałbyś 
pan w kolejce nie pól, d dwie 
godziny. Ciekawe, co byś pan 
zrobił na jej miejscu? 

Samłl. 
chciałaś, 

- Odmówiłbym w ogóle 
sprzedawania śledzi prosto z 
beczki, żądając, aby były po
pakowane. Osiedlowy sklep to 
nie targ rybny! - zagrzmiał 
Działacz. - Jeżeli producent 
nie potrafi dostarczyć towaru 
w odpowiednim stanie, to han
del powinien towar ten mu 
odesłać z powrotem. Albo jest 
reforma gospodarcza. albo tuf'! 

- Pan jest idealMą 
przerwał mu z kolei Tn:i:.ynler. 
- na moim osiedlu jak orzy
wiozą 51edzie, ludzie od razu 
oblegaj<} sklep i gotowi by 
kłaść je nawet wprost do kie
szeni zwłaszcza, że choćby I 
papierowe torby bywają tnm 
zd„cydowanie jeszcze rzadziej od 
śledzi. A kto nie chce z be
czki. może„„ pójść sobie do 
innego sklepu. 

- Czy nie mówiłem, że je
steśmy narodem brudasów' -
powtórzył z naciskiem Dzia
łacz. - I trzeba wreszcie 
skończyć z tą niechlubną tra
d,rcją, bo naprawdę, panowie, 
wstyd przed sąsiaąami, przed 
całym światem. Uważam. że 

rząd powinien jak najrychlej ' 
powołać jakąś narodową radę 

do spraw czystości i porz<1dkl4, 
czy coś takiego, aby podjąć 

odpowiednie kroki zmierzają

ce do skutecznego wyelimino
wania tych negatywnych zja
wisk z naszego życia publicz
nego. Społeczeństwo musi w 
końcu zrozumieć, że każdy o
bywatel powinien dbać o czy
stość nie tylk„ we wfasnym 
domu, ale I w miejscach pu
blicznych. Jeżeli nie nauczymy 
się tego, to czarno widzę, pa
nowie, oj czarno ..• 

- Swięte słowa. Porządek 
musi być - jak zwykle wtrą
cił swoje trzy grosze pan Fran
ciszek. - żona powtarza mi 
to od dnia ślubu i chwała 3ej 
za to, no bo weźmy na przy
kład gdybym tak nie zamiótł 
podłogi po każdym strzyżentu 
- od razu miałbym sanepid 
na głowie, a wy przenieśliby
ście się na pewno do konku
rencji, co nie daj Panie Boże. 
Ale a propos„. Wyobraźcie so
bie, panowie, jechallem osta
tnio międzynarodowYm pocią
giem, całkiem zresztą przypa
dkowo, który składał się . z 
w~gonów Polskich Kolei Pań
stowych i Deutsche Reichsbahn. 
W naszych oczywiście brudne 

· szyby, stosy śmieci na podło
dze, urwane drzwi od toalety, 
w korytarzu smród, że aż nos 
zatyka. A wagony niemie
ckie - czyściutkie, papierowe 
ręczniki w toalecie, woda w 
kranie, szyby prawie jak kry-
ształ.... · 

- No, właśnie! Mówiłem 
przecież, te wstyd naszych są
siadów. 

- A co najciekawsze 
kontynuował nie ·zbity z tropu 
pan Franciszek - najciekawsze 
~e w całym pociągu nie byłd 
chyba ani jednego Niemca. Sa
mi Polacv W enerdowskich 
wagonach tet. 

gospocho 
Wokół okrągłego stołu zgro

madziło się kilkanaście osób. 
Był to proszony, rodzinny obiad, 
który od nierodzinnego 
rozm się przede wszysl:tim 
tym, że potrawy są mniej wy
tworne i „wycudowane", ale 
za to bardziej tuczące. .ieden 
z panów, zajadając drugi ta
lerz rosołu (oczywiście z do
mowym makaronem, nie ·żad
nym „sztucznym" z pudełka) 
w pewnym momencie zwrócił 
się do gospodyni z komnlemen
tem: ze wszystkich znaÓycb mi 
pań rosół ty gotujesz najlep
szy. Gospodyni, prezydująca za 
stołem . w odświętnym fart.i:sz
ku z koronkami, nałożonym na 
wizytową sukienkę, zamiast u
śmiechnąć się, okazać radość 
- czyli zareagować tak. jak 
przeważnie reaguje się na kor:1-
plementy zrobiła minę lekko 
oburzoną i tonem, w którym 
słychać było pretensję odparła: 
tylko rosół? a moje bitki nie
dobre? a barszczyk? 

Wówczas - a było to ład

nych parę lat temu - myśl:i

łam, że owa dobrze ml znana 
pani zachowała się nieco dziw
nie. Dziś wiem, że była te dość 
typowa reakcja urażonej tzw. 
dobrej gospodyni 

Dobre gospodynie - stano
wiące około połowy społeczeń
stwa damskiego są, moim zda
niem, jego plagą, w istotny 
sposób przyczyniają się do roz
woju nerwic u dzieci, skłania
ją mężów do szukania pocie
chy w towarzystwie kolegów 
przy kieliszku, a co inteligent
niejszych - do wszczęcia kro
ków rozwodowych. 

Czym bowiem charakteryzu
je się dobra gospodyni" Prze
de wszystkim tym, że jej ambi
cje skiP.rc;iwane są głównie na 
życie domowe w jego material
nych przejawach. O psycholo
gicznych aspektach owego do
mowego życia dobre gospody
nie nl.e myślą w ogóle, a!bo 
też, w najlepszym przypad
ku, głoszą teorię, że jak bę

dzie na obiad pyszny, domo
wy kotlecik, a w mieszkaniu 
jak w pudełeczku, to wszyscy 
będą zadowoleni, bo i czegóż 

więcej do szczęścia potrzeba 
oprócz obfitego obiadu i wido
ku lśniących "d pasty podłóg? 
Tyrają więc dobre ~ospocy

nie od świtu do ciemnej nocy, 
resztkami sił gonią. włosy z 
głowy wyrywają, że to już je
sień a w piwnicy dopiero s1e
demdzi;esiąt pięć słoików z 
kompotami, narzekają, ie ogór
ki nie obrodziły i tylko trzy:.. 
dzieści słoików zakisiły i co 
teraz zimą będzie się jadło~ 
O piątej rano wstają w wolne 
soboty. aby z Teofilowa na Wi
dzew pojechać, przed prywat
ną piekarnią w kolejkę się u-

stawić, bo przecież państwowy 
chleb po prostu nie nadaje 11, 
do jedzenia. 
Wytresowały dobre gospody. 

nie rodzinę, że już na słomian• 
ce przed drzwiami buty na łap. 
cie zmienia, aby błota do rrzed· 
pokoju nie nanosić, a gos<'i 
zmuszają do paradowania w 
skarpetkach, bo szkoda parkie• 
tu I dywanów. 

Na szczęście większość gol• 
podyń to kobiety pracujące -
gdyby bowiem nie pracowały, 
to przez cały dzień trwałaby 
w domu !rytująca krzątanina, 
postukiwanie pokrywkami l 
szuranie szczotką, a tak, z ko
nieczności przebywania prze& 
kilka godzin dziennie w pra
cy, na te ukochane zajęcia mo
gą poświęcić tylko popołudnia 
i wieczory. 

Ale niech no tylko nadejdzie 
wolna sobota - wtedy talent l 
pasja gos.pochy ujawniają ~i~ 
w całej okazałości. Rodzina. 
która chętnie pospałaby dłuiej, 
wypędzana jest z łóżek l roz
syłana do rozmaitych sklepów 
- q,o w wolne soboty. lubią 
coś „rzucić", od rana trwa go
towanie pracochłonnego obia
du, mycie okien, które prze
cież były myte miesiąc temu 
i setki innych niepotrzebnych 
czynności. 

Wieczorem bardzo utrudzona 
gospodyni zasypia w połowie 
filmu, a w niedzielę od rana 
z nową energią przystępuje ·fo 
odgrzewania przygotQwanego 
w sobotę obiadu. Niedzielr.e 
popołudnie ma zwykle wolne 
- w niedzielę przecież nie 
wypada nic robić - wtedy. 
odświetnie ubrana, wychodzi z 
dziećmi na półgodzi.Jwiv sriacer, 
ogląda telewizję, odpoc·1.ywa po 
męczącym tygodniu. przed nią 
bowiem nowy tydzień codzien
nej martyrologii. 

Nie byłoby nic złego w za
miłowaniu do przesad•1~;!0 po
rządku w mieszkaniu ani tet 
w chęci zaspokojenia kuliriar-
nych gustów rodziny, gdyby 
dobre gospodynie czyniłj• to 
wszystko pod hasłem: tnk ro
bię, bo taką m?tm ochotę. Ale 
nie. Do wszystkich tych czyn
ności, wykonywanych z wew
nętrznej potrzeby i pn2kona· 
nia doi abiają gospochy ideolo

. gię poświęcenia przymusu: 
sprzątam, bo przecież byście 

brudem zarośli, stoję przy ga
rach, aby uchronić was od {io
dowej śm!lerci, a w ogóle to 
ja się dla was poświę.:~m do 
upadłego. 

A skoro się już tak poświę
ca - to żąda jedna z drugą, 
aby jej trud ponad siły doce
niać, wdzięczność głęboku ży. 
w.ić, mordowanymi priez poł 
dnia kluskami na parze się po
zachwycać, uśmiechnąć rado!
nie na widok kwaśnego kom
potu z• wecka, a najlepiej j~
szcz.e nad spracowanylI'i ręk:i
mi, które od lat nie spotkały 
się z rążkami i lakierem, ze 
wzruszenia zapłakać. 

Rodzina jednak bywa na 
ogół niewdzięczna - podłogi 

jak lustro i chleb z prywat
nej piekarni uznaje za co3 tak 
oczywistego, na co wcale nie 
warto zwracać większej uwagi, 
a z udręczoną miną wiecznie 
spracowanej gospodyni pogo
dzić się nie chce, jeszcze uśmie
chów i pogody ducha oczekuje, 
pa. czasem nawet o jakichś 

nieważnych szkolnych czy za
wodowych sprawach o~w1ada 
i złości się, że nie są z należv
tym zainteresowaniem wysłu-

. chiwane. 
Następną złą cechą dobrej 

gospodyni jest uznawanie włas
nego sposobu na życie za jedy
ny właściwy. Z pogardą wyra
żają się o innych kobietach, u 
których w mieszkaniu aiuwn
żyły kurż za lustrem albo zja
dły ~Y~Y z mrożonki - 11i-~ do
strzegając zupełnie, że u tych 
„inn!ch" . za to vst w domu 
przYJemme. 

Pytania o powód, dla które
go codziennie, nie najgorsze 
przecież, mimo- trudności z za
kupami, życie zamieniają w 
ciąg poświęceń i udrę-:zen do
bre gospodynie na og0! zc'aj:r 
się nie rozumieć. Tak 
przecież trzeba odpo-
wiadają. Otóż nie wcale 
nie trzeba. A jak która nie 
potrafi przez długie lata tego 
pojąć, to niech tyra i .:ierpł. 

Dobrze jej tak, sama chciała. 

AGATA 
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.- ~ak. Nie mogę go jednak zamordować, żeby pan miał pa 
ni~ Jego dom. A on nie chce umierać panie Stęborek. I sprze-
dać domu też się nie zgadza.· ' 

- Po jego śmierci weźmie dom Weronika. 
- ~ła~ała jego prawo i wyszła za mąż za leśnika. Stary ją 

"".Ydzied~iczył. . Zreszt::i z nią potrafimy się dogadać. Na pewno 
nie będzie chciała mieszkać koło lasu, gdzie ją dwa raey zgwał
cono. 

- Swinie, nie ludzie - splunął z obrzydzeniem Stęborek. 
---:- A tak, tak .-:- przyta.knął Masłocha. - l Swiętej pamięci 

lzaJasz Rzep~ c~ę~to ma"."iał, że las jest tylko dla ludzi złych 
Ich przygarn.ia 1 1_ch lubi. W lesie działa prawo silniejszego. 

- N~, taki leśmczy Kondradt jest . poczciwym człowiekiem. 
Jakoś Jego osoba nie pasuje do teorii owego Rzepy. 

- Co pan wie o Kondradtcie? Teraz pan go ocenia, gdy jest 
stary? Trzeba go było widzieć za dawnych czasów. Różne dzi
wne .spr~wy są z nim związane, jak choćby morderstwo. Rok 
prze~i~~z1ał w. areszcie śledczym podejrzany o zabicie swego 
przyJaciela, ktory. romansbwał z jego żoną. W końcu tak wyszło, 
ze tamte.n sam się zastrzelił ze strzelby Kondradta. On mu tę 
strzelbę Jakoby pożyczył. 

- A. p~na, panie nadleśniczy, czy las polubił? - spytał a
azczyphwie Stęborek. - I jest pan złym człowiekiem? 
Masłocha roześmiał się szczerze, głośno. · 
- Czy mni~ ktoś i:oz_licza ~ tego jaki jestem: dobry •czy zły! 

Alb.~ czy ml)~e las lubi? Mme nawet ludzie z lasu nie muszą 
lubic. Ja pame S!ęborek,. jestem zobowiązany wykonywać plan: 
ea d~ewno czekaJą statki, kopalnie, fabryki papieru i mebli. 
D?staJę po_ 'gło~ie, jesli las nie ma odpowiedniego przyrostu. 
Niest~ty„ me .wiem, _ja_k zmusić las, żeby szybciej rósł. I pan te
go ~ez me wie. I mimster nie ma pojęcia jak tego dokonać. Las 
"". Jed.nym roku ma większe przyrosty, a w innym mniejsze i 
me wiadomo dlaczego t51k się dzieje. Słyszał pan jakie ostatnio 
rzu~on_o hasł~: każdy leśnik zostawia po sobie zielony pomnik. 
A Jaki pomm~ po panu zostanie? Pustynia, panie Stęborek. Po 
prostu pustyma. 

I w tym momencie nadleśniczy Masłocha popatrzył na Stę
bo~ka z taką wzgardą, że tamten odczuł .to jak policzek. Nie 
poimował Stęb?rek, że takie pojęcia. jak do.bro lub zło nie miały 
d~a Ma~ł?chy zadnego znaczenia wobec spraw lasu, wobec ko
mecznosci wykonywania planu zrębów i zalesień. O pięć lat 
Masłocl~a b_ył . mło~szy od Stęborka, gdy w jego leśniczówce zje
chało się pięciu lesnic~ych, aby zor~anizować coś w rodzaju spi
sk~ przeciw poprzedmemu nadleśmczemu. Nazajutrz Masłocha 
poJechał do okręgowego zarządu i w poufnej rozmowiei z dy
rektorem zdradził swych kolegów i wyjawił sprawę spisku 
czym dał do zrozumienia, że poznał istotę władzy. Nadleśnicze: 
go odwołano, Masłocha został nadleśniczym, a potem w ciągu 

' trzech lat _pozbył się kolegów spiskowców, przy pomocy nasyła
n~go n~ mch prokuratora albo proponu~ąc honorowe przeniesie
nia . w 1!Wle. strony. Na swego zastępcę wziął niewykształconego 
Woitczaka i odtąd przedmiotem jego szczególnej troski stało się 
aby w żadnej leśniczówce nie zjeżdżali się leśnicy, ale byli z~ 
s~bą _wciąż poróżnieni. W tym celu w każdym kwartale wyróż
n~ał Jednego leśnika . a innych ganił, potem zaś wyróżniał dru
giego, a pozostałych ganił. Lubił zaś jedynie starego Kondradta ponieważ on już znajdował się , podobnie jak Wojtczak na krót~ 
ko przed emeryturą . Miał także stosunkowo młodą żonę - tęgą 
i we~ołą. Masłocha też ożenił się z kobietą tęgą i wesołą, lecz 
po pierwszym dziecku wyschła jak wiór. W leśniczówce Kon
dradta ogrzewał więc swoje serce, zostawał na obiedzie lub ko
lacji, opowiadał dowcipy i z przyjemnością patrzył jak od śmie-
chu trzęsą się duże piersi Kondradtowej i jej duży brzuch. 

Na . żonę. StęborkS:, Malwinę, nie potrafił patrzeć bez wstrętu, 
pomewaz przypommała mu szkodnika leśnego, łasicę. 

- P an mi obiecał dom po Horście Sobocie - odezwał się 
znowu Stęborek, któq wciąż doznawał uczucia że został spo-
liczkowany. ' 

- Tak. Obiecałem - skinął gfową Masłocha i spojrzał na 
Slęborka z politowaniem, co tamten odczuł jako drugi policzek. 

W ten sposób Masłocha ostatecznie uznał Stęborka po prostu 
~a g.łupca. Przez tyle lat kręcił się po lesie, a jeszcze nie po
Jął, ze słowa, przyrzeczenia i obietnice nic tutaj nie znaczą. W 
lesie ~?żna krzyczeć do utraty tchu, aż do zachrypnięcia, a głos 
ludzki 1 wykrzykiwane słowa tylko odbijają się o pnie drzew. 
W lesie nawet echo brzmi inaczej niż, na przykład, w górach, 
jest wyciszone i jak gdyby odrobinę wygłuszone przez gałęzie 
drzew i krzaki. Dlaczego nie zauważył Stęborek. że on, nadleś
niczy, bardzo chętnie przyjmuje każdego w swoim gabinecie, 
cierpliwie słucha rozmaitych skarg, które następnie zapisuje na 
pudełku od papierosów. A potem - gdy papierosy się konczą 
~ pudełko wyrzuca do kosza. Kiedy zaś ktoś go pyta, co się 
stało z jego skargą lub propozycją, wyraża zdumienie, że taką 
propozycję lub skargę przed nim złożono Czy można jednak po
stępować inaczej, gdy wiele spraw ludzkich jest związanych 
bezpośrednio z lasem, a las nie daje -się tak łatwo podporządko
wać c:tłowiekowi. rz;:idzi się własnymi prawami i zachciankami, 
et. choćby nie chce rosnąć w leśnictwie Stęborka. Dlaczego to 
obietnice Masłochy mają być obowiązujące. skoro Stęborek nie 
może się zobowiązać, że od dziś na jego upraw::lch nie będzie 
JUŻ wypadów? 

- Tak. Obiecałem - powtórzył niedbale i przyłożywszy dłoń 
t1o das?.ka leśnej czapki. poszedł do samochodu, który stał na 
drodze, w starodrzewie sosnowym A leśniczy Stęborek pocze
kał aż do jego uszu dojdzie warkot zapuszczanego silnika, 
potem .uru chomił harleya i sobie tylko znanymi ścieżkami leś
nymi pojechał prosto do swojej leśniczówki, . choć zazwyczaj 
robił zupełnie inaczej. 

Tak, owo słowo ;,inaczej" - już chyba na zawsze - oddzie
liło go od innyrh ludzi w tej okolicy, narażało na śmiech i 
drwiny, sprawfało. że został ze wzgardą i politowaniem spolicz· 
kowany przez nadleśniczego Maslochę. Być może, gdyby żył je
szcze leśniczy Izajasz Rzepa, od niego dowiedziałby się Stębo· 
rek, że prze:t owo „inaczej" - także i las go nie lubił I usy
chał na uprawach zakładanych przez Stęborka. Nikt bowiem nie 
chce być lekceważonv. zaś najbardziej wielki las. 

Uciekał z lasu Stęborek. kiedy tylko mógł i kiedy się to tyl
ko dało. ~ajpierw śnieszyl do sklepu w osadzie leśnej i ponad 
głowami stojący w kolejce kobiet. wołał: „Ja tylko bochenek". 
Zawsze jednak chciał kupić więcej, co budziło gniew kobiet, 
ponieważ Stęborek miał w domu młodą niepracującą żonę. któ
ra mogła - choćby z dzieckiem w wózku, jak inne - przyjść 
do sklepu po zakupy. Ale powiedziała mu Malwina. że nigdy 
w życiu, choćbY. tnieli umrzeć z głodu. nie stanie w kolejce po 
zakupy z innymi żonami leśników i drwali, ponieważ się ich boi. 
Tego słowa „boi" uchw~'cił się Karol Stęborek, pieśr.ił je w 
sobie I nim się radował, gdyż zaraz na porzątku małżeństwa 
przemyślał rhytrze. jak to ową. bojaźnią odgrodzi Malwinę od 
całego świata i będzie .ia miał wył'!cznie dla siebie. 

Malwina bała się rhodzić do sklepu, bała się wychodzić z 
domu. bała się palić w 4 piecach i ~ naiwiększym trudem prze
łamywała lęk. gotując mężowi obiad Zmywać naczynia musiał 
już Stęborek, on tak7e spTzątał mieszkanie i czynił wiele domo
wych zajęć za siebie i za nią: Jem kiedykolwiek widziano· Mal
winę. to jedynie ur1epiom:1 ramienia męża albo - wyłącznie la
tem - siedzącą na tylnym siodełku jego harleya. Nie miała 
bowiem żadnych lęków przed wyjazdami z mężem do miasta 
po nairMniejsze ~akupy w mieiski„h sklepach szeptała mu sta
nowczo do .urha. co ma kupić i ile c.7ego ma jej kupić. Nie 
objawiała też żadnvrh lęków. kiedv do domu Stęborka przycho
dzili jego koledzy .albo kobiety które wyrażały zachwyt nad jej 
trochę egzotvrzną urod<l Podnć gośriom hPrbatę czy kawę - to 
musiał ju7 zrobić Stęhorek Malwina siedziała na taoczanie i 
przysłurhiwała <:ie rozmowom. Głosu dobywała z siebie dopiero, 
gdy goście nde~zli \Vńwcrns ka~dego osąd7ała oi;tro i na swój 
sposób. to im1rz_v niemal ka7rly wvdawał jej się głupi, a każda 
była dla niei hnvc:lb i nie<'iekawa. 

Co robiła pr1e1 rah rl?ień - szC"zególnie w tym okresie. gdy 
nie mieli ies7r1f' d1iecka? Nikt na to pytanie nie potrafił odpo
wier:liie<' Sti;horek twi 'rn1il że liek\owala swetrv. ale ona temu 
orzer1vl;i - orl robieni:'! nil rlrnt;irh, i;:ik mówiła bol::iło ją serce. 
ZaniP.nokniłn to trorhe <;tehorka nonwwn7 raptem uświadomił 
sobie. 7e urnle?niai,1<" 7.one wvłnr·-.mie nrl siebie, zarazem sam 
się od nie.i uu1 eżnił i to ponad wszellq miarę. Spróbował po-
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tern ~az czy. drugi zachęcić tonę, aby poszła do· sklepu albo 
n~pahła w piecu - ale próby okazały się spófnione. Nikt i nic 
i;ie. mogło przełamać w Malwinie jej dziwacznego lęku przed 
s:"'ia~;m - bo. ta~ to nazwał Stęborek. „Ona jest po prostu le
mwa - powiedziała do Karola jego matka, odwiedzając kie
dyś . latem dom . swego s~na. ~e w tym samym mniej więcej 
czasie na. podworku. leś~czówki Stęborka rozstawiła namiot pa
ra turystow ze stolicy 1 obydwoje wyznali Stęborkowi że wy
czu":"ają .w Malwinie. głębokie życie wewnętrzne". Na' cz~ tę 
g~ębia i;iiała polegać i w czym się przejawiać - tego Stęborek 
me chci'.łł dochodzi_ć. Wolał widzieć Malwinę jako wrażliwą i 
p:zepełnioi:ą lękami _artystyczną duszę. I nawet się dziwił, że 
me potra~ił_ pokochac lasu jako przepięknego tworu przyrody. 
Ale V:YJasr:iła . mu to. ~zczerze i po prostu: „Nie lubię lasu, bo V:, lesi~- boJę się zgub~c. Boję się lasu, bo mieszkają w nim dzi
k~e ;wierzęta. BoJę się . lasu, bo przeraża mnie czasem ciszą, a 
n_iekiedy_ prz:>:tłac;za swoim szumem. Boję się lasu, ponieważ czai 
si~ w nm~ Niewiadome. Nie lubię lasu, gdyż odbiera mi on cie
bie na . wiele . godzin, a ciebie, Karolu, kocham i chcę mieć zaw
sze przy so~ie. „ Bez ciebie bowiem, bez twojej opieki I siły 
po pro~tu ~gm.ę .. To . były słowa kobiety, która mocno kocha i 
tym więceJ będ:pe lfochać, im bardziej uzależrii się od męż-
czyzny. ' 
„J~st~m szczęśliwy, szczęśliwy, szczęśliwy" - wmawiał ~ięc 

~ siebi_e Stę~orek, budząc się wczesnym świtem, paląc w piecu 
: karmiąci dziecko, a potem wyruszając do lasu i to tak cicho 
ze?y nie zbudzić śpiącej w łóżku · Malwiny. Albowiem czyż ni~ 
miał tego, .czego _ pragnął w życiu? Czyż właśnie Malwiny nie 
wybrał sobie spośród wielu innych dziewcząt? Czy nie uczynił 
tego dlatego, że Malwina, gdy ją poznał na zabawie w Bar
tach, samo.tnie siedziała pod ścianą i nikt jej nie prosił do tań
c;a, c_hoć me była brzydką. Coś w niej jednak tkwiło takiego -
?akas_ ślamazarność i niemrawość, która odstraszała młodzieńców 
i. m~zczyzn! l~cz dla Stęborka, marzącego o kobiecie zupełnie od 
s1_e~1e z~leznei, wydawała się ucieleśnieniem ideału. Dostrzegł w 
meJ d~hkatność _i. kruc~ość, pociągało go to, ponieważ żyjąc 
s~motme w swoieJ. leśmczówce nosił w sobie ogromne pragnie
me, aby się kimś opiekować i o kogoś troszczyć. „Weź Malwi
nę do. ga1op1:1, Karolu"· - doradziła w dzień ślubu Stęborkowi 
matka Malwmy. Ale Karol puścił tę przestrogę mimo uszu zre
szt~ Malwina tak jakoś potrafiła urządzić, że _ jej matka odwledza. 
la ich rzadko, a właściwie nie przyjeżdżała nigdy 

„Jestem szczęśliwy, szczęśliwy, szczęśliwy" - powtarzał ~obie 
·stębore_k, gdy po powrocie z lasu - niekiedy przemoczony i 
zm_arznięty„ z.astawał swoją żonę jeszcze w łóżku. Z każdym 
?mem n:1ał~ens~wa odnosił wrażenie, że coraz bardziej uzależnia 
Ją od siebie, Jego dom przypomina klatkę, w której trzyma 
egzot~czneg_o pt~ka. Takiego stworzenia nie wolno wypuścić z 
klatki, pomewaz_ zaraz _zemrz~. Był szczęśliwy robiąc za nią 
za~upy ":' sklepi~. gotuiąc obiad, zmywając naczynia, sprzątają<; 
mieszkai:ue, hoduiąc ową kobietę jak jakąś ludzką roślinę. A że 
była dziewczyną, która oddała mu się natychmiast i bez żad
n~go oporu,. ro~ila to ~otem 

1 
na każde jego skinienie (z zimnymi 

d.ziewczętar:ii kiedyś miewał kłopoty), jeszcze bardziej upewniał 
si~ w sw?im pocz~.ciu małżeńskiego szczęścia. „On gotów za 
mą urodzić dziecko - śmiano się we wsi kiedy Malwina za
szłii: w ciążę (o co zresztą miała przez długi czas pretensje do 
męza i płakała po nocach). Oburzały te drwiny Karola Stębor
ka . Oczeki:"ał, że 'Yszyscy będą się zachwycać mężczyzną tak peł
nym troski o swoią kobietę - istotę kruchą i delikatną. A 
ty~czasem spotkał się z ironią. Malwinę - o czym się dowie
dział - nazywano „kwękwą". Obnosiła bowiem dziwnie zbolały 
wyraz twarzy. I cokolwiek by ktoś jej nie powiedział, nie za
proponował, zawsze odpowiadała „nie" głosem pełnym skargi. 

Owszem, nadeszła taka chwila, kiedy Stęborek zaczął podej
rzewać\ że M~win:'l nie. ma żadnego życia wewnętrznego, niko
go .1 mczeg~ się . me boi, a po prostu być może wyróżnia się 
lemstwem ciała i umysłu. Lecz w tym momencie raptem spo
strze_gł również, że o_d dawna jego wola nie ma żadnego zna
c;ema, ~le o wszystkim decyduje wola tej kruchej kobiety. „Mu
simy mieć dom po Horście Sobocie, bo nasz jest zagrzybiony" 

powiedziała mu pewnego razu i odtąd uparcie powtarzała to 
samo każ~ego dnia aż stało się to jego własnym pragnieniem. 
Stęborkowi pozostał wybór: uświadomić sobie, że popadł w nie
wolę uzależnienia i nie jest szczęśliwy albo jeszcze bardziej uza-

• ·---

l~_tnić stę od Malwiny l_ ratować się zaklęciem: „Jestem szc~ 
lliwy, szczęśliwy, szczęśhwy". Wybrał to drugie. I wybrał co.ł 
jesz;ze. Zac~ął nien~widzić lasu na podobieństwo Horsta Soboty. 
p~meważ ruenawidziła lasu jego żona Malwina. Z!l tę niena
wiść - las odpłaca~ się tym samym - to zrozumiał, kiedy mu 
nadleśniczy powiedział na uprawie, że „las pana nie lubi". W 
odpo'"'.iedzi Stęborek wzruszył ramionami, ale i on nie od dzi' 
sam się ~astanawiał, czemu to na jego uprawach jest więcej wy
i;>adów nu u innych leśników. I dlatego choć rozum mówił mu, 
z~ czymś głupim jest traktować las jako żywą istotę, to prze
cież podświadomie zaczął powoli zgadzać się i 1 Horstem S°"' 
botą i 1 nadleśniczym Masłochą. 

Nie. potrafił jednak pokochać lasu, albowiem nie kochała go 
Malwi_na. Cóż wię~ mu pozostało? Stać się leśnym człowiekiem 
zagubić ~ lesie swoją duszę, uczynić się złym, gdyż tylko takich 
las hołubił i otaczał swoją miłością. Jadąc więc do domu sobie 
tylko ~anymi ścieżkami i inaczej niż zazwyczaj (to znaczy nie 
wstępuJąc do sklepu) - uśmiechał się pogodnie. WIFrótce zabie
rze dom Horsta Soboty i uszczęśliwi tym nie tylko las ale 1 
Malwinę. Las odpłaci mu się za to zielonymi uprawami, 'a Mal
wina przestanie narzekać na grzyb w leśniczówce. „Będę szczę
śliwy, szczęśliwy, szczęśliwy" - powtarzał stęborek i czul że 
7'.aczyna pogadać w obłęd. Czymś obłędnym przecież było 'my
śleć, te. las czuje l myśli, lubi kogoś lub kogoś nie lubi. Lecz 
bez takich ob~ędnych myśli nie dawało się wyjaśnić tajemnicy, 
czemu to na Jego uprawach schły sadzonki a leśniczemu Kon
dradtowi zie~enił się nawet wsadzony do zi~mi suchy patyk. 

Przed SW011;1 d~omem zobaczył odrapanego fiata Kożusznika r 
wyda~o mu się, ze wyczuwa na swoich wargach kroplę słodkie
go miodu. Tak, wkrótce do niego, Stęborka, należeć będzie dom 
Horsta S?boty, z kolorowymi szybkami na ganku. 

Postay..r1ł .motocykl na. podwórzu, zdjął z głowy kask l powie
sił go w sie_ni. _Następme wszedł do pokoju, który Malwina na
zywała bawialmą. Przy stole pod oknem siedzieli - Kożusznik 
i ~rodaty Łukta, w bawialni snuł się papierosowy dym, a Mal
wma towarzyszyła gościom, przykucnąwszy na brzeżku kanapy, 
Trzyma~a l'la k?lanach dziecko i patrzyła na Łuktę szeroko ot
wa;tymi oc~ami, w których Stęborek dostrzegał strach i cie>ka
wosć. Malwma za.wsze patrzyła w ten sposób na tego ogromne
~o, kudłate~o męzczyznę. Przerażał ją i pociągał. Stęborek czuł, 
ze gd.Y~Y kie_dyś brod~ty . i ~mierdzący od brudu Łukta położył 
Malwm1e dłon na ramiemu i powiedział „chodź" swoim zachry
płym gł?sel?, Ma.Iwina porażona strachem - poszłaby za nim 
posłuszm~ 1 zr.obiłaby to, co on by zechciał. W Stęborku tef 
koc~~ł~ Jef?o sił_ę. Ale. o Łuktę mógł być Stęborek spokojny -
wyrozr:iał Jedyme kob1ety duże i dobrze rozwinięte, takie jak 
Weromka od Horsta Soboty. 

K?żusznik. był troch~ mło~szy od Łukty. Razem ze Stęborkiem 
ukonczył !esną- uczelmę. ~1e~lugo jednak bawił się w leśni
c~ego, pociągały. go ro.zma1te mteresy i duże pieniądze, których 
i:ugdy Jedn~k me zrobił. Przed tygodlt.em niespodziewanie przy
Jechał sw01m odrapanym fiatem do leśniczówki Stęborka i za
proponował mu wspólną budowę tartaku„ poniewai. okazyjnie i 
tai;i?, nabył tra~ el.ektryc~ny. Ma_lwina po swojemu kwęknęła 
.„me , bo bała się, ze oprocz lasu Jeszcze trak zabierze jej mę-

. za. Ale tym razem wbrew woli żony Stęborek powiedział tak" 
i ~ara~ poszedł z Kożusznikiem na wieś do Łukty, u któreg~ co
dz1enme kupował mleko dla dziecka. 
Łukta mi~ł P_ięciohek!arowe gospodarstwo, dwie krowy i trak

tor. Jego .ziemia w~skim paskiem sięgała aż pod leśni()zówkę 
Stęborka i po skraJ lasu. Chciwie patrzył las na ów skrawek 
gruntów ~ukt~. ~asyłał mu hordy dzików, które niszczyły po
sadzone. ziemmaki albo z~sia?y jęczmień . Łukta chciał sprzedać 
nadleśmctwu . ów pasek ziemi, ale na przeszkodzie stanęła usta
w~ .o ochrome gruntów rolnych i Łukta musiał zrobić w tvm 
mi~JSC1:1 mało ur~dzajne past:"'isko dla owiec, obojętnie ~poglą
daJąc Jak las zasiewa wszędzie młode brzózki i sosenki . Inaczej 
wyglądała . spr~wa .z d.ot?em Horsta Soboty. Dnm Soboty lasy 
n:ogły kupić, Jak rowmez sad - pod warunkiem. że nie zamie
mą go w las. Zresztą jaki leśniczy pozwoliłby sobie znisiczyć 
sad koło domu. i na jego miejscu posadzić młody las? 
Łukta ?orabiał w leśnictwie Stęborka. dokonując zrywki dre

wna swoim traktorem Zarabiał dużo. dlatego zawsze na Stębor
ka czekało w jego domu mleko albo bańkę z mlekiem przynosiła 
żona Ł:ikty do leśniczówki Stęborka. Ostatnio zwierzvł się Stę
borkOW1, że uskładał pieniądze na samochód I dlate'go właśnie 
Stęborek zaprowadził Kożusznika do Łukty 

Teraz. siedzieli przy stole pod oknem a· na stole leżała umo
wa i;iapisana w trzech egżemplarzach przez kalkę. Zgodnie z 
treścią umowy Kożusznik· wnosił do spółki swój elektrvczny 
trak wa~tości pół milion~ złotych, pół miliona złotych w gotów
~e w~osił .Łukt:i. a leśmczy Stęborek niczego nie wnosiJ, miał 
Jedyme ZaJąć. si~ .załat"".ianiem różnych urzędowych spraw oraz 
- poza ~odzmam1 s"."oJej pracy leśniczego - prowadz\f księ
gowość .. tartaku. ~yski - na mocy oweJ ustawy - dzielić po
stai;ow1l~ następ;.ziąco: czterdzieści pięć procent zysku odbierał 
Kozu~zmk. drugie czterdzieści pięt Łukta. a dzie~iet' prorent -
Stębo:e~ O":"a umowa nosiła charakter tajny. oficjalnie wystę
powali J.edy~ie . Kożusznik i Łukta, gdyż we.iście le~n!czee:o do 
podobnei społki mogło na Stęborka rzurić podejrzenie że jako 
leśniczy będzie ułatwiał zakup drewna dla tartaku. · 

- Oto wstęp??e zezwolenie na budowę tartaku - powiedział 
Stęborek, rzuca.iąe na stół złożony we czworo panier z podpi
sem n.aczelnika Urzędu Gminnego w Bartach. - W tym zezwo
leniu Jest także wstępna lokalizacja tartaku. 
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